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Nie tylko Szkoci mają swoich kobziarzy... 
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Zakłady Mera -E Iwro we Wroc ła -
wiu rozpoczęły seryjną produk-
cję komputera trzeciej genera-
cji — „R-32". Jest to maszyna 
cyfrowa wchodząca w skład jed -
nolitego systemu R I A D . Charak-
teryzuje się ona wysokimi wa lo -
rami technicznymi i znajduje 
szerokie zastosowanie w wielu 
gałęziach gospodarki w Kra ju . 

W Iwoniczu-Zdroju od 400 lat 
leczy się przede wszystkim cho-
roby narządu ruchu, układu 
trawienia, reumatyczne, dróg 
oddechowych i nerwice. W ostat-
nich latach uzdrowisko znacznie 
się rozbudowało. Powstało tu 
kilka nowych sanatoriów, m in. 
„Piast", „Rzepicha" i „Górnik", a 
dalsze znajdują się w budowie. 
Piękne położenie, łagodny kli-
mat i wody lecznicze ściągają 
do Iwonicza wielu kuracjuszy. 

• 3 
Fabryka Mebl i w Łasku jest 
znanym producentem zestawów 
składanych typu „Łask" {na 
zdjęciu) i „Nowa Łódź". Rok 
1975 załoga zakończyła ponad-
planową produkcją wartości 2 
miliony złotych. Od początku 
bieżącego roku zakład wy twa -
rza zmodyfikowane zestawy 
tych mebli, bardziej funkcjo-
nalne i dające więcej możli-
wości różnorodnego ustawienia. 

• 4 
W Planetarium Lotów Kosmicz-
nych w Olsztynie zorganizowa-
no wystawę obrazującą między-
narodową współpracę w bada -
niach kosmicznych. Oprócz kil-
kudziesięciu ciekawych mo-
deli statków kosmicznych za-
prezentowano oryginalne ko-
stiumy kosmonautów (na zdję-
ciu), modele powierzchni księ-
życa, a także kawałki księży-
cowego gruntu i inne eksponaty. 

• 5 
Opady śniegu w Tatrach zawsze 
powodują zagrożenie lawinowe, 
toteż ratownicy Górskiego Ochot-
niczego Pogotowia Ratunkowego 
muszą być w stałym pogoto-
wiu. Tatrzańscy ratownicy, w y -
posażeni w specjalistyczny sprzęt 
do poszukiwań zasypanych przez 
lawiny, dysponują również śmi-
głowcem i psami, które poma-
gają w zlokalizowaniu miejsca, 
gdzie pod zwałami śniegu leży 
człowiek. Pokazy sprawności ra -
towników odbyły się niedawno 
w Zakopanem na Kalatówkach. 

(Fot. C A F ) 
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K S O S C O M 

W numerze 
W 1975 r. F r a n c j a stała 
się t r z ec im pa r tne r em w 
obrotach h a n d l o w y c h P o l -
ski z k r a j a m i zachodnimi . 
W handlu F r a n c j i z k r a j a -
mi soc j a l i s t y c znymi P o i - ^ 
ska za j ę ł a drugą p o z y c j ę ® 

P a ń s t w o Janine i B ron i s ł aw 
K a m i ń s c y z P o t i g n y o d w i e -
dzi l i P o l sk ę po raz p i e r w -
szy. O t e j podróży m a r z y l i 
już od lat 10, a le dop iero 
t e raz w j e j z r ea l i z owan iu . 
pomóg ł im szczęś l iwy los... ® 

Ł ó d z k i „ S e - M a - F o r " jest 
j edną z trzech polskich w y -
twó rn i f i l m ó w dla dz iec i 
i za razem najs tarszą oraz 
na jw i ęks zą tego t ypu w y -
twórn i ą w Europ ie . B a j k i 
„ S e - M a - F o r a " o g l ąda j ą 
dz iec i na ca ł ym św iec i e 

Jeszcze nie tak d a w n o 
m o d n e dżinsy młodz i e ż k u -
powa ła w k r a j o w y c h sk le -
pach k o m i s o w y c h lub za 
granicą . Obecn ie w po l -
skich dżinsach chodzą m ł o -
dzi w ki lku k ra j a ch E u -
ropy , a producen tem tych 
spodni i r ó w n i e modnych 
k o m p l e t ó w sa far i są Z a -
k łady P r z e m y s ł u Odz i e ż o -
w e g o „ O d r a " w Szczec in ie 

W setną roczn icę k o m u n i -
kac j i m i e j s k i e j w K r a k o -
w i e na ulicach p o j a w i ł 
się... omnibus, a w ł a d z e 
miasta z okaz j i jub i leuszu 
z o r gan i z owa ł y m i ę d z y n a r o -
d o w e s y m p o z j u m pod ha -
s łem: „ K o m u n i k a c j a m i e j -
ska w miastach z a b y t k o -
w y c h " . Z j e cha ł o na nie 
120 osób z 17 k r a j ó w 

„ O d L u t r a do Moh i ł y . P o l -
ska w okres ie k r y zysu 
chrześc i j ańs twa 1517—1648" 
— taki ty tuł nosi r o z p r a -
w a n a j w y b i t n i e j s z e g o f r a n -
cuskiego spec ja l i s ty w za -
kres ie histor i i Po lsk i , p r o -
fesora un iwe rsy t e tu w G r e -
noble, A m b r o i s e Jober ta . 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23. 
rue Taitbout, 75009 Paris. Tel. 
824 76-44, 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Paris. 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314. rue 
Warmonceau . 60000 — Charleroi . 
C.C.P. 000-0666 945-70 Belg ique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewski -B lenaimé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 F B półrocznie: 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : Z ak ł ady Gra f iczne 
. .Tamka" , z a k ł a d nr 1. Varsovie , 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

Zd jęc ie na okładce: C A F 

Pro j ek t okładki i opracowanie 
gra f iczne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

„Niektóre drzewa da j ą się transplantować. 
Są również pisarze, którzy znoszą taką transplantację 

i przyjmują się na innej glebie. 
Większość jednak źle wytrzymuje takie przenosiny. 

Odnosi się to również 
do polskich pisarzy za granicą. 

Żyją w rozdarciu, nękani nostalgią za kra jem" . 

Powroty 
nad WislQ 

Już dziś, na stronie 25, rozpoczynamy druk powieści 
Marii Kuncewiczowej pt. „Tristan 1946" 

Jest to trawestacja legendarnej miłości Tristana i Izoldy, 
przeniesionej w lata czterdzieste naszego wieku. 

aria 
K u n c e w i c z o w a , autorka tych 
s ł ów na l e ży do n a j w y b i t n i e j -
szych po lsk ich p i sarzy os ta t -
n iego pó łw iecza . Podczas 20-
l e tn iego j e j poby tu w e F r a n -
cj i , W i e l k i e j B ry tan i i i S t a -
nach Z j ednoczonych , j ak in -
ni — p r z e ż y w a ł a nosta lg ię za 
Po l ską . 

O g r o m n y dorobek pisarski 
M a r i i K u n c e w i c z o w e j z tego 
okresu, j e j poczuc ie pa t r i o t y -
zmu — n i e r o z e rwa ln i e z w i ą -
zane są z w y z n a w a n ą przez 
nią ideą o b y w a t e l s t w a św i a -
ta. G d y zaw iód ł ją ten świat , 
uznany za t r w a ł y , znalazła 
przys tań w Ojc zy źn i e , w ro -
dzinie , wś r ód swoich. „ O g n i s -
ko d o m o w e — tw i e rd z i p isar -
ka — zawsze rodz i ło uczucia 
r o z c i ąga j ące się na cały k r a j 
i naród" . 

N a d e wszys tko ukochanym 
przez K u n c e w i c z o w ą m i e j -
scem jest Po l ska , a w nie j — 
K a z i m i e r z nad Wis łą . T a m 
jest j e j dom, w znaczeniu do -
s ł o w n y m i w przenośni . D o m 
— przys tań — do k tó r e j za -
w s z e się wróc i , nawe t z n a j -
dalszych stron. 

K i edy ś , będąc pod ś w i e ż y m 
w r a ż e n i e m poby tu w K a z i -
m i e r zu m ó w i ł a : 

— „ W r a c a m do k r a j u m ł o -
dości, a le i do zaułka po lsk ie j 

Dalszy ciąg na stronie 4 



Ś w i a t u progu 1976 roku 
W różnych krajach, pod różnymi 

szerokościami geograf icznymi, skła-
dając sobie niedawno życzenia po-
myślności z okaz j i nowego, 1976 ro-
ku, jakże często, szczególnie ludzie 
starszej generacj i , pamięta jący okro-
pności ostatniej wo jny , dorzucali w 
myśl i pełne nadziei życzenie, aby żyć 
przede wszystk im w pokoju. Bo prze-
cież pomyślność całych narodów i ka-
żdego człowieka z osobna uwarunko-
wana jest właśnie pokojem. Z jakim 
dorobkiem w te j tak istotnej dla 
wszystkich dziedzinie wkroczy l i śmy 
więc w 1976 rok, p ierwszy rok ostat-
niego ćwierćwiecza X X wieku? 

Dorobek ten jest ogromny i może 
napawać satysfakcją, rok miniony — 
1975 — zwany już dziś nie jedno-
krotnie rokiem Helsinek, utrwal i ł bo-
w i em przemiany, jakie dokonały 
się na arenie międzynarodowej , ą w 
szczególności w Europie. Kon fe renc ja 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu-
ropie, która zakończyła się 1 sierpnia 
1975 roku w Helsinkach, była w y d a -
rzeniem bez precedensu. P o raz pier-
wszy w historii Europy i świata spot-
kali się przedstawiciele 35 państw, 
państw wielkich, znaczących i ma-
łych — by wspólnie, na bazie su-
werenne j równości zastanowić się nad 
drogami i metodami takiego kształto-
wania stosunków międzypaństwo-
w y c h aby kontynent europejski u-
czynić mie jscem poko jowego, bez-
piecznego, lepszego życia dla wszyst-
kich jego mieszkańców, by zastano-
wić się wspólnie nie ty lko nad tym, 
jak zapobiec wojn ie , lecz przede 
wszystk im nad tym, jak utrwal ić 

i kształtować pokój poprzez twórczą, 
wza j emnie korzystną współpracę. A 
więc po raz p ierwszy w historii nie 
była to konferencja ani zwyc ięzców, 
by ustalić losy zwyciężonych, ani 
zgromadzenie przedstawiciel i jedne-
go światopoglądu, ideologi i czy sy-
stemu społeczno-politycznego, by na-
rzucić go innym. Kon fe renc ja ta nie 
była skierowana przec iwko nikomu, 
przec iwko żadnemu państwu czy na-
rodowi. 

Przedstawicie le 35 państw Europy 
i A m e r y k i Północnej — k ra j ów o 
różnych ustrojach społeczno-gospo-
darczych — wspólnie i jednomyśl-
nie zatwierdzi l i i podpisali w Helsin-
kach wypracowany w ciągu ki lku 
lat dokument, nazwany przez Edwar-
da Gierka „wie lką kartą pokoju w 
Europie" , a przez prezydenta Repu-
bliki Francuskiej Va l é r y Giscard 
d'Estaing „porozumieniem pokojo-
w y m " . A k t końcowy Kon f e r enc j i 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu-
ropie zamyka okres powojenny, po-
twierdza fundamentalne znaczenie 
nienaruszalności granic i integralnoś-
ci terytor ia lnej państw oraz otwiera 
nowe perspektywy przy jazne j współ-
pracy wszystkich państw kontynen-
tu europejskiego. Dokument ten po-
siada jednak ogromne znaczenie nie 
ty lko dla Europy, gdyż stanowi r ó w -
nież dla innych reg ionów świata 
przykład takiego ułożenia stosunków 
międzypaństwowych, b y utrwal ić 
.pokój, bezpieczeństwo międzynaro-
dowe i korzystną dla wszystkich 
współpracę. 

Dalszym doniosłym wydarzeniem, 

które wywar ł o po zy t ywny w p ł y w na 
utrwalenie pokoju, jest zakończenie 
w 1975 roku najdłuższej i na jk rwaw-
szej w o j n y narodowowyzwo leńcze j 
w powo j ennym trzydziestoleciu, jaką 
była walka narodów Indochin, zwła-
szcza zaś narodu wietnamskiego. Za-
kończenie te j w o j n y ma znaczenie 
dla pokoju nie ty lko w Az j i . 

W t ym pozy t ywnym bilansie na 
progu 1976 roku ważne miejsce za j -
muje również walka k ra j ów rozw i j a -
jących się o nowy ład ekonomiczny 
w świecie. Sprawy nowego ładu eko-
nomicznego w świecie oraz rozbro-
jenia — problemy łączące się w na-
der istotny sposób — dominowały na 
ostatniej, zakończonej w grudniu 
1975 roku, X X X sesji Organizacj i 
Narodów Zjednoczonych, sesji, w któ-
re j uczestniczyła największa dotąd 
w historii t e j organizacj i l iczba kra-
j ó w — 144 państwa. Zmnie jszenie 
wyda tków na zbrojenia i przerzuce-
nie tych kwot na l ikwidac ję głodu 
w wie lu re jonach naszego globu itp. 
s tworzy łoby nie ty lko zwiększenie 
poczucia bezpieczeństwa, ale przy -
czyni łoby się do rozwiązania wie lu 
palących kwesti i współczesnego świa-
ta. 

Tak więc mimo wie lk iego dorob-
ku, z jak im wkroczy l i śmy w 1976 
rok, w ie le jeszcze problemów ocze-
ku je rozwiązania, a sprawa zahamo-
wania wyśc igu zbro jeń jest nadal ż y -
wotną sprawą całej ludzkości. T e j 
sprawie w i e l e też uwagi i wys i łków 
poświęca w swe j pol i tyce zagranicz-
nej Polska, aktywnie działająca na 
rzecz zwołania Św ia towe j Kon fe ren-
c j i Rozbro jen iowej , postępu w roko-
waniach wiedeńskich dotyczących 
zmniejszenia sił zbro jnych i zbro jeń 
w środkowej Europie itp. „ M y w na-
szym kra ju — podkreśli ł w s w y m 
referacie na V I I Z j e źdz i e P Z P R w 
grudniu 1975 roku Edward Gierek — 
uczynimy wszystko, by ciężko zdo-
by ty i istniejący od 30 lat pokój w 
Europie przedłużyć na całą j e j p rzy -
szłość. Jest to wspólne stanowisko 
zarówno weteranów na jkrwawsze j z 
wo jen, jak i tych pokoleń, które w y -
rosły w poko ju" . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Powroty 
nad 

Wisłę 
Dalszy ciąg ze strony 3 

historii, gdz ie o każde j porze 
dnia ł a tw i e j jest, niż w stol i -
cy, słyszeć, jak z w o d a m i rzek 
p łyn ie epoka powo ln ie j sza niż 
c z y j ako lw i ek młodość. W r a -
cam do kot l iny nad Wisłą, u -

l ep ione j z przedhistorycznego 
lessu, wy r z e źb i one j ongiś 
przez mieszczan w kształt r e -
nesansowych kamienic , do te j 
misy Kaz im i e r z owsk i e j pe łne j 
świat ła, drzew, k w i a t ó w " . 

P o w r ó t K u n c e w i c z o w e j do 
K r a j u w 1958 r., a następnie 
j e j wie lomies ięczne poby ty w 
Kaz im ie r zu mia ły i m a j ą o -
g r o m n y w p ł y w na twórczość 
pisarki. Stanowią jeden z 
g łównych w ą t k ó w j e j pow ieś -
ci, opowiadań i ese jów. 

P i e r w s z y raz Mar ia Kunce -
w i c zowa przy jecha ła do K a -
z imierza w 1927 r. Była już 
po studiach l i teratury f r an -
cuskiej na Un iwersy tec i e w 
Nancy oraz po studiach f i l o -

logi i po lsk ie j na Un iwe r sy t e -
cie Jagie l lońskim w K r a k o -
wie . Była wówczas matką 5-
letniego syna Wito lda . Z re -
f l eks j i nad mac i e r zyńs twem 
zrodzi ł się j e j debiut l i terac-
ki, u twór pt. „ P r z y m i e r z e z 
s ynem" . Mia ła też p. Mar ia 
za sobą pracę t łumacza; p r z e -
łożyła m. in. u two ry B. G i -
raudoux i S. Undset. 

W Kaz im ie r zu p. Mar ia za -
wsze in tensywnie pracowała . 
Spod j e j pióra wysz ł y tam 
takie u twory , jak „ D w a księ-
życe " , „Dy l i żans w a r s z a w -
ski", „Serce k r a j u " „ Zag ran i -
ca", „ P r z y j a c i e l e ludzkości" , 
wreszc ie powieść, która p r z y -
niosła j e j s ławę św ia tową — 

„Cudzoz i emka " (przełożona 
na 13 j ę zyków ) . W 1938 r. 
Po lsk ie Radio emi towa ło j e j 
p ierwszą w Polsce i na św i e -
cie powieść rad iową pt. „Dni 
powszfednie państwa K o w a l -
skich". Zyskała popularność, 
sympat ię , uznanie. Miasto K a -
z imierz nadało j e j honorowe 
obywate l s two . Warszawa w 
1937 r. przyznała j e j nagrodę 
l i teracką „za całokształt dz ia-
łalności l i t e rack ie j " . Została 
odznaczona Z ł o t ym W a w r z y -
nem Po l sk i e j A k a d e m i i L i t e -
ratury i Z ł o t ym K r z y ż e m Z a -
sługi. Uczestniczy ło w obra -
dach Kongresu P e n - C l u b ó w 
w Paryżu . 

W e wrześniu 1939 r. Mar ia 



Współpraca gospodarcza Polska-Francja 

Stosunki pomiędzy Po lską a 
F ranc ją zawsze należały do 
przyk ładowych w Europie. 
Trudno by było znaleźć dwa 
inne k ra j e na naszym kon ty -
nencie, które by swe w z a j e m -
ne stosunki, niezależnie od 
f luktuac j i pol i tycznych, jak ie 
niosły ' ze sobą różne okresy 
historyczne, układały na po-
dobnie p r zy j a znych podsta-
wach. 

— Pomiędzy k tó rymi n igdy 
w ich dz ie jach nie została 
skrzyżowana broń. 

— Pom i ęd zy k tó rymi po l i -
tyczne alianse by ł yby tak 
częste i dotyczące spraw tak 
kapi ta lnych dla narodowego 
bytu. 

— Pomiędzy k tó rymi inter-
penetrac ja kul turowa by łaby 
tak żywa . 

A l e zarazem pomiędzy któ-
r y m i stosunki gospodarcze tak 
wy ra źn i e nie nadążały za po-
zostałymi... 

Ta sprawa od lat zaprząta-
ła ludzi odpowiedz ia lnych w 
obydwu stolicach za r o z w ó j 
w z a j e m n y c h po lsko- f rancus-
kich stosunków. P r z y p o m n i j -
my ty lko pamiętną w i z y t ę 
prezydenta de GauUe'a w 
Polsce. Słynną w y p o w i e d ź 
prezydenta Pomp idou pod-
czas zwiedzania polskiego sto-
iska na Targach Parysk ich, w 
które j wpros t namawia ł f r an -
cuskich ludzi interesu do han-
dlu z Polską. La ta zab i egów 
dzis ie jszego prezydenta F ran-
c j i Giscard d'Estaing o z w i ę k -
szenie wo lumenu obro tów po -
między obydwoma kra jami . I 
wreszc ie sprawy ruszyły z 
miejsca... 

Strona polska w iąże tę 
zmianę trendu z w i zy tą w e 
Franc j i I sekretarza K C P Z P R 
Edwarda Gierka. I chyba 
słusznie. Dała ona początek 
ustawieniu stosunków gospo-
darczych po lsko- f ranuskich 
na w łaśc iwych podstawach. 
Podpisany wówczas 10-letni 
Uk ład o ro zwo ju współpracy 
gospodarczej , p r zemys łowe j , 
naukowe j i technicznej wniós ł 
ład, stabilność i system o rga -
n i zacy jny w e w z a j e m n e kon-
takty ekonomiczne obu kra-

j ów . Po zwo l i ł prze jść obron-
ną ręką przez ra fę , jaką by ło 
wygaśn ięc i e w 1974 roku do-
tychczasowych u m ó w handlo-
w y c h i konieczność dostoso-
wania się do nowych wa run -
k ó w narzuconych F ranc j i 
przez Wspó lny Rynek i za-
wrzeć w czerwcu ubieg łego 
roku podczas w i z y t y w Polsce 
prezydenta V a l é r y Giscard 
d'Estaing, nową u m o w ę m i ę -
dzy rządem P R L a r ządem R e -
publ ik i Francuskie j o wspó ł -
pracy gospodarcze j oraz ki lka 
porozumień szczegółowych. 

T e właśnie nowe ramy sto-
sunków gospodarczych po-
między Po lską a Franc ją ko -
rzystnie wp ł ynę ł y na r o z w ó j 
po lsko- f rancusk ie j wspó łpra -
cy w te j dziedzinie. K o n s e k -
wenc j ą tego jest fakt , że w 
1975 r. F ranc ja stała się t rze -
c im par tnerem w obrotach 
hand lowych Po l sk i z k r a j a -
mi na leżącymi do systemu ka -
pital istycznego. Choć przez l a -
ta nie mog ła ruszyć z pozyc j i 
piątej... 

W polsk im eksporcie do 

k r a j ó w kapita l istycznych za-
jęła Franc ja w min ionym ro -
ku nawet drugą pozyc ję . S ta-
ło się to w następstwie dyna-
micznego rozwo ju , z jak im 
m a m y do czynienia w t y m 
zakresie w ciągu ostatnich lat 
czterech. O i le b o w i e m w t y m 
przedzia le c zasowym przec ię t -
ny wzrost polskiego eksportu 
do k r a j ó w zachodnich wyn iós ł 
249 punktów, w tym do R F N 
— 232, do W i e l k i e j Brytan i i 
— 203, do Włoch — 235, to 
do F ranc j i aż 380! Udz ia ł 
F ranc j i w całości polskiego 

eksportu do k r a j ó w te j stre-
f y wzrós ł z 5,9%> w 1970 r. 
do 10,6%> obecnie. W handlu 
F ranc j i z k r a j am i soc ja l is tycz-
nymi za ję ła Polska drugą po -
zyc ję , zaraz za taką potęgą 
gospodarczą jak Zw ią z ek R a -
dziecki ! 

Co Po lska eksportuje do 
Franc j i ? Dominu j e tu coraz 
bardz ie j węg i e l energe tyczny 
i koksujący, siarka i różne 
ar tykuły chemiczne, konie 
rzeźne i ar tykuły ro lno-spo-
żywcze , co da j e łącznie około 

83%> obrotów. N a resztę skła-
da ją się, rosnące z roku na 
rok, dostawy które można na-
zwać przysz łośc iowymi . A 
więc statki, samochody oso-
bowe, ciągniki, w y r o b y prze -
mysłu e l ek t romaszynowego , 
ar tykuły gospodarstwa do-
m o w e g o itp. T a grupa t o w a -
rów, wc iąż jednak nie z a j m u -
je w e w z a j e m n y c h obrotach 
po lsko- f rancuskich pozyc j i , 
jaką dyk towa łby w t y m 
wzg l ędz i e potenc ja ł p r z emys -
ł o w y Polski . 

W po lsk im imporc ie z F r a n -
c j i 40 proc. z a j m u j ą surowce 
i mater ia ły . T r a d y c y j n i e już 
istotną pozyc j ą są zboża, w y -
roby wa l cowane , ar tykuły 
chemiczne. Rosną jednak z 
roku na rok także dostawy 
francuskich dóbr i n w e s t y c y j -
nych. Jest to zgodne z ma-
ni fes towaną przez obydw i e 
strony wo lą zacieśniania w z a -
j emnych kontak tów oraz 
wspó łpracy i kooperac j i p r ze -
mys łowe j . 

Czy wszys tko już zostało 
zrobione w dziedzinie r o zwo -
ju stosunków gospodarczych 
pomiędzy Po lską a Franc ją? 
Czy wszys tk ie moż l iwośc i od -
k r y t e i wykorzys tane? Czy 
osiągnięto już pułap? 

N a p e w n o nie. Dla p r zyk ła -
du w y m i e ń m y choćby taką 
dziedzinę, j ak w z a j e m n i e k o -
rzystna kooperac ja p r zemys -
łowa. 

N a d t ym i wszys tk imi spra-
w a m i radz ić będzie właśn ie 
zb iera jąca się w tych dniach 
w Wars zaw i e stała M i ę d z y -
rządowa K o m i s j a do spraw 
Wspó łpracy Gospodarcze j . 
N a j b a r d z i e j kompetentne i 
skuteczne w działaniu f o r u m 
wyznacza jące i nadzorujące 
po lsko- f rancuskie stosunki 
gospodarcze. M a m y nadzie ję , 
że w następstwie tych obrad 
nastąpi dalszy r o z w ó j wspó ł -
pracy gospodarcze j pomiędzy 
obydwoma kra jami . I być m o -
że za rok będz iemy mog l i p o -
i n f o rmować Czy t e ln ików „ T y -
godnika Po l sk i ego " , iż w ob-
rotach z Po lską przesunęła się 
F ranc ja o ko le jną p o z y c j ę do 
przodu. 

od mitu, gdyż zawiera nadto 
ogromną w i ed z ę o życiu, o 
wraż l iwośc i P o l a k ó w rzuco-
nych na obcy grunt. 

Po lacy , Polska... Zawsze 
najb l iższe sercu Kuncew i c zo -
w e j słowa stanowią nić p r ze -
wodnią całe j j e j twórczości . 
Autorka „Cudzoz i emk i " i 
„Tr is tana 46" tak m ó w i o 
K r a j u : 

„Po lska nie jest k r a j e m n a j -
p i ękn ie j szym spośród tych, 
które widz ia łam. N i e znaczy 
to jednak, że tamte k ra j e lu-
bię bardz ie j od Polski . N a j -
l ep ie j czuję się w Kaz imierzu . 
N a j l e p i e j pracu je mi się tu-
ta j " . 

KRYSTYNA KOZŁOWSKA 

Kuncew i c zowa opuściła K a z i -
mierz , po tem Po lskę na długie 
lata w o j n y i emigrac j i . 

Znalaz łszy się poza g ran i -
cami K r a j u , zatrzymała się 
na ki lka miesięcy w e F r a n -
cj i . Następnie przedostała się 
do Ang l i i . T a m podję ła pracę 
w nowo u twor zonym polsk im 
oddzia le Pen-C lubu. P o up ły -
w i e roku wspóln ie z An ton im 
Słon imskim wyda ła „Czarną 
ks i ęgę " h i t lerowskich zbrodni. 
W Londyn i e też napisała i 
wyda ła powieść pt. „ K l u c z e " 
i „ Z m o w ę n ieobecnych" — 
książki mieszczące się w nur-
cie l i teratury wo j enne j . 

P o b y t w A n g l i i nie dawał 
pisarce tak szerokich moż l i -

wośc i pe łnego wypow iedzen ia 
się w zakresie popu laryzac j i 
l i teratury polskie j , j ak ie zys -
kała w Stanach Z j ednoczo -
nych. 

P r z yby ł a tam w 1955 r. Na 
Un iwersy tec i e w Chicago 
przez pięć lat by ła w y k ł a -
dowcą l i t e ratury po lsk ie j w 
Instytuc ie S łowiańsk im. P r a -
ca ta dawała j e j o lb r zymią 
satys fakc ję . 

Podczas pobytu w U S A 
Kuncew i c zowa zaczęła pisać 
powieść pt. „T r i s tan 46", k tó-
r e j druk w tym właśnie nu-
merze rozpoczynamy. Ukoń -
czyła ją w Kaz imierzu . P o -
dobnie jak „ F a n t o m y " . O b y d -
w i e książki ukazały się w 

K r a j u w ki lku wie lo tys ięcz -
nych nakładach. T e m a t e m 
„Tr is tana 46" są dz ie j e wspó ł -
czesnych kochanków, po t rak-
towane jako t rawestac ja śre-
dn iowieczne j opowieśc i o T r i s -
tanie i Izo ldz ie . Tr is tan jest 
Po lak iem, k tóry ma za sobą 
Powstan ie Warszawsk ie . I z o l -
da Ang i e lką , studentką m e d y -
cyny. „ A k c j a książki — mó-
wi ła w w y w i a d z i e p. Mar ia — 
dz ie j e się w e współczesne j 
dżungli, t j . w w i e l k im mieś -
cie" . 

Ks iążka ta jest próbą spra-
wdzenia siły miłości X X w i e -
ku — twierdzą k r y t y cy — w 
konfrontac j i ze s tarym mi t em 
ce l tyckim. A l e bogatsza jest 

Na 
trzeciej 

p o ż y c i i 



Któż z młodych, zawierających związek małżeński nie marzy o po-
dróży poślubnej? Na pewno każdy, lecz nie zawsze skromny budżet 
startującej w nowe życie pary może temu pragnieniu sprostać. Często 
bywa tak, że podróż poślubną odkłada się na później i wyrusza w nią 
w rok, dwa czy... dziesięć lat po ślubie. 

Tak też było w przypadku państwa Janine i Bronisława Kamińskich 
z Potigny, którzy po dziesięciu latach małżeństwa przyjechali do War-
szawy, aby spędzić tu kilka nieco spóźnionych „miodowych dni". A jak 
to często bywa w życiu — pomógł im przypadek. 

Pewnego wrześniowego dnia w Potigny zorganizowano zabawę po-
łączoną z wielką loterią. Pan Bronisław wykupił cały karnet losów 
i ofiarował go żonie. Szczęście uśmiechnęło się do młodych: Janine wy-
grała główną nagrodę: dwutygodniową podróż do Polski. Do Polski, 
której ani ona, ani jej mąż, choć jest polskiego pochodzenia, dotąd nie 
znali. Postanowili więc jechać razem. Dzięki uprzejmości p. Barylaka, 
prezesa koła związku byłych żołnierzy 2 Dywizji Pancernej, udało się 
zamienić dwutygodniowy pobyt na dziesięciodniowy, Ibcz dla dwóch 
osób, z tym, że jedna z nich opłaci ponadto koszty podróży. 

I tak 27 grudnia ubiegłego roku państwo Kamińscy znaleźli się w 
Warszawie. W zwiedzaniu miasta nie przeszkodziła nawet chmurna, 
deszczowa pogoda. Chciełi zobaczyć wszystko: Starówkę, Zamek Kró-
lewski, Łazienki, nowe centrum handlowe. Sylwestra spędzili u przy-
jaciół. Zabawa była wspaniała i do hotelu wrócili nad ranem. Następ-
nego dnia wyjechali do Krakowa. Zchwyceni pobytem w Polsce 'posta-
nowili, że powrócą tu znowu latem. 



hivernal 
C o m m e chacun sait, le v o y a -

ge de noces est une spécia l i té 
des couples nouve l l emen t f o r -
mé. Con t ra i r ement à la lune 
de m i e l qui suit d i r e c t emen t 
l e mar iage , l e v o y a g e d e 
noces n ' in te rv i en t pas f o r c é -
ment aussitôt après le passa-
ge devan t mons ieur le ma i r e 
et la marche de Mende lssohn. 
Si la coutume f a i t a l ler de 
pa i r lune de m i e l et v o y a g e 
de noces, ce n'est pas une r è -
g l e dé f in i e , en e f f e t qui dit 
„ v o y a g e " comprend au tomat i -
q u e m e n t les f r a i s qu ' i l en t ra î -
ne et i ls ne sont pas tou jours 
à l a po r t é e des bourses, sou-
v en t p lates quant on est 
jeune. 

C 'est un peu l ' aventure qui 
est a r r i v é e à Janine et B r o -
n is ław Kamińsk i . U n e a v e n -
ture qu i mér i t e d ' ê t re contée 
depuis le début, il semble 
qu 'e l l e saura vous p la i re . 

En septembre dern i e r i l y 
ava i t la f ê t e à P o t i g n y e t la 
2e D B po lona ise organisa une 

tombola . B r on i s ł aw acheta 
tout un carnet et l ' o f f r i t à sa 
f e m m e Janine. L e hasard sait 
ê t re un charmant f a r ceur et 
Jan ine gagna le l o t p r inc ipa l : 
un v o y a g e de qua to r ze j ours en 
P o l o g n e ! Dans cette P o l o g n e 
que ni Jan ine ni son mar i ne 
connaissaient . Seu l ement il y 
ava i t un „h i c " , le v o y a g e éta i t 
pour une seule personne et 
ç 'aurai t été si b ien de part i r à 
deux. Quand l e sort se met à 
sourire, i l a i d e les amoureux . 
L e sort pr i t les traits de M . 
Ba ry l ak , prés ident des an -
ciens combat tants à Po t i gny . 
Ce dern ie r t rouva la f o rmu l e , 
les quatorze jours pourra i ent 
ê t re changés en d ix j ours et i l 
n 'y aura i t qu 'à paye r les f r a i s 
d ' av i on pour une seule p e r -
sonne. Quand un couple s y m -
path ique r ê v e de t r ans f o rmer 
ce cadeau du hasard en v o y a -
ge d e noces, que ne f e r a i t - o n 
pas pour les a ider ! 

Et le 27 décembre dern ier , 
Janine e t B ron i s ł aw mi ren t le 

p ied sur la terre polonaise , à 
Varsov i e . „ L a semaine po l o -
na i se " les r e j o i gn i t le p r e m i e r 
j our de 1975. 

— Vous êtes de tout j eunes 
mar iés? d emanda - t - e l l e bana -
lement . 

Un t emps d 'arrê t et des 
sourires compl ices échangés 
entre Janine et B ron i s ław . 

— Pas exac t ement — fu t la 
réponse — on est m a r i é de -
puis d ix ans. Ma i s c'est v r a i -
men t notre v o y a g e de noces, 
on en ava i t pas eu après l e 
mar iage . 

N o s deux j eunes mar i é s 
éta ient r iches de d i x années 
de v i e c ommune et de deux 
enfants , une f i l l e et un g a r -
çon. A g e n t de p lann ing aux 
mines ' de P o t i g n y , B r on i s ł aw 
(dit Bruno ) eut d 'abord à ins-
ta l ler le m é n a g e d 'autant plus 
que le couple éta i t v i t e p a -
rents d'une f i l l e t te . Sans r e -
noncer au v o y a g e de noces, 
ils durent le r e l éguer b ien 
loin à l ' a r r i è re -p lan . I l est f a - W A N D A N O W A K O W S K A 

f, 3 
L e premier jour, au ha-
sard des rues, Janine 
et Bruno aboutirent en 
cette Vieille Ville qu'ils 
sont revenus admirer 
plusieurs fois en pé-
nétrant les ruelles tout 
autour de la belle 
place du vieux marché 

Au balcon de t'Opéra, 
le traditionnel sapin, 
mais au lieu de la nei-
ge crissante sous les 
pas, c'est de la pluie 
qu'il faut se protéger 

Le château royal est 
encore couleur de bri-
que. Quand Janine et 
Bruno reviendront avec 
leurs deux enfants, les 
travaux seront peut-
être achevés et cette 
photo-souvenir leur per-
mettra de comparer 
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ci le d ' imag iner l eur jo ie de -
vant le numéro gagnant en 
leur possession. 

P o t i g n y est une l oca l i t é où 
les t rad i t ions po lona ises sont 
conservées . Réunions, ensem-
bles f o lk lo r iques , cours de p o -
lonais sont f r équen tés par 
tous les en fants de c eux qui 
v in r en t s 'établ ir dans cette 
pet i te v i l l e m in i è r e après avo i r 
qui t té le pays natal. B r o n i -
s ław connaît la l angue de ses 
ancêtres, Janine comprend 
mais ne par le pas et le cou-
p le pense envoye r les en fants 
en co lonie sur cette terre po -
lonaise, c o m m e tant d 'autres 
f am i l l e s le f on t à Po t i gny . 

Que l d o m m a g e qu ' i l ait f a i t 
gris. I ls aura ient tant a imé 
découvr i r V a r s o v i e sous la 
ne ige . A u l i eu d 'e l le , c'est 
d 'une f i n e p lu ie pers istante 
qu' i l a f a l l u se pro téger . 
Qu ' impor te . L a Sa in t -Sy l v e s -
tre passée chez des amis d 'a -
mis — c o m m e c'est souvent le 
cas en P o l o g n e — a été très 
réuss ie e t c'est, au pet i t ma t in 
que Janine et B r o n i s ł a w ont 
r e gagné leur hôtel . 

L e sur l endema in ils sont 
part is pour Cracov i e . Seconde 
et dern iè re é tape de leur 
v oyage . A v a n t de découvr i r 
l ' anc ienne capi ta le polonaise, 
tous deux é ta ient dé jà bien 
décidés à r e v en i r en Po l ogne 
pour r e vo i r V a r s o v i e sous un 
ciel b leu et r i ante dans la 
v e rdure de ses parcs, mais 
cette f o i s en vo i tu re et en f a -
mi l l e . On r e t r ouve tou jours 
avec p la is i r les l i e u x de son 
v o y a g e de noces! 



uczy 
Ponad siedem milionów uczniów 

rozpoczęto z początkiem września 
kolejny rok szkolny. 

Liczba ta niewiele mówi, może bowiem 
kryć w sobie obok sukcesów 

także niemałe kłopoty. 
Spróbujmy |ą więc rozszyfrować. 

lat nie uczyło się bez uspra-
wied l iw ian ia . 3495 potenc ja l -
nych uczniów, bo ty l e osób l i -
czyła owa grupa, na t le około 
5 m i l i onów skupionych w 
szkołach pods tawowych , to 
niewie le . Jednak ten n iemal -
że idealny stan nie zadowala 
ani w ładz oświa towych, ani 
nauczycie l i . Rodz ice muszą się 
nie ty lko t łumaczyć przed dy -
r ek to r em m ie j s cowe j szkoły 
( p rawo polskie p r z ew idu j e 
sankcje dla tych, którzy nie 
wype łn i a j ą us tawowego obo-
wiązku) . 

N i e bez powodu wszyscy 
za interesowani dba ją , aby ka-
żdy ko l e jny rocznik kończył 
.szkołę pods tawową. I m w i ę k -
sza b o w i e m l iczba abso lwen-
tów, t ym l icznie jsza grupa 
zna jdz i e się późn ie j w szko-
łach wyżs zego stopnia. Decy -
z j a o kontynuowaniu dalszej 
nauki za leży g łównie od ro -
dz iców, choć dzieci mogą pod-
jąć taki -krok, n i e l icząc s ię 
z ich wolą . Są to j ednak p r z y -
padki n iezmiern ie rzadkie. W 
ubieg łym roku w Po lsce śred-
nio ponad 90 proc, abso lwen-
t ów ośmioletnie j szkoły pod-
s t awowe j pod ję ło dalszą nau-
kę. Odsetek ten by ł nieco 
mnie j s zy na wsi, gdz ie _ m ło -
dzież wcześn ie j pode jmu je 
pracę. 

Możliwości 
nie brakuje 

W ogromne j większości 
miast cała młodzież uczy się 
dalej . Chłopcy i dz iewczęta 
ma ją do w y b o r u 4- letnie l i -
cea ogólnokształcące, które 
p r z ygo t owu ją przede wszys t -
k im do .studiów wyższych. 
P o w o d z e n i e m cieszą się 4- lub 
5- letnie średnie szkoły z awo -
dowe. Ich absolwenci zdoby-
w a j ą tytuł technika okreś lo-
ne j specjalności i zarazem 
ma ją p r a w o do pod jęc ia stu-
d i ów wyższych na dowo lnym 

sce każda dz i ewczyna czy 
chłopak ma ją u s t a w o w y obo-
w ią z ek ukończenia 8- le tn ie j 
szkoły pods tawowe j . Jest to 
szkoła jednol i ta pod w z g l ę d e m 
p r o g r a m o w y m w mieście i na 
wsi . Ta wyn ika j ą ca z przep i -
s ów p rawnych powinność k a -
żdego młodego cz łowieka nie 
kończy się na szesnastym r o -
ku życia, k tó ry m i j a właśnie 
w klasie ósmej . Zdarza się 
przec ież , iż uczeń z różnych 
ż y c i owych p o w o d ó w p r z e r y -
w a naukę, powtarza klasę i 
t rudno mu późnie j uczyć s ię 
w r a z z młodszymi o dwa, a 
bywa , że i o t rzy lata ko l e -
gami. N i e oznacza to, że pań-
s two w ogóle zwa ln ia go z 
j ak i chko lw iek obow iązków. 
Każdy , kto n ie przekroczy ł 
os iemnastego roku życia, mu-
si uczyć się i zarazem zdo-
b y w a ć zawód w p lacówkach 
dla starszej, p ode jmu jące j 
p ierwszą pracę młodz ieży . 

Odsetek „przerośnię tych" , 
j ak się ich w Po lsce nazywa , 
jest n iewie lk i . Dość p o w i e -
dzieć, że w roku szko lnym 
1974/75 Po lska mogła się po -
szczycić rzadkim, nie ty lko w 
Europie, r ekordem: t v lko 0,08 
procenta dzieci w w i eku 7—16 

kierunku. Ci wszyscy, k tórzy 
zamierza ją usamodzielnić się 
wcześnie j , kształcą się w 2-
lub 3-le mich szkołach z a w o -
dowych . W przec iw ieńs tw ie 
do n iektórych sys temów o -
św ia towych w kra jach za-
chodnie j Europy, np. Franc j i , 
polskie szkolnictwo, także za-
wodowe , jest w pełni drożne. 
K a ż d y typ szkoły p rowadz i w 
e f ekc i e na studia wyższe . N a 
przyk ład absolwenci w s p o m -
nianych p lacówek dwu- lub 
trzyletnich ma ją do s w e j d y -
spozyc j i uzupełnia jące t r zy -
lub dwule tn ie szkoły średnie. 
Stąd prowadz i droga do do-
wo ln i e w y b r a n e j uczelni aka-
demickie j . 

Wyższe 
kwalif ikacje 

Stan taki t rwa od 1961 ro -
ku, k iedu to przedłużono obo-
w i ą z k o w e nauczanie początko-
we, z s iedmiu do ośmiu lat. 
P r owadzone w Po lsce badania 
naukowe, p o r ó w n y w a n e z e -
f ek tami podobnych prac w 
innych kra jach, wykaza ły , że 
dopiero ukończenie pe łne j 
szkoły średnie j pozwa la uzy-
skać poz iom inte lektualny i 
f a chowy , gwaran tu jący dalszy 
r o zwó j cz łowieka. Wyksz ta ł -
cenie średnie umoż l iw ia np. 
permanentne doskonalenie 
swych umie jętnośc i przez ca-
ły okres z a w o d o w e g o życia, co 
jest niezbędne w e współczes-
nych czasach. 

Doświadczenia , nie ty lko 
polskie, wskazu ją , że im w i ę k -
sza jest średnia wyksz ta łce -
nia ogółu obywate l i , t ym 
większe są moż l iwośc i p r z y -
spieszenia r o z w o j u kra ju . Roz -
w i j a j ą c a się nauka i technika 
w y m a g a j ą coraz lepszych k w a -
l i f i kac j i . Z roku na rok np. 
rośnie l iczba prac w y k o n y w a -
nych przez robotn ików, k tó-
r zy pow inn i lub muszą mieć 
wyksz ta łcen ie średnie. 

N i e z w y k l e g w a ł t o w n y roz -
w ó j gospodarki po lsk ie j w o -
statnich pięciu latach, w z m o -
żone zapot rzebowanie na co-
raz l ep ie j p r zygo towanych 
f a chowców , rosnące aspirac je 
młodego pokolenia sprawi ły , 
iż w 1971 roku zapoczą tkowa-
ne zostały prace nad n o w y m 
mode l em systemu ośw ia towe -
go. Jego g ł ó w n y m e lementem 
ma być powszechna, 10-letnia 
szkoła średnia. 

Nowa szkoła 
za dwa lała 

W oparciu o „Rapo r t o sta-
nie oświa ty w P R L " , w któ-
r y m obok oceny aktualnego 
stanu przedłożone zostały do 
w y b o r u cz tery war i an ty p o -
wszechne j szkoły średnie j 
S e j m pod ją ł w 1973 r. uch-
wa ł ę okreś la jącą ogólne za-
rysy przysz łego systemu edu-
kac j i narodowe j . P race na o -
becnym etapem koncentrują 
się na d w u sprawach: w ładze 

ośw ia towe unowocześnia ją 
wszechstronnie obecne szkol-
n ic two, pon ieważ będzie ono 
podstawą przysz łego systemu. 
Jednocześnie specjal iści p rzy -
go towu ją ogó lne założenia 
p r o g r a m o w e szkoły dziesięcio-
l e tn ie j i p ropozyc j e treści po-
szczególnych przedmiotów. 
Początek wdrażan ia w życ ie 
n o w e j koncepc j i p r zew idz ia -
ny jest na 1978 rok. 

T a k w i ę c za trzy lata g ł ó w -
n y m o g n i w e m polsk iego sy-
stemu ośw ia towego będz ie 10-
letnia, powszechna, średnia 
szkoła ogólnokształcąca, j e d -
nolita pod w z g l ę d e m progra-
m o w y m w mieście i na wsi. 
Jeśli zdarzy się, że któryś z 
uczn iów nie podoła nauce, co 
przecież ma mie jsce dziś w 
szkole pods tawowe j , będzie 
mia ł możność zdobywania 
konkre tnego zawodu od klasy 
V I lub V I I I . 

Jak w y n i k a ze wstępnych 
in f o rmac j i w ł adz oświa towych, 
autorzy p r o g r a m ó w 10-łatki 
pod j ę l i p róby in tegrac j i w i e -
dzy. Zamiast wąskich dziś i 
niedostatecznie powiązanych 
p r z edmio tów m a j ą w p r o w a -
dzić nowe, bardz ie j synte tycz -
ne. Zm iany w programach zo-
staną wspar te a k t y w n y m i m e -
todami nauczania i w y c h o w a -
nia. Ro zbudowane zostaną 
zwłaszcza te e l ementy dydak -
tyki , k tóre sp r zy j a j ą samo-
dz ie lnemu zdobywan iu i n f o r -
mac j i i św iadomemu uczeniu 
się. Szkoła, z uwag i na ko -
nieczność kształcenia perma-
nentnego, wyposażać będzie 
uczn iów w umie ję tnośc i sa— 
modz i e lnego uczenia się, a 
także k ry t y c znego korzystania 
z pozaszkolnych źróde ł w i e -
dzy, j ak radio, t e l ew i z j a itp. 

Dobre 
t radycje 

T a k zapro j ek towana szkoła 
średnia ma być w przyszłości 
koordynatorem wsze lk i e j dz ia -
łalności o św ia towe j w na jb l i ż -
szym środowisku. Zgodnie z 
t radyc ją po lsk ie j oświaty ka -
żdy j e j abso lwent zna jdz i e 
(możl iwości kontynuowania 
nauki. 

P r z y g o t o w y w a n a r e f o rma 
naw iązu j e do na j l epszych t ra-
d y c j i po lsk ie j oświaty . W 
1973 roku obchodzi l iśmy uro-
czyście dwóchsetną rocznicę 
powstania K o m i s j i Edukac j i 
N a r o d o w e j , która by ła prze -
cież p i e rwszym na świec ie m i -
n is ters twem oświaty. Głoszo-
ne przez c z ł onków te j K o m i s j i 
i wc i e lane w życ i e pos tępowe 
idee kształcenia i wychowan ia 
młodz ieży , a także p r zygo to -
wan i e nauczyicel i , odbi ły sie 
szerokim echem w ówczesne j 
Europie. Dziś sytuac ja jest in-
na. Wszys tk ie k r a j e zmuszone 
zostały do r e f o rmowan ia 
swych sys t emów oświato-
wych . Po lska należy do tych, 
które p r z ygo towu ją zmiany 
n i e zwyk l e t rosk l iw ie i wszech-
stronnie — już z myślą o 
X X I wieku. 

JERZY KRAŚNIEWSKI 



Troska o tych 
którzy 

walczyli za Ojczyznę 
„ O dalsze zwiększenie 

świadczeń dla kombatantów i 
w i ę ź n i ó w h i t lerowskich obo-
zów koncen t racy jnych " — to 
nazwa n o w e j ustawy Se jmu 
P E L , wp rowadzone j w życ ie 
1 stycznia 1976 r. Us tawa ta 
obe jmu j e wszystk ich o b y w a -
tel i zamieszkałych na terenie 
Po lsk i . Jest d o w o d e m troski 
państwa o tych, którzy w a l -
czy l i o narodowe i społeczne 
w y z w o l e n i e O j c zy zny ; a także 
tych, którzy przeszl i gehennę 
w hi t lerowskich obozach kon-
centracy jnych i więz ieniach. 

— Jakie nowe świadczenia 
— py t amy wiceminis tra U r z ę -
du do ispraw Komba tan tów , 
Stanis ława K u j d ę — przyzna -
j e Us tawa kombatantom i 
w ię źn i om hi t lerowskich obo-
z ó w koncentracy jnych? 

— Uchwa len i e t e j ustawy 
jest w y n i k i e m nowych mo-
żl iwośc i państwa, s tworzonych 
przez dynamiczny rozWój go -
spodarki , zwłaszcza w ostat-
nich latach. Us tawa obe jmu j e 
za równo cz łonków Z B o W i D , 
j ak i tych, którzy spełnia ją 
warunk i uprawn ia jące do 
członkostwa tego Związku. 

Istotne jest przyznanie k o m -
batantom i w i ę źn i om hit le-
rowsk ich obozów koncentra-
cy jnych prawa do otrzymania 

dziesięciu doda tkowych dni 
ur lopowych w roku. U r egu l o -
w a n o też w korzys tny sposób 
świadczenia emeryta lne . I tak 
okres w a l k lub pobyt w hit -
lerowskich więz ien iach i obo-
zach koncent racy jnych l iczy 
się podwó jn i e p r zy w y m i a r z e 
emery tu ry lub renty. Oikres 
ten zal iczony jest też praco-
w n i k o w i do tzw. p r emi i g ra -
t y f i k a c y j n e j , oko l i cznośc iowe j , 
u zysk iwane j od zakładu p r a -
cy, w k tó r ym jest obecnie za-
trudniony. 

P r zy znane zostały r ówn ie ż 
moż l iwośc i wcześnie jszego o 
pięć lat prze jśc ia na e m e r y -
turę b y ł y m kombatantom — 
pracown ikom, k tórzy m a j ą 
w y m a g a n y do emery tu ry o -
kres zatrudnienia. T ak w i ę c 
na emery turę mogą prze jść na 
swó j wn iosek kobiety po o -
siągnięciu 55 lat, a mężczyź -
ni — 60 l a t 

I nnowac j ą jest przyzinanie 
obecnie uprawnień inwa l idy 
w o j e n n e g o i w o j s k o w e g o w i ę ź 
n iom hi t lerowskich obozów 
koncentracy jnych, k tórych u-
trata zdrowia , s twierdzona 
przez komis j ę lekarską, z w i ą -
zana jest z poby t em w hit le-
rowsk ich obozach. Od 1 stycz-
nia 1976 roku s p r a w y te ro z -
pa t r ywane już są przez ko-
mis je inwa l idzk ie i zatrudnie-
nia na terenie całego K ra ju . 

— P r z y p o m n i j m y pokrótce , 
j ak ie uprawnienia uzyskal i 
kombatanci w latach poprzed-
nich. 

— W 1971 roku ta grupa 
społeczeństwa obję ta została 
podwyżką rent i emerytur . 
Natomiast , ko le jna ustawa o 
zaopatrzeniu i n w a l i d ó w w o -
jennych i w o j s k o w y c h z 29 
m a j a 1974 roku — obok sze-
regu bardzo korzystnych u-
prawnień w zakresie rent — 
gwarantowa ła w i e l e św iad-
czeń. I tak inwal idz i , k tórzy 
w y m a g a j ą leczenia, mogą raz 
na trzy lata korzystać z lecz-
n ic twa sanatory jnego . P r z y -
w i l e j ten przys ługu je im nie-
zależnie od urlopu w y p o c z y n -
k o w e g o z tytułu zatrudnienia. 
Ponadto m a j ą oni p r a w o do 
bezpłatnego korzystania z 
urządzeń rad i owych i t e l ew i -
zy jnych , do 50-procentowej 
zniżki w opłatach r e j e s t r a cy j -
nych za obow ią zkowe ubez-
pieczenie komunikacy jne , a 
także mogą nabywać u l gowe 
b i le ty do teatrów, oper, ope-
retek, f i lharmoni i , kin i mu-
zeów. 

— W nowe j ustawie m ó w i 
się o utworzeniu P a ń s t w o w e -
go Funduszu K o m b a t a n t ó w i 
Wię źn i ów O b o z ó w Koncen t ra -
cy jnych? 

— Fundusz ten u twor zony 
został . z dotac j i i budżetu 
państwa. Jego dysponentem 
jest minister Urzędu do sp raw 
Komba tan t ów . Fundusz prze -
znaczony jesit ,na wyp ł a t ę 
świadczeń emery ta lnych i r en -
towych d la komba tan t ów i 
w i ę ź n i ó w hi t lerowskich obo-
z ó w koncent racy jnych oraz 
dla c z ł onków rodz in pozosta-
łych po tych osobach. P r z e -
znaczony jest ponadto na do-
raźną pomoc pieniężną, a tak-
że na f inansowanie budowy 
i kosz tów utrzymania spec-
ja ln ie przeznaczonych dla te j 
grupy społeczeństwa sanato-
r i ó w oraz innych zak ładów 
leczniczych. Z Funduszu np. 
będzie f inansowana budowa i 
utrzymanie D o m ó w Zasłużo-
nego Kombatanta . Łączna su-
ma przew idz ianych w t ym 
roku na te ce le ś rodków w y -
niesie około 17 m l d złotych. 

Z a r ó w n o poprzednie , j ak i 
ostatnie świadczenia p r z y j ę t e 
zostały przez środowiska 
kombatanckie w K r a j u z du-
ż y m uznaniem i zadowo l e -
niem. P r z y Zarządz ie G ł ó w -
nym Z B o W i D i j ego organi-
zac jach t e renowych powo łane 
zostały spec ja lne komis je , 
które z a jmu ją się w p r o w a d z e -
niem w życie postanowień 
ustawy. 

Notowała: 
KRYSTYNA KOZŁOWSKA 

Europejskie 
sympozjum 

kombatantów 

W siedzibie U N E S C O w P a -
ryżu odbyło się sympoz jum 
kombatantów poświęcone spra-
w i e rozbro jenia . W obradach 
uczestniczyło 240 de l ega tów 
organizac j i zrzeszonych w 
czterech f ederac jach k o m -
batantów, j eńców wo jennych , 
uczestników ruchu oporu i 
depor towanych ( F IR , F M A C . 
CEAC , C I A P G ) , reprezentu-
jących 17 k r a j ó w europe j -
skich. Z Polsk i przyby ła czte-
roosobowa de legac ja , k tóre j 
p r zewodn iczy ł prezes Zarzą-
du G ł ó w n e g o Z B o W i D , Stani -
s ław Wroński . (Na zd jęc iu — 
pie rwszy od l e w e j ). 



wspomniany Zenon Wasi lewski ) do ko-
lekcj i zebranych nagród i wyróżnień do-
łączył po 28 latach swej wędrówki po 
świecie kolejną nagrodę przed dwoma la-
ty na fest iwalu w Kalkucie. Fakt, że co 
piąty f i lm łódzkiego „Se -Ma-Fora " zdo-
był dotąd jakąś nagrodę lub wyróżnienie, 
a było ich już 500 ( f i lmów a nagród 100). 

80 procent 
dla dzieci 

80 procent produkcj i „Se -Ma-Fora " to 
f i lmy dziecięce. O proporcjach te j podaży 
do potrzeb, jakże o lbrzymie j i stale ros-
nącej najmłodszej w idowni małych i du-
żych ekranów nawet nie warto wspomi-
nać, jest to bowiem mnie j niż przysło-
w iowa kropla w morzu. Wszystkie pols-
kie wytwórn ie razem wzięte pokrywają 
zaledwie znikomy procent tego zapotrze-
bowania. A i to co otrzymują... nie za-
wsze z przyczyn technicznych zadowala 
wymagania tych, którzy chcieliby wie-
dzieć np. „co to jest śnieg", albo „ jak 
się porusza samochód", albo „skąd się 
właśnie" wziął Wie lk i Wóz i Kasjopeja, 
i co to znaczy, że „na Księżycu nie ma 
życia" . 

No, tak ale... to już są kłopoty progra-
mowo-techniczne „małego f i lmu", o któ-
rych dyrektor naczelny „Se -Ma-Fora " re-
żyser Janusz Gawalewicz mógłby mówić 
godzinami. 

Kosztowni 
bohaterowie 

Jedna lalka kosztuje 400—1000 złotych. 
Gdyby robił ją jeden człowiek trwałoby 
to 10 dni; wykonu je to zespól krawców, 
modelarzy, plastyków. Jeden akt (10 mi-
nut) f i lmu rysunkowego zawiera średnio 
5 tysięcy rysunków i kosztuje około 400 
tysięcy złotych. Czas powstania f i lmu w y -
nosi od trzech miesięcy do pół roku, w 
zależności od liczby „bohaterów", bogac-
twa scenografii itp., itd. Na jbardz ie j pra-
cochłonne i żmudne w obróbce zdjęcio-
w e j są f i lmy lalkowe. Każda, nawet nie-
znaczna zmiana gestu laleczki oznacza 
naciśnięcie spustu migawki i jedno ko-
le jne zdjęcie, które w emisji na ekranie 
trwa mniej niż mgnienie oka. Dziesiątki 
tysięcy takich zdjęć składają się dopie-
ro na ową płynność i elastyczność ruchu, 
jaki obserwujemy na ekranie. A jeśli „bo-
haterem" jest tłum postaci, z których nie-
mal każda coś robi, porusza się?... 

Jedna trzecia produkcj i „Se -Ma-Fora " 
przeznaczona jest dla polskiej te lewizj i . 
T rwa właśnie realizacja serialu (8 odcin-
ków) pt. „Wio, Leokadio..." pióra Joanny 
Ku lmowe j , który wypełni trzy miesiące 
te l ewizy jne j emisj i dla najmłodszych. 
Jest to historia konia, który chciał zostać 
Pegazem, ale przekonawszy się, że skrzy-
dła Pegaza częściej przeszkadzają niż po-
magają w życiu, postanawia zostać z w y -
kłym polnym konikiem. Ko le jną pozycją 
(również 8 odcinków) będzie historia pew-
nego psa opowiedziana według znanego 
utworu Ludwika Jerzego Kerna pt. 
„Wspaniały" , i wreszcie — aktorsko-ry-
sunkowa pozycja dla dorosłych pt. „Gdy -
by Adam był Po lak iem" według Konstan-
tego Ildefonsa Gałczyńskiego. 

Zapotrzebowanie na f i lm dziecięcy jest 
w całym świecie ogromne. 99,9 procent 
f i lmów produkowanych w Polsce jest 
przedmiotem wysokoopłacalnego ekspor-
tu. Niektóre z nich, jak np. sławne „ P r z y -
gody Misia Colargola" real izowane przez 
„S e -Ma -Fo r " w koprodukcj i z francuską 
wytwórn ią w ciągu 5 lat (ostatni, 53 z 
tej serii f i lm został przy ję ty na kolauda-

rodzą się 
bajki 

ódzki „Se -Ma -Fo r " jest 
jedną z trzech polskich wy twórn i f i lmów 
dla dzieci. Jest zarazem najstarszą i na j -

większą tego typu wytwórn ią w K r a j u 
i... w Europie. W bieżącym roku stuknie 
mu 30 lat od chwili, gdy Zenon Was i l ew-
ski, nieżyjący już artysta plastyk, dzia-
łacz Związku Patr iotów Polskich w Mos-
kwie i autor zreal izowanego projektu 
sztandaru bo jowego I Dyw i z j i Wojska 
Polskiego, założył w Łodzi Studio F i l -
mów Lalkowych, które stało się zacząt-
kiem dzisiejszej wytwórn i , produkującej 
obecnie 46 f i lmów rocznie. Jako cieka-
wostkę warto wspomnieć, że pierwszy 
polski f i lm animowany pt. „Za króla 
Krakusa" (którego autorem był właśnie 



Archeolodzy 

tropie 
przeszłości 

Warszawsk i e p l a cówk i archeo lo -
giczne, tworzące z na tury r zeczy 
n a j w i ę k s z y ośrodek w K r a j u , mogą 
poszczycić s ię pokaźnym dorobkiem. 
P r owadzone pod auspic jami Insty-
tutu Histor i i Ku l tu ry Mate r i a lne j 
Po l sk ie j A k a d e m i i N a u k badania 
obe jmowa ł y różne r e j o n y K r a j u . 

Na j od l e g l e j s z y ch czasów s ięga ją 
wykopa l i ska w Tomaszow i e (wo j . 
radomskie ) gdz ie odkry to kopaln ie 
krzemienia oraz pracownie prze -
twórcze ( V — I I tys iąclec ie przed na-
szą erą ) i w e wsi L-uta (wo j . che łm-
skie ) oraz w Grodz isku — gdz ie 
natra f iono na obozow isko ł o w c ó w 
i r y b a k ó w ze ś r o d k o w e j epoki ka -
mienia. 

N a terenie Czersika (wo j . stołecz-
ne ) znalez iono ostatnio przedmio ty 
z wapnia , co jest o t y l e c i ekawe , 
że surowca tego n ie by ł o na m i e j -
scu, musiano go w i ę c p r zywoz i ć 
z da lek ich stron. N a pods taw ie ba-
dań geoakustycznych zap lanowano 
odbudowę spalonego w X I I w . 
zamku. Ca ły teren przys tosowany 
będzie po t em do potrzeb ruchu tu-
rystycznego . 

W Błoniu-Osieku (wo j . stołeczne) 
znaleziono grodzisko z X I I — X I V 
stulecia, w t ym f r a gmen t spalo-
nych f o r t y f i k a c j i (w stylu gotyckim) . 
C i e k a w y ten kompleks stanowi cen-
ny p r zyczynek do d z i e j ó w południo-
w e g o Mazowsza w okresie f euda l -
nym. Po ł o żony tuż p r z y szosie za -
by tek stenie się a t rakc ją turys tycz -
ną duże j rang i . 

W zw iązku z drugą fazą odbudo-
w y Zamku K r ó l e w s k i e g o w W a r -
szawie i p lanem obniżenia poziomu 
placu Z a m k o w e g o archeolodzy, 
wspó ln ie z g eo f i z ykami i kar togra -
fami , p r zeprowadz i l i w czyn ie spo-
łecznym badania, m a j ą c e na celu 
odtworzen ie przebiegu m u r ó w 
obronnych, w iodących od P o d w a l a 
do Zamku, wchodzących w skład 
systemu f o r t y f i k a c j i mie jsk ich i l o -
ka l i zac ję B r a m y K rakowsk i e j , zbu-
r zone j w po łow ie zesz łego stulecia. 
Usta lone na podstawie badań e l ek -
troakustycznych, se j smogra f i c znych 
itp. zarysy m u r ó w i B r a m y (po-
świadczone w dokumentach ówcz e -
snych) od tworzone będą na obniżo-
n y m placu Z a m k o w y m do wysoko -
ści 1 metra Dodać war to , że obni-
żona zostanie od południa bry ła 
zamkowa i odsłonięte w ten spo-
sób potężne fundamenty z w ie lk i ch 
g łazów narzutowych. ' 

Tab l i ce i lustrujące w y n i k i badań 
na placu Z a m k o w y m oraz gab loty 
przeds tawia jące ubieg łoroczny doro -
bek archeo logów warszawsk ich za-
prezentowane zostały przez Instytut 
Histor i i i Ku l tu r y Mate r i a lne j P o l -
sk ie j A k a d e m i i Nauk na w y s t a w i e 
w Muzeum Archeo log i c znym. P o -
kazano tam nadto próby r ekon-
strukcj i twa r zy króla Boles ława 
K r z y w o u s t e g o na pods taw ie odk ry -
te j w katedrze p łock ie j j ego czaszki. 

c j i po lsko- f rancusk ie j ekipy ju ro rów w o -
statnich dniach września ubieg łego roku) 
przynos i ły po 7 tysięcy do la rów za j eden 
akt. 

Podobn ie opłacalna była współpraca 
z włoską f i rmą „C inematogra f i ca K o r o n a " 
w ramach w ie lk i ego cyk lu „ B a j k i św ia -
ta" , w k t ó r ym łódzka w y t w ó r n i a zapre-
zentowała dw ie polskie l egendy: kaszub-
ską „ O Sto lemie , k tóry gasił g w i a z d y " i 
o królu Popie lu. 

„ S e - M a - F o r " per t raktu je też ze Skan-
dynawami w sprawie długiego (26 odc in-
k ó w ) serialu o „Muminkach " (osobl iwe 
zwierzątka z sag skandynawskich o ba r -
dzo skomp l ikowanym charakterze i ż y j ą c e 
w bardzo skomp l ikowanym świecie) , k tóry 
wszed łby następnie i na ekrany po lsk ie j 
t e l ewiz j i . Z a r y s o w u j e się również moż l i -
wość współpracy z „ K r a t k i m F i l m e m " 
(CSRS) . 

STEFAN HENEL 



Byłam, 
patrzyłam, 

podziwiałam 

o je 
wrażen ia z podróży po P o l -
sce w iążą się ty lko z k i lkoma 
miejscow.ościami, pon ieważ o -
granicza lam swó j pobyt w y -
łącznie do złożenia w i z y t y 
na jb l i ższe j rodzinie . 

Otóż niedaleko od mie jsca 
zamieszkania m o j e j rodz iny, 
zna jdu j e się dość a t rakcy jna 
mie jscowość, Zagó r ze Śląskie. 
Jest to mie j scowość wczaso-
wo -uzd row i skowa , a l e spędza-
ją tam także w o l n y od pracy 
czas ludz ie z całego w o j e -
w ó d z t w a wałbrzysk iego . A -
trakc ją te j mie jscowośc i jest 
roz l eg ł e jez ioro pośród gęsto 
zalesionych gór i zamek na 
szczycie góry . Z a m e k ten, j ak 
w i e l e innych z a m k ó w w P o l -
sce ma też swo ją legendę. 
Otóż w pobl iżu tego zamku 
nad urwistą skałą stoi krzyż. 
W t ym właśnie mie jscu nie-
gdyś rozeg ra ł się dramat, na 
pamiątkę którego go posta-
wiono . K r z y ż stoi po dzień 
dz is ie jszy i jest w idoczny z 
bardzo daleka, p r zypomina , 
że w tym mie jscu córka w ła -
ściciela zamku, zakochana w 
służącym, zepchnęła ze skały 
w głęboką przepaść swego na-
rzeczonego ar tystokratycznego 
rodu. Rozz łoszczony t ym czy -
nem ojc iec zamurowa ł córkę 
w j edne j z komnat, skazując 
ją na śmierć g łodową. Do na-
szych czasów prze t rwa ł szk ie -
let nieszczęsnej d z i ewczyny 
p r zykuty łańcuchami do ścia-
ny. 

W słoneczne, ciepłe niedz ie-
le miasto i okol ice W a ł b r z y -

cha są p r aw i e wy ludnione , za 
to na plażach wokó ł jez iora 
w Zagórzu — pełno ludzi. 
N a j w i ę k s z y podz iw wzbudz i ł 
w e mnie most w iszący nad 
jez iorem, przez k tóry można 
prze jść z j ednego brzegu j e -
ziora na drugi. P odoba j ą mi 
się też domki campingowe. Są 
to cudowne drewniaczk i , skła-
da jące się z ma leńk ie j kuchni 
i sypialni. Sto ją wzdłuż obu 
b r z e gów jez iora. K a ż d y do -
mek nazwany jest jakimś 
imien iem żeńskim. 

Po łączen ie autobusowe z 
Zagó r z em jest bardzo dobre, 
autobusy kursują co piętna-
ście minut lub co pół godzi -
ny. W i e l e rodzin przy j e żdża 
tu w łasnymi autami. Pe łno 
ich na park ingu i wzd łuż j e -
ziora, zupełnie j ak w e Francj i . 

W naszych rodzinach, jak 
równ ie ż wśród przy jac ió ł , z 
k t ó rymi się zetknęl iśmy, auto 
już od dawna przestało być 
nowością. P r z ed trzema laty 
p r zy j echa ł do nas z Po lsk i z 
wo j . w łoc ławsk i ego mó j ku-
zyn w łasnym autem. Jeden ze 
zna j omych Francuzów na w i -
dok tego samochodu (FHat 
125 p) zdz iw i ł się. bo n ie są-
dz i ł by k toko lw i ek w Polsce 
posiadał takie p iękne auto. 
Sądzę, iż by łby jeszcze bar -
dzie j zdz iwiony, gdyby zoba-
czy ł jak k o m f o r t o w o urządzo-
ne mieszkanie ma właśc ic ie l 
tego Fiata 125 p. M ó j kuzyn 
w p r a w d z i e nie ma własnego 
domu. ale, ostatecznie, po co 
mu własny dom, skoro za swe 
obecne mieszkanie nic nie 
płaci, jest b o w i e m dyrekto -
r em szkoły. M a tv lko d w o j e 
dzieci, a żona także pracuje . 
T o im pozwala żyć dostatnio. 
P r owadzą o ż yw i one życ ie to-
warzysk ie . Na ki lku spotka-
niach by łam, patrzy łam i po -
dz iawia łam. Podoba ło mi się 
urządzenie mieszkań, e legan-
c ja t owarzys twa i pocztfcie 
dobrego smaku w ich ubiorze. 
W ogóle, wszedz ie gdz ieko l -
w i e k przebywa łam, zauważy -
łam. że w Po l sce ubiera ją się 
tak samo modnie j ak w e 
Franc j i . Chodzi łam także po 
sklepach i podz iw ia łam. Za -
in teresowały mnie zwłaszcza 
f i rank i ze wzg l ędu na łudzące 
podobieństwo do francuskich, 
a kuzynka widząc mó j za -
chwy t kupiła mi j e w pre -
zencie. 

Część m o j e j rodz iny miesz-

ka w Kal iszu i w okol icach 
Kal isza w e własnych gospo-
darstwach. Podobało mi się 
zwłaszcza u m o j e g o kuzyna 
w Kal iszu, k tóry ma w i l l ę na 
kolonii M a j k ó w . Podz iw i a ł am 
ładny, przestronny salon u-
rządzony s t y l owymi meblami , 
przedmiot moich westchnień. 
M a także d w o j e dzieci, a żo -
na wraz z n im pracuje . Za -
rab ia ją nieźle, w i ę c nic d z i w -
nego, że przy rozsądnym go-
spodarowaniu mogą dużo o-
siągnąć. 

W Po lsce podobało mi się 
jeszcze i to, że każdy k i e r ow-
ca c i ężarówki po t ra f i sam 
wszys tko naprawić w samo-
chodzie. W idz i e l i śmy to i 
wkró t ce też przekonal iśmy się 
sami o tym, gdy po t r z ebowa-
l iśmy pomocy w drodze. Bo 
pom imo genera lnego przeg lą -
du przed w y j a z d e m popsuły 
się p latynki . K i e r o w c a cięża-
rówk i , k tórego poprosi l iśmy o 
pomoc, za j r za ł t y lko do m o -
toru, po uprzednim puszcze-
niu go w ruch, i już w iedz ia ł 
co ma poprawić . Późn i e j od-
dal iśmy auto do po lsk iego ga -
rażu w ręce polskiego f a -
chowca. Skutek: p la tynki 
dz ia ła ją j ak n igdy przedtem. 
T o się na zywa f achowa po l -
ska robota ! 

A teraz jeszcze ki lka słów 
i o tym, co mi się w Po lsce 
nie podobało. P r z ede wszys t -

k im stosunek k i e r o w c ó w auto-
busów do małych wozów . 
P r z ed j ednym .takim autobu-
sem, k tóry jechał środkiem 
szosy trzeba nam by ło z j e -
chać na pobocze pełne g łębo-
kich dziur. N i e zauważy łam 
także, by poprawiano znisz-
czone pobocza. Ten brak tro-
ski o pop rawę czy poszerza-
nie szos jest dla mnie nie-
zrozumiały . Przec ież w Polsce 
kursiuje tak dużo aut i kur-
sować będzie ich z każdym 
rok i em coraz w i ę ce j ! 

N a zakończenie moich w r a -
żeń z Polski , dodam jeszcze 
ki lka s łów o warunkach, w 
jakich dane nam było prze -
kraczać granicę w Zgorze lcu, 
przy w y j e ź d z i e do Franc j i . 
Otóż mie l i śmy przed sobą na 
trzech pasach długie sznury 
aut P o l a k ó w w y j e ż d ż a j ą c y c h 
na weekend do N i em ieck i e j 
Republ ik i Demokra tyczne j . 
P roponowa łabym, aby dla 
francuskich turys tów by ł w y -
znaczony j eden spec ja lny pas. 
by n ie tracić zbyt w i e l e czasu 
na uc iąż l iwe oczek iwan ie w 
ko le jce . M a m y przec ież od 
granicy do domu 1300 km 
(n iektórzy i w i ę c e j ) a to p r z e -
cież nie bagatela. Czekal iśmy 
na granicy bite cztery go-
dz iny ! 

ALEKSANDRA ŚWIĄTEK 
Trieux 

Część mojej rodziny mieszka w 
ratusz w tym mieście 

Kaliszu... Na zdjęciu zabytkowy 
Fot. Aleksander Ładno 



rizony 
Tato kup mi dżinsy spodnie 

W dżinsach będzie mi wygodnie... 
Nie do prasowania, nie do cerowania 

Kup je mi. 

Piosenkę tę śpiewała w 
Polsce 'na początku lat sześć-
dziesiątych K a r i n Stanek. By ł 
to autentyczny przebó j po l -
skich nasto latków w r y tm i e 
modnego wówczas twista. A l e 
polskich dż insów jeszcze w t e -
dy nie było. Ten, kto nosił ta-
kie spodnie — w iadomo — 
kupił w komis ie lub za g ra -
nicą. Pó źn i e j wśród spodni ze 
skórzaną plakietką „ L e v i s " 
czy „Wrang l e r ' s " p o j a w i ł y 
się rodz ime, lecz nieudane 
tzw. teksasy i dunkry. I cho-
ciaż każdy wiedz ia ł , jak dż in-
sy m a j ą w y g l ą d a ć — koniecz-
nie niebieskie, wyc i e r a j ą c e się 
na kolanach' i leżące tak, j ak -
by się c z ł ow i ek w nich uro-
dzi ł to nikt ich w K r a j u n ie 
potra f i ł uszyć. A l e k iedy m o -
da zawyrokowa ła , że owe r o -
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Si les blue-jeans se sont répandus 
dans le monde entier au point d'être 
un élément essentiel de la garde-robe 
de la jeunesse (et pas seulement de la 
jeunesse), ils le doivent incontestable-
ment aux westerns qui ont popularisé 
l'image du fermier américain, du cow-
boy. A l'heure qu'il est les jeans n'ont 
pas besoin de publicité supplémentaire, 
les producteurs savent qu'il faut con-
tenter la clientèle et apporter aux jeans 
les modifications qui leur ont permis 
de durer à travers plusieurs généra-
tion^ déjà. 

Au départ, les jeunes Polonais fai-
saient des pieds et des mains pour se 
procurer ces jeans lancés par les célè-
bres marques étrangères. C'était au dé-
but des années soixante. La direction 
d'une entreprise de confection — „Od-
ra" à Szczecin — pensa qu'il était bon 
de se pencher sur la coupe de ce pan-
talon tant recherché pour le rendre 
accessible à tous et à toutes les bour-
ses. A cet effet, on acheta tout simple- ' 
ment trois paires de jeans qui furent 
décousues et consciencieusement étu-
diées. Quand on est producteur soi-mê-
me, on a son ambition, à partir des 
jeans décousus il fallait créer son pro-
pre modèle, ce qui fut fait. Et le suc-
cès dépassa les plus audacieuses espé-
rances. Grâce aux jeans „Odra" made 
in Poland, l'entreprise a pris, de l'ex-
tension au point qu'un gratte-ciel va 
être construit pour ses besoins. Odra 
n'envoie-t-elle pas 50% de sa produc-
tion en Hongrie, Tchécoslovaquie et 
R.D.A.? Et on chuchote que la firme 
va faire ses débuts aux Etats-Unis! 

Annuellement, 760 000 paires de 
jeans sortent des ateliers ainsi que 
450 000 ensembles safari et battledress. 
Les ensembles sont réalisés en plu-
sieurs versions et en différents coloris. 
Chaque saison apporte de nouvelles 
propositions. Les jeans ou ensembles 
„Odra" sont synonymes de qualité, ils 
se portent à merveille. 

La popularité de la firme revient 
autant à la direction qu'au personnel 
qui cherche toujours à mieux faire. 
Pour avoir la preuve de ce succès, il 
suffit d'observer les passants dans les 
villes polonaises pendant la belle sai-
son. Quant aux jeunes, ils ne „sortent 
pas" des jeans tout au long de l'année. 



nym młodz ieży . Na przykład 
szczecińskie Techn ikum Ener-
ge tyczne zamów i ł o kilkaset 
sztuk „ o d r z a k ó w " na szkolne 
ubrania dla swoich uczniów. 
Na rynku zaś komple ty z 
„ O d r y " pokazały się w kilku 
wers jach z ha f tami lub bez, 
z o ryg ina lnymi rozwiązania-
mi k ro ju kurtk i bądź spodni. 
Interesująca jest również ich 

Kolorystyka 
— Teraz w szwalniach jest 

tak ko lorowo , że aż p r z y j e m -
nie j się pracu je — m ó w i K r y -
styna Kłos . — Jestem w 
„ O d r z e " od samego początku, 
już dwunasty rok. Na począt-
ku, pamiętam, szy l iśmy kró t -
kie spodenki i ubranka mło-
dz ieżowe. N i e by ło to może 
brzydkie , a le w porównaniu 
z dzisiejszą produkc ją , tamte 
mode l e w y d a j ą mi się mało 
oryg ina lne i smutne. P r z e w a -
żał ko lor szary, granatowy. . . 

E lekt ryczne nożyce kro ją 
nową part ię batt le-dress. Na 
stole leżą be le pomarańczo-
w e j , w i ś n i o w e j .i tak ostatnio 
poszuk iwane j b łęk i tne j ar izo-
ny. Ar i zona , to p o w ó d do du-
m y Z a k ł a d ó w Pr zemys łu W e i -
marsk iego w Złocieńcu. Jest 
to tkanina typu teksas, nie 
mnąca się, o fakturze zbl iżo-
ne j do ideału, czy l i mater iału 
z jak iego szyte są oryg ina lne 
lev isy . P r óbn ik tkanin, który 
demonstru je mi dyr. Prusa-
kowski , zawiera 64 a t rakcy j -
ne ko lory , p r awdz iwa paleta 
malarska. Do produkc j i zosta-
ło sk ie rowanych za ledwie o -
siem ko lorów. Dlaczego? Inne 
się nie p r z y j ę ł y . Dyrek tor 
P rusakowsk i nie chce, żeby 
tak by ło jak z cze rwonymi 
dżinsami. Wys łano 500 sztuk 
na Śląsk. Wis ia ły w sklepach 
ki lka miesięcy, aż handlowcy 
odesłal i z p o w r o t e m do pro -
ducenta. Sondażową serię już 
w n i ew i e lk i e j ilości posłano 
na Jarmark Dominikański do 
Gdańska, gdz ie zyskały uzna-
nie i rozeszły się natychmiast. 
R y n e k trzeba znać, zdawać 
sobie sprawę z upodobania 
k l i en tów i... hand lowców. D la -
tego też w „ O d r z e " ogromną 
w a g ę p r z yw ią zu j e się do an-
kiet wype łn ianych przez k l i en-
tów, zawsze obok oc z ek iwa -
nych odpowiedz i zna jdz i e się 
w i e l e sympatycznych l istów: 
„D rodzy producenci , takich 
w y r o b ó w coraz więcej . . . Spod-
nie noszą się wspaniale , ma ją 
wykończen i e usz tywnia jące , a 
co na jważn i e j s z e m a j ą „ b o m -
b o w y " krój... Droga f i rmo , 
mam 15 lat, m o j e hobby to 
dżinsy... Ob ieca łam córce 
komple t „ O d r y " na zdanie 
egzaminów, gdz ie można na-
być..." 

W samym centrum 
Szczecina 

tuż obok Z a k ł a d ó w P r z e m y -
słu Odz i e żowego „ O d r a " zna j -
dują się dwa sklepy patro-
nackie f i r m y — „Jun io r " i 

Przebój z arizony 

— By ł to rok 1967 — wspo-
mina dyrektor techniczny Za -
k ładów, Edmund P r u s a k o w -
ski — k iedy t rzy pary dżin-
sów zostały w obecności spe-
c ja l i s tów rozprute i rozłożone 
na t zw. czynnik i p ierwsze. 
P r z ep rowadz i l i śmy anal izę 
tych spodni... 

I stało się! 
Okazało się, że ta jemnica 

s łynnych l e v i s ôw leży w kro -
ju nogawek i karczka... Spo-
rządzono dokumentac j ę i za-
częto szyć. N i e by ł y to Jed-
nak kop ie zagranicznych spo-
dni. „ O d r a " opracowała w ł a -
sny mode l dż insów. 

Dżinsami „ m a d e in P o l a n d " 
za interesowal i się nie t y lko 
W ę g r z y , Czesi i N i emcy . ( K u -
pują oni około 50°/o produkc j i 
„Od ry " ) . Do szczecińskich za -
k ładów przy j echa l i przedsta-
w ic i e l e londyńsk ie j f i r m y L e -
v is-Straus! Zaproponowa l i 
współpracę. A w kołach po -
in f o rmowanych szepcą, że 
„ O d r a " przymierza się do de -
biutu w ojczyźn ie dżinsów, 
czy l i w Stanach Z j ednoczo -
nych. 

Tymczasem, obok popular-
nych dżinsów, k tórych „ O d r a " 
s zy j e 700 tysięcy par rocznie, 
zakłady produkują r ówn i e po -
szukiwane komple ty safar i i 
batt le-dress, popularnie z w a -
ne „odrzakami " . „Od r zak i " 
stały się ubraniem całodzien-
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boczę spodnie amerykańsk ich 
f a r m e r ó w z w i eku X I X są 
s t ro j em dla wszystk ich i na 
każdą okaz ję , znalazła się w 
Polsce f ab ryka , k tó ra sikroiła 
i zeszyła ó w niebieski p rze -
bó j sezonu. 

Skórzana p lakietka na t y l -
ne j kieszeni z napisem „ O d r a " 
wyp i e r a ć zaczęła p lak ie tkę 
„ L e v i s " . 

Jak do tego doszło? Otóż 
Zak łady P r zemys łu Odz ieżo -
w e g o „ O d r a " w Szczecinie 
kupi ły od maryna r z y w r a c a -
jących z re jsu po świec ie t r zy 
pary dż insów f i r m y „ L e v i s -
Straus" . 

1 
Oto najnowsze modele 
z „Odry". Opracowane 
zostały przez polskich 
projektantów, a uszyto 
je z polskiej arizony 

Kiedy moda zawyroko-
wała, że owe robocze 
spodnie amerykańskich 
farmerów z XIX wieku 
są strojem dla wszyst-
kich na każdą okazję, 
znalazła się w Polsce fa-
bryka, która skroiła i 
zeszyła przebój sezonu 

Przy stole rysowniczym 
jeden z plastyków, pro-
jektant szczecińskiej 
„Odry", Erazm Kalwa-
ryjski. Tak powstaje ko-
lejny model dżinsów, 
które budzą entuzjazm 
nie tylko nastolatków 

Kiedy model jest goto-
wy do pracy przystępu-
ją krojczy. Od ich u-
miejętności w niemałej 
mierze zależy czy nowe 
spodnie zyskają uznanie 
klientów. Przy tej odpo-
wiedzialnej pracy doś-
wiadczony krojczy z „Od-
ry", Edward Owsiany 

— Wolę szyć długie se-
rie — mówi Krystyna 
Pilecka, absolwentka Za-
sadniczej Szkoły Odzie-
żowej — wtedy robota 
idzie migiem. Ale klien-
ci są wybredni, toteż 
coraz częściej musimy 
zmieniać asortyment 

Zdjęcia: 
STEFAN PLEŚNIAROWICZ 



K a ż d y nowy model , to począ-
tek k łopotów, trzeba się p r z y -
zwycza ić do innych ruchów. 
S z y j e się na akord, im w i ę c e j 
zszytych e l ementów, t y m w i ę -
ce j p ieniędzy, to zrozumiałe . 

— W o l ę szyć długie ser ie — 
m ó w i młoda dz iewczyna, któ-
ra n iedawno skończyło Zasad-
niczą Szkołę Odz ieżową — 
w t e d y robota idzie mig iem. 
K l i enc i są coraz wybredn ie j s i , 
d latego tak często zmien iamy 
asortyment. 

— M a m y znakomitą za ło-
gę — m ó w i dyrektor naczelny 
Z P O „Odra " , L eon G ł o w i ń -
ski. — D o w o d e m na to może 
być na jwyższa płaca w akor -
dzie wśród wszystk ich zakła-
dów odz i e żowych w K r a j u , a 
także na jwyższa wyda jność 
pracy. A l e nie chcemy za -
chłysnąć się sukcesami, bo 
w t edy groz i łaby nam stagna-
cja. Ostatnio r o zmaw ia ł em z 
brygadz is tami i zadałem im 
ty lko jedno pytanie : Czy u w a -
żacie, że wasz zespół pracu je 
tak dobrze, że już l ep i e j nie 
można? Okazało się, że ńa 
w ie lu stanowiskach by ł y j esz -
cze r e z e rwy . Zawsze coś moż -
na udoskonalić, zmienić. W 

ciągu ostatnich sześciu lat 
stal iśmy się zak ładem k tóre -
go w y r o b y są og romnie po-
szukiwane na rynku. Z d a j e -
my sobie sprawę, jaka ciąży 
na nas odpowiedzia lność. N i e 
chcemy zawieść naszego m ło -
dz ieżowego kl ienta i nadal 
będz iemy dla niego szyć. 

Odzież 
na medal 

Za trzy lata tuż obok obec-
nego zakładu „ O d r y " stanie 
nowa f ab ryka dżinsów. D w a 
połączone zakłady będą szyć 
ponad mi l ion par spodni i 630 
tys. komple tów. Za ki lka lat 
zatem zwiększy się produkc ja 
„Od ry " , popraw ią warunk i 
pracy w zakładzie . 

Odzież „ O d r y " była w i e l o -
krotnie nagradzana. M. in. 
otrzymała I I I mie jsce w ogó l -
nopolskim konkursie „ M e r -
kury 73", I I mie jsce na T a r -
gach K r a j o w y c h „Jesień 73" 
( I miejsca nie przyznano) oraz 
l iczne medale za estetykę i 
jakość model i . 

Ze sprzedażą takiego asor-
tymentu nie ma i nie będzie 
n igdy kłopotu. W modzie, co 
p rawda trudno być p ro ro -
k iem — m ó w i dyr. G ł o w i ń -
ski — ale spor towe ubrania, 
dżinsy zawsze będą t owarem 
poszuk iwanym. Oczywiśc ie , 
k iedy się skończy passa na 
niebieskie spodnie, będz iemy 
szyć w i ę c e j komple tów . Jest 
to przecież ubiór typu unisex, 
k tóry chętnie noszą zarówno 
chłopcy, jak i dz iewczęta. 
P r zekona łem się o tym, gdy 
p ewnego razu wychodząc z 
pracy zobaczy łem dw i e d z i ew -
czyny ubrane w nasze b łęk i t -
ne, ha f t owane safari . Szedłem 
chwi l ę za nimi, żeby się 
p r zy j r z eć , jak to na nich l e -
ży. P rzekona łem się, że zna-
komic ie ! Oczywiśc i e ten typ 
komple tu w y m a g a szczupłej 
sy lwetk i , ale w i e k nie gra tu 
w i e l k i e j roli . 

Sz lag ier Ka r i n Stanek w 
r y tm i e twista mocno się już 
zestarzał. P r z ebó j z ar izony 
nadal jest modny. Kupu ją go 
o j cow i e s w y m dz iec iom i sa-
mi w nim chodzą. 

EWA BŁAHIJ 

„Nasto la tek" . I m imo tych 
nazw sugerujących, iż p o w i n -
ni się tam ubierać panow ie 
w w i eku no, pow i edzmy , do 
30 roku życia, to spotyka się 
w tych sklepach mężczyzn w 
sile w ieku, którzy już dawno 
zapomnie l i , k iedy obchodzi l i 
swo j e 35 urodziny. 

— N o i dobrze. O to nam 
właśnie chodzi — powiada 
dyr. P rusakowsk i — m y od 
ki lkunastu lat staramy się 
zmienić mode l ubierania się 
po lskiego mężczyzny . Chcemy 
go rozebrać ze z d e f o r m o w a n e -
go garnituru, a dać l ekk ie i 
w y g o d n e ubranie z teksasu. 
A l e to nie jest takie proste, 
s z y j e m y dla sy lwetek o w y -
miarach młodz ieżowych — 
długie, szczupłe, a le myś l imy 
już o produkc j i w iększych 
rozmiarów. 

Jak się będzie nazywa ł f a -
son safar i dla do j r za łego męż -
czyzny? Romeo, Elegant, Boy 
czy Cross? N i e jest to może 
na jważn i e j s z e dla kl ienta, ale 
istotne dla załogi. W szwalni 
będą między sobą rozmawiać , 
że Romeo jest bardz ie j skom-
p l i kowany niż Elegant. W 
szwalni nie lubi się nowości . 



PROSTO Z POLSKI 

MU: :UM 
PIWOWARSKIE 

W NAMYSŁOWIE 

W N a m y s ł o w i e ( w o j . opo l -
sk i e ) gdz i e w X I V - w i e c z n y m 
z a m k u z n a j d u j e s ię b r o w a r , 
p ows tan i e w k r ó t c e m u z e u m 
p i w o w a r s k i e . Z g r o m a d z o n o 
ju ż w i e l e ekspona t ów pocho -
dzących z ca łego K r a j u , m. in. 
k o l e k c j e o p a k o w a ń , bute lk i i 
r ó żnego r o d z a j u k u f l e do p i -
wa , t e k t u r o w e podk ładk i pod 
naczyn ia i w i e l e innych p r z e d -
m i o t ó w . 

Z myś lą o p r z y s z ł y m m u -
zeum g romadzą też zb io ry 
d w a j m i e j s c o w i k o l e k c j o n e -
r z y — Z b i g n i e w N y t k o i K a -
z im ie r z Ku l ińsk i , d ługo le tn i 
prezes T o w a r z y s t w a M i ł o śn i -
k ó w Z i e m i N a m y s ł o w s k i e j . 
W a r t o dodać, że m u z e u m 
obrazu jące h istor ię p i w o w a r -
s twa p o w s t a j e w łaśn i e z in i -
c j a t y w y tego n a j d ł u ż e j dz ia -
ł a j ą c e go na Opo l s zc zy źn i e t o -
w a r z y s t w a . 

•ORT 
ICZNY 

W POŁAŃCU 

W k o ń c o w ą f a z ę w e s z ł y p ra c e 
p r z y b u d o w i e n o w e g o ko ry ta 
W i s ł y w r e j o n i e Po łańca . P o 
zakończen iu p rac stare k o r y -
to zostanie zasypane , a r z eka 
p r z e p ł y w a ć będz i e w pob l i żu 
wznos zone j obecn i e e l e k t r o w -
ni „ Po ł an i e c " . W p lanach jest 
też w y b u d o w a n i e por tu r z e c z -
nego do w y ł a d u n k u w ę g l a dla 
e l ek t r own i . 
R o b o t y w r e j o n i e Po łańca 
zw i ą zane są z b u d o w ą kaska -
dy g ó rne j i ś r o d k o w e j W i s ł y . 
O p r a c o w a n y p r o g r a m p r z e w i -
du j e b u d o w ę stopni w o d n y c h , 
śluz, j a z ó w i k a n a ł ó w oraz 
p r z e p r o w a d z e n i e e tapami r e -
gu lac j i ca łe j W i s ł y . O b i e k t y 
w o d n e na Wi ś l e w y p o s a ż o n e 
zostaną w au tomatyc zne u r zą -
dzenia do r egu l a c j i po z i omu 
w o d y na poszczegó lnych od -
cinkach rzek i . K a s k a d a s t w o -
r z y d r o g ę w o d n ą o duże j 
p rze lo towośc i , łączącą k o p a l -

nie w r e j o n i e Ośw i ę c im ia z 
l e ż ą c y m i nad Wis łą zak łada -
mi p r o d u k c y j n y m i w w o j e -
w ó d z t w a c h : k r a k o w s k i m , tar -
nowsk im , k i e l eck im, t a rno -
brzesk im, lube lsk im, r a d o m -
sk im i w a r s z a w s k i m oraz za-
p e w n i d o s t a w y w o d y dla e -
nerge tyk i , gospodark i k o m u -
na lne j i r o ln i c twa . P o z w o l i 
ona na u t r z yman i e ż eg lug i 
p r z e z ca ły r ok i t y m s a m y m 
odc iąży sz laki k o l e j o w e w p o -
ł u d n i o w y c h r e j onach K r a j u . 

KIEDYKOLWIEK 
IĘDZIES: 

GOLENIOWSKIEJ 
STRONIE... 

Puszcza Go l en i owska w 
w o j . szczec ińsk im s łyn ie n ie 
ty lko z duże j i lości z w i e r z y -
ny ( z a d o m o w i ł y s ię tu ostat-
nio łosie i bobry ) , l ecz r ó w -
nież z un ika lnych p o m n i k ó w 
p r z y r ody . W mie j s cowośc i K l i -
n iska j es t wspan i a ł y okaz l i py 
n a z w a n y A n n ą (od A n n y Ja -
g ie l lonki , żony księcia p o m o r -
sk iego B o g u s ł a w a X ) . I m p o -
nu j ą cy o b w ó d pnia l i py — 
8,5 m oraz w y s o k o ś ć — 18 m 
budzą p o d z i w turys tów . Jeśl i 
zda r zy się w a m z a w ę d r o w a ć 
k i edyś do Puszc zy G o l e n i o w -
skie j , z achęcamy do z w i e d z e -
nia osady śród leśne j S t rumia -
ny. T a m w łaśn i e d a w n i w ład -
cy P o m o r z a Zachodn i e go pos ia -
da l i m y ś l i w s k i zameczek . Z a -
c h o w a ł y się t y l ko j e g o f r a g -
menty , m . in. w z a m k o w e j 
kap l i c zce n e o g o t y c k i o ł tarz 
oraz kaza ln ica . N i e k t ó r e ź r ó -
dła h is toryczne poda ją , że 
rzeźb ić j e m ia ł w łasnoręczn i e 
syn Bogus ława X i A n n y Ja -
g i e l l onk i — B a r n i m X I I . 

•ODZIEMNE 
SANATORIUM 

W sal inach w i e l i ck i ch od 
w i e l u l a t i s tn i e j e już p o d z i e m -
ne sanator ium, gdz ie l eczy się 
t rudne p r z y p a d k i schorzeń 
a l e rg i cznych , a przede w s z y s t -
k i m as tmę oskrze l ową . M i -

krok l ima t kopa ln i , w o l n e od 
zanieczyszczeń pow i e t r z e , spo-
kó j i odpow i edn i o dobrane 
zab ieg i l eczn icze doskona le 
w p ł y w a j ą na stan chorych. A 
trzeba dodać, że p r z y j m u j e s ię 
tu na leczen ie ludzi , u k t ó -
r y c h zaw iod ła t r a d y c y j n a t e -
rapia . W większośc i p r z y p a d -
k ó w są to pac j enc i w stanie 
c i ę żk im i w podes z ł ym w i eku . 
Jak ocen ia ją spec ja l i śc i p o b y t 
w W i e l i c z c e p o m a g a w 90 na 
100 p r z ypadkach c iężk ich 
schorzeń oskr ze l owych . N a t o -
miast unika się p r z y j m o w a n i a 
p a c j e n t ó w z chorobami p r z e -
w o d u p o k a r m o w e g o oraz c i e r -
p iących na klausitrofobię, co 
jest samo przez s ię z r o zum ia -
łe. N a odby t e j n i e d a w n o m i ę -
d z y n a r o d o w e j k o n f e r e n c j i 
„ l e c zn i c twa p o d z i e m n e g o " l e -
kar ze po lscy podz ie l i l i się 
s w o i m i dośw iadczen iami z k o -
l e gami z W ę g i e r . Bułgar i i , 
Czechos łowac j i , Z w i ą z k u R a -
dz i e ck i e go i innych k r a j ó w , 
gdz i e i s tn ie ją moż l iwośc i 
w p r o w a d z e n i a podobnych m e -
tod leczenia . L e c z e n i e p o d -
z i emne schorzeń d róg odde -
c h o w y c h s t a j e się coraz b a r -
dz ie j popularne . W Bu ł -
gar i i . k tóra n ie dysponu j e 
w y r o b i s k a m i so lnymi , p r z y s t o -
sowano na uży t ek m e d y c y n y 
g ł ębok i e j a sk in i e górskie . 

FIAT 
SILNIKIEM 

ELEKTRYCZN YM 
W C e n t r a l n y m L a b o r a t o r i u m 
A k u m u l a t o r ó w i O g n i w po -
wsta ł samochód o napędz ie e -
l e k t r y c z n y m . Jest n im F i a t 
126 p. Zas t osowano w n im si l -
n ik e l ek t r y c zny i akumula to -
ny k lasyczne zamiast s i ln ika 
spa l inowego . Samochód ten 
m o ż e r o z w i j a ć szybkość m a k -
syma lną oko ło 60 k i l o m e t r ó w 
na godz inę , a j e g o zas ięg dz i a -
łania w y n o s i przesz ło 40 km. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Warszawski tygodnik „Po-
lityka" zwrócił się do swoich 
czytelników z pytaniem: „Ja-

cy współcześni Polacy, poza 
mężami stanu — są najbar-
dziej znani na świecie i przy-
czyniają się do rozsławienia 
imienia Polski za granicą?" 
Z odpowiedzi, nadesłanych nie 
tylko z Polski, ale prawie z 
wszystkich stron świata i 
kontynentów wynika, że an-
kietę wygrali artyści i spor-
towcy, twórcy kultury ducho-
wej i fizycznej. Na liście znaj-
dują się m. in. reżyserzy fil-
mowi — Andrzej Wajda i 
Krzysztof Zanussi, artyści fil-
mowi i teatralni — Małgorza-
ta Braunek, Stanisław Mi-
kulski i Daniel Olbrychski, 
pisarze — Jerzy Andrzejew-
ski, Roman Bratny i Jarosław 
Iwaszkiewicz, naukowcy — 
Tadeusz Kotarbiński i Kazi-
mierz Michałowski, sportow-
cy — np. Irena Szewińska, 
Włodzimierz Lubański i Ry-
szard Szurkowski. 
W podsumowaniu ankiety 
redaktor „Polityki" podkreśla, 
że laureaci ankiety są ludź-
mi, którzy osiągnęli sukces 
dzięki swoim talentom i pra-
cy. Żaden z nich nie stał się 
wybitnym Polakiem, reprezen-
tantem Kraju w swojej dzie-
dzinie z racji pochodzenia, z 
nominacji. Znani, sławni za 
granicą Polacy, to są dziś lu-

. dzie, którzy wyłącznie własnej 
pracy zawdzięczają, że ich 
kraj i ich nazwiska rozpo-
wszechnione są w świecie. 
Ludzie ci mogli zdobyć sła-
wę dzięki warunkom, jakie 
stworzył im Kraj, dzięki po-

lityce społecznej, która wszyst-
kim obywatelom umożliwia 
rozwój osobistych uzdolnień i 
predyspozycji psychofizycz-
nych. Polityka ta zerwała w 
kulturze i sporcie z komercja-
lizmem, wychodząc z założe-
nia, że do kultury i sportu 
wszyscy powinni mieć jedna-
kowy dostąp, a zysk material-
ny nie może przesłaniać wyż-
szego celu, jakim jest wszech-
stronny rozwój każdego czło-
wieka. W praktyce oznacza to 
stosunkowo niskie ceny bile-
tów do kin i teatrów, bezpłat-
ne szkolnictwo artystyczne, 
krajowe i zagraniczne stypen-
dia dla twórców, wysoki Po-
ziom programów telewizyj-
nych, bezpłatny dostęp do u-
rządzeń sportowych. Sukcesy 
tej polityki sq dziś widoczne. 



CINQ ANS 
APRES 

: A KO F» ANI 

I l y a cinq ans, le Consei l des 
Ministres alloua à la v i l l e de 
Zakopane une somme de près 
de deux mi l l iards et demi de 
zlotys pour l e déve loppement 
de la plus grande station d 'hi-
ver de Pologne. Comment la 
munic ipal i té a util isé cet a r -
gent? L e bilan qui est donné 
est raisonnable et on ne peut 
que l 'approuver . 
Tout n'a pas encore été dé-
pensé. A v e c une part ie de la 
somme, on a é lec tr i f i é la l i -
gne de chemin de f e r jusqu'à 
Zakopane, 4 hôtels ont été 
construits, près de 8 km de 
canalisations ont été instal-
lées, le réseau des boutiques 
et des points gastronomiques 
a été élargi , des routes créées 
qui conduisent à tous les v i l -
lages environnants, une crè-
che, un jardin d'enfants, et 
une maison de la „v ie i l lesse 
pais ib le" ont été érigés. 
Un succès de ta i l l e est la res-
tauration du Musée de Ka ro l 
Szymanowski . Ac tue l l ement 
on procède à l ' instal lat ion de 
l 'exposit ion. „ A t m a " tel est 
appelée la v i l la de Szyma-
nowski, dépend du Musée N a -
tional de Cracov ie . 
Les autres investissements en 
cours de réal isation sont un 
système de netto iement des 
eaux usées, une piscine cou-
verte , et deux routes qui pe r -
mettront de contourner Za -
kopane pour aller plus loin. 
Tout le monde est serv i par 
ces t ravaux ; les habitants de 
Zakopane et les touristes qui 
pro f i tent de la station pres-
que à longueur d'année. 

L'ELEVAGE 
DES TETRAS 

•ST 
INDISPENSABLE 

Cet oiseau splendide que l 'on 
appel le aussi coq de bruyère, 
est en v o i e de disparit ion 

aussi des pédagogues du tech-
nicum forest ier de Tuchol 
ont-i ls tenté de met t re au 
point une méthode d 'é levage. 
Ap r è s trois ans d'essai ils y 
sont parvenus. 
I ls ont fa i t ven i r des oeufs 
de ces gal l inacés des vo ïvod ies 
de K i e l c e et W r o c ł a w où on 
les rencontre encore et ils' ont 
créé en un endoit, des condi-

. tions identiques à celles que 
connaissent ces oiseaux en l i -
berté. L e premier é l evage 
sera de 6—7 poules et 3—4 
coqs, i l enrichira l ' env i ronne-
ment naturel d 'env iron 60 t é -
tras par an. On pense aussi 
é lever ces oiseaux ar t i f i c i e l l e -
ment en donnant les oeufs à 
couver à des poules. 
I l est rassurant de savoir que 
ces magni f iques oiseaux r e -
deviendront des habitants 
courants des forêts po lonai -

LUS 
GRAND 

COMBINAT 
DU BOIS 

A SŁAWNO 

N o n loin de Sławno, dans la 
vo î vod i e de Słupsk, les t ra -
vaux pour la construction de 
ce que seront les établ isse-
ments de trans format ion du 
bois, vont bon train. Ces é ta -
bl issements seront les plus 
importants de Po logne et ils 
compteront parmi les plus 
modernes d'Europe. Une gran-
de scier ie est construite par 
une f i r m e suédoise spécial isée 
dans ce genre d' investisse-
ment. Bientôt la scierie sera 
rendue à l 'explo i tat ion. Ce 
sera la premiè re phase de la 
réal isat ion de ce grand in-
vest issement industr ie l qui 
s'étendra sur 60 ha. 
Cette année v e r ra l 'érect ion 
d 'atel iers techniques, de ma-
gasins, des bât iments admi -
nistrati fs et sociaux et d'une 
vo i e de chemin de fe r . 
On prévo i t éga lement la cons-
truction d'autres entreprises 
de t rans format ion de l ' indus-
tr ie du bois. L e potent ie l de 

production de „ S ł a w o d r z e w " , 
tel est le nom du combinat, 
peut être éva lué par la seule 
production de la scierie qui 
donnera dans une première 
étape, une va leur de 200 mi l -
lions de zlotys annuel lement. 

EN 
COURANT 

A Skiern iewice , une banque 
des gènes a été créée. El le 
réunit plus de 200 var ié tés de 
blé et plus de 100 var ié tés 
d'autres céréales. Les grains 
récoltés sont soumis à une 
puissante déshydrat ion, dans 
cet état latent ils sont en f e r -
més dans des récipients spé-
ciaux avec de l 'azote ce qui 
prolonge leur v i e de plusieurs 
dizaines d'années. L a banque 
de Sk iern iewice tend à réunir 
des graines de tous les v é g é -
taux ainsi que des var ié tés en 
vo i e de disparit ion. 

L 'av ia t ion sanitaire existe à 
Bydgoszcz depuis 20 ans. C 'é -
tait un des premiers services 
du genre en Pologne. En 20 
ans, les av ions à la cro ix rou-
ge ont accompli 3 mi l l ions de 
ki lomètres soit 23 000 heures 
de vo l , pour transporter des 
mil l iers de malades. Pour cet 
anniversaire, les 7 avions de 
la station se sont enrichis 
d'un hél icoptère. 

H 
A Mrzeżyno dans la vo î vod i e 
de Szczecin à l 'embouchure 
de la Ryga , un port de pêche 
et de plaisance est en cours 
de construction, i l sera ouvert 
cette année pour la saison 
estivale. Un autre port ident i -
que est entrepris à K a m i e ń 
Pomorski , la f i n des t ravaux 
est prévue pour 1977. 
• 

L e musée des Czartorysk i à 
Cracov ie v ient de fa i r e l 'ac-
quisit ion en Suède du portrait 
d 'Adam Czartoryski dû au 
peintre f rançais Quentin de 
la Tour . L e tableau fa isai t 
partie des col lections de Ł a ń -
cut emportées par A l f r e d P o -
tocki. 

L'AIR 
DU TEMPS 

II est certain que le monde ci-
vilisé se lance de plus en plus 
dans la spécialisation et com-
partimente les métiers dans 
des cloisons étanches ou pres-
que. Faut-il s'en plaindre, ou 
au contraire faut-il s'en ré-
jouir? C'est un processus iné-
vitable que la réflexion ne 
stoppera pas. 
Il en est de même dans l'art 
médical. En Pologne le mé-
decin de famille a disparu, 
il a fait place à des spécia-
listes souvent hautement qua-
lifiés et, suivant le mal qu'on 
ressent, on s'adresse à une 
personne différente dans les 
dispensaires ou cliniques près 
l'entreprise. A Cracovie, le 
recteur de la Faculté de Mé-
decine — le dr Tadeusz Po-
piela — a songé qu'il fallait 
sensibiliser le candidat mé-
decin aux personnes âgées et 
seules. Aussi — d titre facul-
tatif bien sûr —- est-il pro-
posé .de constituer des tan-
dems (un étudiant de Je année 
avec un étudiant de I V e ou 
V e année) qui auront à s'oc-
cuper d'un patient et lui ren-
dront visite chaque semaine 
chez lui, l'ausculteront et si be-
soin est, feront les démarches 
pour qu'il soit admis à l'hô-
pital. En un mot, outre le 
côté médical, ils auront un 
contact direct et permanent 
avec le côté humain du mé-
tier car il leur faudra savoir 
être psychologue, dispenser 
cette chaleur humaine plus 
miraculeuse que les médica-
ments parfois. Les étudiants 
tiendront un livret de santé 
de leur patient, livret qui 
pourra être précieux en cas 
d'hospitalisation et pour eux-
mêmes constituera une source 
de renseignements qui leur 
servira plus tard dans la pra-
tique de leur métier. 
L'action a débuté avec l'an 
neuf. Il parait que les étu-
diants ont répondu nom-
breux à l'appel. On ne peut 
que se féliciter de voir le cô-
té humain du métier rester 
un intérêt de premier plan. • 

En direct de Ptitogne 



Mieszkańców Krakowa tru-
dno jest zadziwić. Wychowa-
ni na dobrych tradycjach 
swego pięknego miasta, przy-
wykli zarówno do jego dzi-
wów, jak i dziwactw. Nie-
mniej gdy w roku ubiegłym 
pewnego dnia na ulicach pod-
wawelskiego grodu pojawił 
się piękny, lśniący nowym 
lakierem omnibus, zaprzęgnię-
ty w dwa białe konie, nie 
mogli ukryć swego zaskocze-
nia. Czyżby nawrót mody re-~ 
tro ogarnął również miejską 

. komunikację? 

Być może i moda miała na 
to wpływ, niemniej pochodzą-
cy sprzed wieku pojazd wy-
ruszył na ulice Krakowa dla 
uczczenia setnej rocznicy ko-
munikacji w tym mieście. 
Kursuje on zresztą nadal na 
szlaku wiodącym od Barba-
kanu pod sam Wawel, zarów-
no ku uciesze turystów, jak 
też i amatorów romantycznej 
przejażdżki. 

Tak, to już ponad sto lat 
minęło od chwili, gdy pierw-
szy omnibus wyruszył na kra-
kowskie ulice. Kursował wów-
czas między dworcem kolejo-
wym i mostem Podgórskim. 
Kilka lat potem zastąpił go 
tramwaj konny, a wreszcie w 
1901 r. tramwaj elektryczny. 
W 1917 długość tras tramwa-
jowych w Krakowie wynosiła 
15 km, a w 1931 60 km. Dziś 
krakowskie linie tramwajowe 
liczą 198 km, a autobusowe 
526 km. Już teraz jednak trze-
ba planować, co będzie za 
pięć, dziesięć czy nawet dwa-
dzieścia lat. Potrzeby w tej 
dziedzinie wzrastają z roku 
na rok. 

Łatwo jest kreślić urbani-
stom linie komunikacyjne na 
planach nowego miasta. Tru-
dniej jednak, gdy się ma do 
czynienia z urbanistycznym 
kompleksem zabytkowym. 
Każda decyzja dotycząca ko-
munikacji musi być w takim 
przypadku dokładnie przemy-
ślana, przekonsultowana z 
najwybitniejszymi specjalista-
mi. Zarówno z tego względu, 
jak też i z okazji setnej rocz-
nicy komunikacji w Krako-
wie, władze miasta zorganizo-
wały międzynarodowe sym-
pozjum pod . hasłem: „Komu-
nikacja miejska w miastach 
zabytkowych". Zjechało na 
nie 120 osób z 17 krajów — 
ekspertów w tej dziedzinie. 
Nie zabrakło na nim oczy-
wiście przedstawicieli Francji 
i Belgii, którzy mogą się po-
chwalić ciekawymi rozwiąza-
niami w organizacji transpor-
tu miejskiego. Tak więc w 
Krakowie gościli m. in. pre-
zes paryskiego metra p. Belin 
oraz p. Naudin de la Saviem. 
Natomiast z Belgii m. in. p. 
Léonard, dyrektor generalny 
S.T.I.C., p. Henrard z Nowego 
Towarzystwa Kolei, p. Bourgy 
z Liège, p. Wissaert z Gan-
dawy, p. Lelubre, szef komu-
nikacji tramwajowej w Bru-
kseli i inni. 

Zdjęcia: JANUSZ PODLECKI 



Ou cheval tout court j 
au cheval mécanique 

de communication 
Cent ans 

Suite page 20 

urbaine 
à Cracovie 

Les centres historiques des v i l les euro-
péennes ont presque toutes connues leur 
érect ion au M o y e n - A g e . Ce fu t le cas et 
pour Cracov i e qui, c omme chacun sait, est 
l 'ancienne et g lor ieuse capita le polonaise. 
Et Cracov ie , l e progrès faisant, eut à r é -
soudre le transport urbain pour les be -
soins de la populat ion. C'était i l y cent 
ans, en 1875 exactement. A quoi ressem-
blait la v i l l e à ce moment - là? 

A u début du X I X e siècle, Cracov ie de -
v i en t une for teresse et le v i eux quart ier 
est enserré dans des murs, ce qui f o rcera 
le fu tur t ransport urbain à prendre une 
f o r m e radia le et ceinturale. L e savai t -on 
quand apparut l e premier omnibus t i ré 

—— -



Cent ans 

communication 
urbaine 

Cracovie 
Suite de la page 19 

Les hostilités terminées, Cracov i e est 
une des rares v i l l es de Po l ogne à ne pas 
avo i r été détruite. El le se déve loppe f o r t 
lentement jusqu'au moment où la loca l i -
sation de la fonder ie Lén ine à N o w a Huta, 
aux l imites de la v i l l e , est décidée. L a 
cité qui ava i t pris peu à peu un caractè-
r e confor tab le mais endormi , reçoit un 
sang neuf et son dynamisme à ven i r pro-
v iendra de cette N o w a Huta en passe 
d 'être un nouveau quart ier de Cracov ie . 
La f onder i e st imule non seulement l ' in-
dustrie, mais aussi la construction de lo -
gements, de bureaux administrat i fs , el le 
att ire des cadres scient i f iques et en 1950 
on compte 20 000 étudiants, ils sont env i -
ron 57 000 en 1975! 

L ' in f ras t ructure de la communicat ion ur -
baine est, e l le aussi, bouleversée et doit 
v i t e répondre aux besoins et p révo i r de 
m ê m e l 'extension continue de la v i l l e ce 
qui a fa i t , et fa i t l ' ob je t d'études con-
stantes. 

Combien la v i l l e est lo in aujourd 'hui 
des ex igences d'il y a cent ans! En 1974, 
la v i l l e compte près de 198 km de l ignes 
de t r a m w a y et près de 526 k m de l ignes 
d'autobus, en cette m ê m e année le trans-
port des passagers était de l 'ordre de 
453,8 mi l l ions 'de personnes. Aussi, parmi 
les cinq plus grandes v i l les de Po logne, 
Cracov ie occupe la tro is ième place pour 
le transport urbain, après Varsov i e et 
Łódź . 

17 pays répondirent à l ' inv i tat ion craco-
vienne. Toutes avaient eu à résoudre des 
prob lèmes de communicat ion dans les v i l -
les historiques, c'est en exper ts éclairés 
qu'i ls se rendirent à Cracov ie . Les v i l l e s -
musées ne se ressemblent pas entre elles 
chacune a eu des prob lèmes part icul iers 
au point de vue communicat ion et e l le est 
curieuse de ceux des autres. Et dans tous 
les pays de la v i e i l l e Europe il y a des 
trésors d 'architecture, des hommes qui v eu -
lent les sauvegarder tout en se mettant 
au serv ice de leurs concitoyens. 

L a Be lg ique était f o r t ement représentée 
avec entre autres M.M. Léonard adminis-
trateur-d irecteur généra l de la S.T.I.C., 
Henrard de la Société N o u v e l l e des Che-
mins de f e r , Bourgy de L i ège , Wissaert 
de Gand, L e lub r e patron des T r a m w a y s 
bruxel lo is et un des présidents du s ym-
posium de Cracov i e et de Bree, commis-
saire en chef de Bruges. Du côté f rançais 
étaient entre autres présents M .M. Bel in 
président du métro de Paris , Naudin de 
la Sav i em. C o m m e Cracov i e pense à f a i r e 
appel au métro pour son transport urbain 
tout en respectant le v i eux quart ier , les 
experts polonais pouvaient discuter de 
cette solution avec les spécialistes f r an -
çais et belges dont l ' expér ience est p ré -
cieuse. 

C'est à M. Le lubre que devai t reven i r 
la dé f in i t ion du sentiment qu' i l ret i ra i t 
du symposium, i l constatait que les P o -
lonais avaient dans leur âme le p rob lème 
dramat ique du déve loppement de l ' env i -
ronnement et que dans ce cas le compor-
tement humain était comme une symbiose 
entre cet env i ronnement et les besoins du 
transport urbain. 

par un cheval à avo ine circulant entre 
la gare de chemin de f e r et le v i eux pont 
Podgórsk i? En 1882, cet autobus est r e m -
placé par un t r a m w a y à cheval , roulant 
sur des rai ls à l ' écar tement étroit. En 1896 
une autre l i gne est ouver te entre la place 
du Marché et le parc K rakowsk i , el le r e -
l iait le centre aux terrains récréat i fs se 
t rouvant alors en dehors des l imites de 
la v i l le . L e v i ng t i ème siècle fa i t son ap-
par i t ion et avec lui le progrès proprement 
dit. En 1901, le cheva l prend sa retra i te 
et i l est r emp lacé par le t r a m w a y é lectr i -
que. L ' année suivante le réseau urbain 
atteint les 10 k m ! On peut par ler à part ir 
de là de l ' extens ion des transports ur-
bains. En 1913 appara î t le t r a m w a y élec-
t r ique à l ' écartement normal des rails, on 
pro longe des l ignes, on en crée de nouve l -
les et en 1917 l e réseau atteint les 15 km. 

Une date importante . L a Po l ogne recou-
v r e son indépendance et avec e l le la v i e 
économique de Cracov i e prend de la cou-
leur. L e déve loppement de la v i l l e va de 
pair, avec le déve loppement des instal la-
tions de communicat ions. Les l ignes de 
t r amways continuent à être pro longées et 
on assiste à l ' inauguration, en 1927, d'une 
l igne d'autobus et en 1931 plusieurs l i -
gnes existent d 'une longueur totale de 60 
km, re l iant le centre à la banlieue. C ra -
cov ie comptai t alors près de 300 000 habi -
tants. 

L a guerre avec l 'occupation hi t lér ienne 
l iquida les l ignes d'autobus. L 'occupant 
construit un aérodrome, puis une pet i te 
ceinture de chemin de f e r , perce éga l e -
ment un bou levard pér iphér ique, le tout 
à des f ins stratégiques bien entendu, il 
faudra en tenir compte après la guerre. 

Une rencontre 
internationale 

Quand une v i l l e est neuve, les urbani-
stes comprennent dans leurs plans le 
transport urbain, à Cracov i e i l f aut tenir 
compte du v i eux quartier, un joyau his-
tor ique qu'on ne peut bouleverser , un 
joyau qu'i l faut choyer et dor loter com-
me un être délicat, susceptible, rebe l le 
aux soins radicaux. Tou te nouve l l e me -
sure de communicat ion ex i g e d 'être mû-
rement ré f léchie , tournée et retournée 
pour en découvrir tous les avantages et 
désavantages. Sans qu'i l soit crit ique, ce 

, p rob l ème est posé aux autorités de Craco-
vie. C'est pour cette raison qu'à l 'occasion 
du centenaire de la communicat ion urba i -
ne à Cracov ie , un symposium internat io-
nal f u t organisé en la v i l l e sous le mot 
d 'ordre: „ L a communicat ion urbaine dans 
les v i l l es historiques". 120 personnes de 

Le passé se colore 
de romantisme 

Si pour les part ic ipants du symposium 
le p r o g r a m m e fut chargé non seulement 
en exposés mais en v is i tes diverses, cer-
tains ont peut-ê tre eu le temps de f a i r e 
un tour en omnibus t i ré par deux che-
v a u x et si l e temps leur a manqué, ils 
ont sûrement suivi des yeux un de ces 
omnibus d'antan remis à neuf pour char-
mer les touristes. 

F lambants neufs, les deux omnibus font 
la navet te entre la Barbacane et l e W a -
we l . B ien étri l lés, les solides chevaux à la 
robe blanche ou pomme lée ont le t ravai l 
plus léger que leurs ancêtres. Transporter 



des touristes rav is , jeunes ou moins j eunes 
en stoppant e n cours du t r a j e t aux arrê ts 
spéc iaux et sent ir le r e g a r d admira t i f des 
passants n'est sûrement pas pour dép la i re . 
En plus, à l ' ombre de la Barbacane où 
à l ' o m b r e du W a w e l , on peut t r anqu i l l e -
ment déguster son avo ine et bo i r e de l 'eau 
f ra î che . Dans les rues du v i e u x quart ier , 
in terd i tes à la c i rculat ion au tomob i l e et 
où le p iéton est roi , l ' omnibus passe. On 
se r e t ourne à pe ine au brui t de la son-
nette , on s 'écarte pour f a i r e p lace aux 
c h e v a u x et si on a très env i e — parce 
qu 'on est pressé de se r e n d r e à un r endez -
vous — on peut sauter en marche , l ' a l lu -
re est sage. 

C e qui était un besoin il y a cent ans 
est au jourd 'hu i te inté de romant i sme . 
L ' i d é e de ces omnibus d 'autre fo is est v e -
nue aux responsables de la c o m m u n i c a -
t ion urba ine à C r a c o v i e jus t ement pour 
c o m m é m o r e r l e centena i re de cette c o m -
municat ion. L ' année 1975 a p r o u v é que ce 
f u t - l à une in i t i a t i ve heureuse et rentab le . 
Tous les intéresées peuven t noter que la 
repr ise des omnibus à tract ion an ima l e se 
f e r a dès les p r emie r s beaux jours du 
pr in temps car le v i e i l omnibus n'est pas 
c h a u f f é en h i v e r et les passagers 
d 'au jourd 'hui sont ex i geants ! A y r é f l é ch i r , 
i l n'est pas si lo in ta in ce pr in temps , un, 
deux , trois mois... 

W A N D A N O W A K O W S K A 

C'était autrefois, à La fin du XIXe s. 

2 
C'est aujourd'hui, pour les touristes 

3 , 4 
Avec le recul, on met de la poésie 
sur ce qui fut un moyen de transport 
comme un autre. Et c'est tant mieux 
S 
Ne semble-t-il pas que Cracovie ait 
embelli depuis le temps de cette pho-
to d'archivé prise au début du siècle? 
G 
De gauche à droite: M. M. Ketterer, 
Clément, Henrard, Wissaert, de Bree 
-7 
De gauche à droite: M. M. Kontowicz, 
Belin et Lelubre représentent respec-
tivement Varsovie. Paris et Bruxelles 

8 
M. M. Léonard et Naudin se munissent 
des écouteurs pour entendre en fran-
çais les exposés des collègues étrangers 

Pomnikowe 
dzieło 

francuskiego 
historyka 

tolerancfi 
Kiedy w 1973 roku pojawi ła się « Polsce 

na półkach księgarskich opubl ikowana przez wydawnictwo 
Interpress praca znanego historyka Janusza Tazbira 
pt. „Dzieje polskiej tolerancji 

periodyków literackich powitał 
tę książkę obszerną, recenzją, 

w której znalazł się 
następujący ustęp: 

„...nasza historiografia 
nierzadko popada jąca w przesadę, 

jeśli chodzi o ukazanie 
„polskich wad narodowych", 

w niedostatecznym stopniu 
wydobyła i popularyzowała bogate 

tradycje polskiej tolerancji. 
Dlatego szczególne słowa 

uznania należą się 
autorowi recenzowanej książki 

i jej wydawcy. 
Specjalnie zaś cieszy 

zapowiedź Interpressu 
wydania książki Tazbira także 

w języku niemieckim; 
czy trzeba przekonywać, 

że potrzebne jest również 
tłumaczenie francuskie? 

Dba j ąc o dobre imię Polski 
w świecie 

musimy przypominać innym również 
i o takich faktach jak ten, 

że w Polsce zasada tolerancji 
religijnej znalazła się 

w ustawach zasadniczych 
już w XVI w., a więc wtedy, 

gdy w innych państwach trwały 
prześladowania religijne. 

Ba, żeby tylko przypominać: 
dla wielu Europejczyków 

będzie to rewelac ją " . 

jeden z warszawskich 

_ a leży p r z y -
puszczać, że p r zek ład popu-
l a rne j , a d r e s o w a n e j do m a -
s o w e g o odb io rcy ks iążki Ja-
nusza Tazb i ra do j d z i e n i e za -
d ługo do r ą k f r ancusk i e go 
czyte ln ika . P ó k i co na f r a n -
cuskich pó łkach ks ięgarsk ich 
z j a w i ł o się og romne , l iczące 
n i eoma l pół tysiąca stron du-
ż ego f o r m a t u i nab i t e i n f o r -
m a c j a m i dz ie ło f r ancusk i ego 

"h is toryka o po lsk ie j t o l e ran -
cj i . P o m n i k o w a ta r o z p r a w a , 
którą z asygna l i z owa l i śmy k i l -
ka t y godn i temu, z a t y t u ł o w a -
na jest ,,Od L u t r a do M o h i ł y . 
Po l ska w okres ie k r y zysu 
chrześc i j ańs twa 1517—1648". 
Nap i sa ł ją n a j w y b i t n i e j s z y 
f r ancusk i specja l is ta w zak r e -
sie histor i i Po lsk i , p ro f e so r 
(dziś już e m e r y t o w a n y ) un i -
wersy t e tu w G r e n o b l e — A m -
broise Jobert , a w y d a ł pa -
r y sk i Ins ty tut d 'Etudes S l a -
ves, czy l i Ins ty tut Badań S la -
w is tycznych . W końcu ub ie -
g ł ego r oku pro f . Jober t o t r z y -
ma ł za tę ks iążkę j edną z do -
rocznych nagród f r ancusk i e j 
A k a d e m i i N a u k M o r a l n y c h i 
Po l i t y c znych . 

Dalszy ciąg na stronie 22 



Monumentalne to studium 
zajęło prof. Jobertowi d w a -
dzieścia lat pracy. Obok roz-
p r a w y nieodżałowanego prof. 
Jean Fabre o Stanisławie 
Auguście i Europie w ieku o-
świecenia, która opub l ikowa-
na została w 1952 roku i któ-
ra jest już, niestety, wyczer -
pana, książka prof. Joberta 
jest na jważnie jszym dziełem 
0 Polsce, jakie ukazało się 
w e Franc j i w minionym trzy-
dziestoleciu. Unaocznia ona 
rzecz mało komu w e Francj i 
wiadomą, mianowicie fakt, że 
w okresie re formacj i i kontr -
reformacj i , gdy prawie cała 
Europa by ła w idownią k r w a -
wych w a l k religi jnych, Polska 
zasłynęła jako oaza tolerancji 
1 „azyl heretyków". 

O w a tolerancja jest jednym 
z tych elementów kultury 
staropolskiej, które silnie i w 
sposób widoczny wp ł ywa ł y na 
rozwój umysłowości europej -
skiej. Innym takim czynni-
kiem był racjonalizm Braci 
Polskich, czyli arian, którzy 
stanowili radykalny odłam 
zwolenników re formacj i w 
Polsce. Otóż prof. Jobert całe 
dwa rozdziały swo jego stu-
dium poświęca właśnie B r a -
ciom Polskim i wykazuje , że 
ideologia tej grupy dysyden-
tów w y w a r ł a n iewątp l iwy 
w p ł y w na formowanie się 
światopoglądu europejskiego 
oświecenia. 

Erudyc ja i kompetencja idą 
w książce francuskiego b a d a -
cza z Grenob le w parze z k la -
rownością i potoczystością 
stylu. Prof . Jobert, który ca-
łe życie poświęcił studiom 
nad dz ie jami starego naszego 
K r a j u (jest on również auto-
rem fundamentalnej pracy o 
Komis j i Edukac j i Narodowe j , 
rozprawy o polskich konek-
s jach ekonomistów f r ancu -
skich w dobie oświecenia, a 
także popularnego zarysu hi -
storii Polski, wydanego w 
znanej serii „Que sais - je?" ) 
swym ostatnim dziełem oddał 
nieocenioną usługę zarówno 
kulturze polskiej, jak i histo-
riografi i f rancuskiej . (S.K.) 

UN OUVRAGE EXCEPTIONNEL 
SUR LA TOLERANCE POLONAISE 

De Li jtti en 
à Mohila 

d 'Air ibi -Ol: se 
«Je >b€ ïrl 

Parmi les phénomènes enfantés par 
la civilisation de l'ancienne Pologne, 

il en est quatre qui 
s'inscrivent dans la généalogie de 

la culture européenne moderne. 
Ce sont l'héliocentrisme de Copernic, 

l'élévation — au 
moment même où l'Europe était 

en proie aux Horreurs des guerres 
de religion et où 

le fanatisme religieux balisait 
le vieux continent de bûchers — de la 

tolérance au rang de principe 
constitutionnel, 

le rationalisme des Frères 
Polonais et la 

Commission d'Education Nationale. 

ur Copernic, 
nous disposons, en français, 
de plusieurs ouvrages impor -
tants, et en particulier des 
travaux f ameux d 'A l exan -

L'Institut d'Et ud 
Łe magnifique labeur de M. Ambroise Jobert 

mérite qu'un hommage 

lui soit rendu; et il convient 

également de complimenter l'éditeur 

„De Luther à Mohila", 

savoir l'Institut d'Etudes Slaves, auquel 

les longs ouvrages ne font pas peur. 

Fondé en 1920, l'Institut 
d'Etudes Slaves (9, rue Miche -
let, Par is Vie , est un établisse-
ment de recherche qui fait 
également office de maison 
d'édition. Outre De Luther à 
Mohila, il a publié deux autres 
travaux d 'Ambroise Jobert: 
La Commission d'Education 
nationale en Pologne (1773•— 
1794): son oeuvre d'instruction 
civique et Magnats polonais et 
physiocrates français (1767— 
1774). Ces deux livres ont pa -

ru en 1941. Ils sont toujours 
disponibles, tout comme l'His-
toire économique de la Po-
logne avant les partages de 
Jan Rutkowski, Le „liberum 
veto": étude sur le développe-
ment du principe majoritaire 
de Ladislas Konopczyński, La 
littérature polonaise au XIXe 

siècle de Bronislas Ch l ebow -
ski et La Pologne en France: 
bibliographie raisonnée de Jan 
I.orentowicz — ouvrages que 
l'Institut d'Etudes a édité 

-



dre Koyré: Du monde clos 
à l'univers infini, les Etudes 
galiléennes, ainsi qu'une m a -
jestueuse Révolution astrono-
mique. Semblablement, la 
Commission d'Education N a -
tionale — organisme qui fut, 
comme on sait, le premier mi -
nistère de l'Instruction pub l i -
que en Europe — a fait, en 
France, l 'objet d'une étude 
considérée à juste titre com-
me un livre définitif. Parue 
en 1941, cette étude est due 
à un universitaire grenoblois, 
M. Ambro ise Jobert, qui a par 
ailleurs enrichi la collection 
„Que sais- je?" d'une précieu-
se Histoire de Pologne. 
Aujourd 'hui , ce même poloni-
sant émérite l ivre au public 
un nouvel ouvrage *) qui nous 
met en face de l'histoire de 
la tolérance polonaise et de 
celle des Frères Polonais. 
Fruit de vingt années de re-
cherches et d'une immense 
lecture, ce travail constitue 
un monument d'érudition et 
de sérieuse réf lexion comme 
il ne s'en élève plus guère. 
Rien d'étonnant à ce qu'il ait 
été couronné par l 'Académie 
des Sciences morales et po-
litiques. 

Il n'est pas question de ré -
sumer le hallier touf fu du 
demi-mil l ier de pages où la 
formidable et allègre infor -
mation d 'Ambroise Jobert a 
rassemblé d' innumérables 
nuées d'événements et de per -
sonnages. Tout au plus allons-
nous tenter de donner un 
aperçu de ce l ivre auquel il 
faut souhaiter des lecteurs 
aussi passionnées qu'il est 
passionnant. Oui — passion-
nant. Car comme le fait jud i -
cieusement observer le p ré f a -
cier de De Luther à Mohila, 
l 'éminent historien Karo l Gó r -
ski, „l 'auteur y traite des thè-
mes d'un passé lointain qu'il 
voit avec les yeux d'un hom-
me du X X e siècle, et de sa 
deuxième moitié. Sous la 
poussière des faits il y décou-
vre les problèmes brûlants 
de notre temps — la toléran-

* ) A m b r o i s e Jobe r t . — D e L u -
the r à Mohila. La Pologe dans 
la crise de la chrétienté 1515—1648. 
Inst i tut d 'E tudes S l a v e s ; 484 pages ; 
70 F. 

ce, le problème social, le dia-
logue des Eglises". 

La 
Confédérat ion 

de Varsovie 

En cette même année 1572 
qui vit la Saint-Barthélémy, 
les annales de l'histoire de P o -
logne enregistrèrent le décès 
du dernier prince de la race 
des Jagellons, S ig i smond-Au-
guste. Quelque quinze ans 
avant sa mort, ce monarque 
opposa au nonce apostolique 
Aloys Lippomano, lequel le 
pressait d 'exterminer les hé-
rétiques, une fin de non- re -
cevoir. Sur la f in de sa vie, 
il autorisa les dissidents à 
ouvrir un temple à Cracovie 
et déclara à ce propos: „Nous 
avons cru devoir empêcher 
que l 'exaspération des esprits 
ne produisit une guerre civi -
le, ayant au surplus, par l ' e -
xemple d'autres pays où tant 
de sang chrétien a été versé 
sans produire le moindre effet 
salutaire, acquis la certitude 
qu'une telle sévérité est non 
seulement parfaitement inuti-
le, mais très nuisible". 

A u lendemain de la dispa-
rition de ce souverain -— dis-
parition qui ouvrit pour la 
Pologne l 'ère des élections 
royales — la noblesse, convo-
quée pour préparer la dési-
gnation du nouveau roi, sous-
crivit à la Confédération de 
Varsovie, un pacte de paix 
perpétuelle entre les membres 
des différentes confessions. 
Cette convention solennelle 
contenait entre autres les 
clauses que voici: 

„Comme il y a dans notre 
Républ ique grand désaccord 
touchant la religion chrétien-
ne, pour empêcher qu'il n'en 
sorte quelque funeste sédi-
tion, comme nous le voyons 
en d'autres royaumes, nous 
prenons en commun cet enga-

gement pour nous et nos suc-
cesseurs à perpétuité, sur no-
tre serment, foi et honneur et 
sur nos consciences: 

nous qui sommes de rel i -
gion différente nous conser-
verons la paix entre nous; 

pour la dif férence de foi et 
pour les changements appor -
tés dans les églises, nous ne 
verserons pas le sang; 

nous ne décréterons ni la 
confiscation des biens, ni l ' a -
demption d'honneur, ni la p r i -
son ni l'exil. 

A nulle autorité ou officier 
nous ne prêterons aide pour 
par fa i re tel procès. A u con-
traire, si quelqu'un voulait 
verser le sang pour ce motif, 
nous devrons tous nous y op-
poser, quand bien même il 
prétendrait agir en vertu d'un 
décret ou de quelque décision 
judiciaire. '" 

Cet acte législatif qui ho-
nore le génie du peuple po-
lonais se trouve au centre du 
l ivre d 'Ambroise Jobert. L ' au -
teur de De Luther à Mohila 
nous donne non seulement 
une vision circonstanciée du 
contexte historique qui prési-
da à l 'élaboration et à la pro -
mulgation de cette décision, 
mais décrit aussi l ' influence 
de ce pacte de tolérance sur 
la vie de la société polonai-
se et son impact sur l 'opinion 
européenne. „La Confédéra -
tion de Varsovie fut bien vite 
connue au-delà des frontières 
— expl ique-t - i l — parce que 
les protestants polonais, non 
contents d'obtenir des ga ran -
ties pour eux-mêmes, en 
avaient réclamé pour leurs 
coreligionnaires de France", 
pays où un des princes du 
sang, le futur Henri III , b r i -
guait alors le su f f rage de la 
noblesse polonaise. Il rappel le 
aussi les propos que la tolé-
rance polonaise inspira au 
célèbre jurisconsulte hollan-
dais Hugo Grotius. Ce der -
nier estimait que „vouloir l é -
giférer sur la religion n'est 
pas polonais" et déclarait à 
son correspondant polonais 
Jean Stoiński: „La liberté de 
penser ce -que l'on veut, de 
dire ce que l'on pense est f on -
dée chez vous sur les lois du 
Royaume". 

Slav 
avant la dernière guerre. Par j 
contre le Stanislas-Auguste et 
l'Europe des lumières du re -
gretté Jean Fabre — étude i 
extrêmement fouillée qui vit 
le jour en 1952 dans la Col -
lection historique de l 'Insti-
tut d'Etudes Slaves — -fest 
épuisé. 

L'Institut d'Etudes Slaves a 
également mis à son actif la 
publication de deux ouvrages 
linguistiques consacrés au po-
lonais, savoir la remarquable 

Grammaire de la langue po-
lonaise d 'Henri Grappin et la 
Morphologie des enclitiques 
polonais d'Etienne Decaux. Ces 
deux ouvrages sont eux aussi 
toujours disponibles. 

Terminons cette in forma-
tion par une suggestion à l ' a -
dresse de l 'auteur de De Lu-
ther à Mohila et de son édi -
teur. M. Jobert verrait- i l un 
inconvénient à alléger son 
étude, et une fois De Luther 
à Mohila rendu accessible au 

grand public, l 'Institut d 'Etu-
des Slaves ne pourrait- i l pas 
faire en sorte que cet ouvra -
ge soit publié en format de 
poche? Attendu que les F ran -
çais d'ascendance polonaise 
désireux d'étendre et d 'appro-
fondir les connaissances qu'ils 
possèdent sur leur patrie 
autochtone sont légion, ce se-
rait non seulement une bonne 
action, mais aussi p robab le -
ment une a f fa i re rentable. 

(S.K.) 

Un modèle 
de tolérance 

Il va sans dire que cette 
liberté ne comptait pas que 
des amis. Le cardinal Stanis-
las Hosius par exemple, qui 
appela en Pologne la Com-
pagnie de Jésus et qui fut l 'un 
des principaux artisans de la 
Contre-Réforme, poussait ses 
compatriotes à tirer le glaive 
contre les dissidents. Mais „sa 
conception monarchique de 
l 'Eglise se heurtait en Pologne 
à une tradition de liberté po-
litique, et la nation inclinait 
à la tolérance plus" qu'à l ' ex -
termination des hérétiques" — 
lit-on dans De Luther à Mo-
hila. Tant et si bien que „ jus -
qu'au milieu du X V I I e siècle, 
la Pologne fut considérée à 
l 'étranger comme un modèle 
de tolérance". En effet, ce 
n'est qu'en 1658 que la propa-
gande de la Contre -Réforme 
commença à porter ses fruits. 
Cette année-là, la Diète pro-
nonça la peine du bannisse-
ment contre les Frères Po lo -
nais. 

Ces bannis représentaient 
l 'élement le plus radical du 
mouvement dissident polonais. 
Numériquement, leur secte 
était très inférieure aux lu -
thériens et aux calvinistes. En 
effet, on estime qu'elle ne re -
cruta que de vingt à quaran-
te mille adeptes. Pourtant, les 
Sociniens — c'est ainsi que 
l'on appelait couramment les 
Frères Polonais dans les pays 
occidentaux — assumèrent un 
rôle important non seulement 
en Pologne même, où ils con-
tribuèrent à élever le niveau 
des études, mais aussi en O c -
cident, où leurs idées connu-
rent une grande vogue. „Ils 
sont les ancêtres des Eglises 
unitariennes des pays anglo-
saxons — dit Ambro ise Jo-
bert, qui leur a consacré deux 
chapitres de son ouvrage. — 
Leur doctrine fut une des 
sources du déisme anglais et 
de la philosophie des Lumiè -
res. Comme ils n'admettaient 
dans leurs Eglises aucune 
autorité doctrinale, ils p rô -
naient une parfaite tolérance". 

Les hommes, les événe-
ments, les structures politi-
ques et économiques, les g ran -
des batailles intelectuelles, 
rien de ce qui a compté dans 
l'histoire de la Ré forme et de 
la Contre -Réforme en Po lo -
gne n'a échappé à Ambroise 
Jobert. Son livre — dont on 
ne sait ce qu'on doit y admi-
rer davantage: l ' impression-
nante documentation, avec 
tout ce qu'elle suppose d' in-
vestigations patientes, d'intré-
pidité et de flair, ou la maî -
trise d'une rédaction brillante 
— rendra non seulement de 
fréquents services au spécia-
liste en quête d'un renseigne-
ment précis, mais captivera 
aussi l 'amateur éclairé dési-
reux d'étendre sa culture à 
des domaines moins familiers. 

(S.K.) 



PANIE REDAKTORZE! 

Ostatnio miałem przedziwny 
sen. Śnił mi się jeden ze zna-
jomych czytelników, który o-
powiadał o tym, że „Goście-
wicze w Guszczunach smołę 
w lasach pędzili, od którego 
to zajęcia zwano ich Goście-
wiczami Czarnymi albo Dym-
nymi". 

Długo nie mogłem pojąć, o 
co chodzi, aż w końcu uświa-
domiłem sobie, że słowa o Go-
ściewiczach Dymnych wyszły 
spod pióra ulubionego autora 
wielu Rodaków — Henryka 
Sienkiewicza i że stanowią 
one fragment jednego z pierw-
szych zdań ,,Potopu". A nim 
zaświtało mi w głowie, że 
wzmianką o Gościewiczach 
Dymnych chce mi mój zna-
jomy dać do zrozumienia, że 
już wszystkie gazety pisały o 
papierosach i zgubnych skut-
kach nałogowego palenia, a ja 
milczę o tej sprawie jak za-

klęty — nim, powiadam, za-
świtało mi to w głowie, upły-
nęło mi na rozwiązywaniu tej 
łamigłówki bitych kilka dni. 
Mam nadzieję, że Was ta wia-
domość nie zdziwi. Każdy 
chyba przyzna, że rzeczona ła-
migłówka do łatwych nie na-
leżała. 

Za to przyprawią Was mo-
że o niejakie zdziwienie infor-
macje o palaczach i papiero-
sach, jakie zebrałem w ostat-
nich czasach. Bo ja, widzicie, 
nie bez kozery milczałem o 
tym palącym, nie tylko w 
znaczeniu przenośnym, zagad-
nieniu. Milczałem, bo chcia-
łem wiedzieć, co w trawie, a 
raczej w tabace piszczy — 
jak to my, starzy emigranci, 
mówimy wzorem dawnych Po-
laków na tytoń. Teraz już 
wiem. Wiem, że palacz wy-
rzuca niedopałek długości o-
koło dwóch centymetrów i,że 
paląc przez czterdzieści lat 
marnuje w ten sposób cztery 
lub pięć kilometrów papiero-
sa. Oczywiście, cztery lub pięć 
kilometrów to już jest nieźle, 
ale byłoby jeszcze lepiej, gdy-
by zamiast niedopałków pa-
lacze wyrzucali całe papiero-
sy. Jakkolwiek brzmi to pa-
radoksalnie, nie jest to by-
najmniej marzenie ściętej 
głowy. Pojawił się już prze-
cież na tapecie projekt ma-
szyny, która wypalałaby pa-

pierosy za palaczy. Wprawdzie 
na razie nad tym projektem 
dyskutują li tylko humoryści, 
lecz wcale nie jest powiedzia-
ne, że nie zainteresuje się nim 
jakiś wynalazca, i że nie zo-
stanie on doprowadzony do 
skutku. Gdyby ktoś ten ory-
ginalny pomysł urzeczywist-
nił, na palaczach spoczywało-
by jedynie zadanie kupowa-
nia papierosów i łowienia wę-
chem i wzrokiem wypuszcza-
nych przez maszynę kłębów 
dymu. Stanowiłoby to nie la-
da postęp. 

Ale maszyny, która kurzy-
łaby w zastępstwie palaczy, 
prawdopodobnie nigdy w 
sklepach z wyrobami tytonio-
wymi nie zobaczymy. W Sta-
nach Zjednoczonych już, jak 
słyszę, opatentowana została 
nowość, która taką maszynę 
uczyniła zbyteczną. Wynalaz-
ca nazwiskiem Richard Wal-
ton, który siedem lat temu 
skonstruował maszynę do wy-
próbowywania szkodliwości 
tytoniu na zwierzętach (war-
to zaznaczyć, że manipulując 
tym urządzeniem uczeni wy-
wołali raka u doświadczalnych 
świnek morskich), wymyślił 
tam sposób wyrabiania papie-
rosów prawdziwie cudownych, 
bo mających to do siebie, że 
są nieszkodliwe, beznikoty-
nowe, a pomimo to smakują 
zupełnie jak normalne papie-

rosiska, działające trująco na 
organizm. 

Lecz czy papierosy istotnie 
działają trująco na organizm? 
W tychże samych Stanach 
Zjednoczonych, gdzie Richard 
Walton dopiero co uzyskał 
patent na swoje smaczne bez-
nikotynowe papierosy i gdzie 
już od lat umieszczane są na 
paczkach papierosów hasła 
antynikotynowe i ostrzeżenia 
dla palaczy — w tychże sa-
mych Stanach Zjednoczonych 
pewno firma tytoniowa upo-
wszechnia aktualnie broszurę 
podnoszącą zalety tytoniu, a 
za prawdomówność autora te-
go druku ręczą głośni lekarze 
i biolodzy. 

Nie potrafię — rzecz jas-
na — powiedzieć, czy mają 
oni rację, ale za to wiem, że 
niewątpliwe zalety odkryto w 
pyłach dymnych. wydzielanych 
przez kominy fabryczne. Jak 
wiadomo, pyły podymne za-
truwają środowisko, ale spec-
jalnie oczyszczone — mogą 
przyczynić się do wzrostu plo-
nów zbóż i zawartości cukru 
w burakach. Tego dowiedli 
Polacy. Wykazały to badania 
przeprowadzone w elektrow-
niach Pątnów, Adamów i Ko-
nin. Czy o tym wiedzieliście? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • • 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
M i a ł a m bardzo bl iskich 

przy jac ió ł , małżeństwo. P r z ed 
pół r ok i em mo j a p r zy j ac i ó łka 
nagle umarła. Je j mąż rozpa -
czał tak strasznie, że wszyscy 
się bal i o n iego. Wreszc i e u -
dało nam się, mnie, m o j e m u 
m ę ż o w i i i nnym przy jac i o ł om, 
namów i ć go na w y j a z d . By ł 
trzy tygodnie , a w róc i ł zupeł-
nie odmienniony. Poc zą tkowo 
by l i śmy szczęśl iwi, że jakoś 
doszedł do siebie, że otrząsnął 
się z tego nieszczęścia. O k a -
zało się jednak, że po prostu 
zapomniał o s w o j e j zmar łe j 
żonie i zakochał się w kob ie -
cie o 35 lat od niego młod-
szej. Pozna ł ją właśn ie pod-
czas pobytu w mie jscowośc i 
w y p o c z y n k o w e j . M n i e on o 
t ym nic nie powiedz ia ł , ale 
zw i e r z y ł się naszym wspó lnym 
zna j omym, zaw iadamia j ą c ich, 
że zamierza się ożenić. O t r z y -
mal i śmy o f i c j a lne z aw iado -
mien ie o ślubie po fakc ie , ale 
przec ież i tak nie posz l ibyś-
m y na to żałosne przeds tawie -
nie. N a w e t się waham czy 
wys łać życzenia i chyba tego 
nie zrobię, bo uważam j e go 
postępek za obrazę pamięc i 
m o j e j przy jac ió łk i . M ieszka-
my w n i ew i e lk i e j m i e j s c o w o -
ści, stale się spotykamy. Czy 

m a m mu się odkłaniać? A j e -
śli pode jdz i e do mnie na u-
l i cy z tą swo ją nową żoną, co 
w tedy? Proszę o radę, j ak 
m a m postąpić, bo jes tem zu-
pełnie t ym załamana. 

P R Z Y J A C I Ó Ł K A 

D R O G A P A N I ! 
W kró tk im czasie stykam 

się po raz drugi z podobnym 
przypadk iem. Myś lę , że nie 
powinna Pan i tak g łęboko 
p r ze żywać tego faktu. Rozu-
miem, że nie chce Pan i na-
w i ą z y w a ć zna jomośc i z tą no-
wą parą. I to uważam za 
słuszne. Natomiasto nie robi -
ł abym na Pani mie jscu j a -
kichś mani f es tac j i publ icz-
nych. Jeśli on się ukłoni, nor-
maln ie się odkłonić. Jeśli po -
de jdz ie ze swo ją nową żoną, 
normaln ie s ię przywi tać . Je-
śli zaproponuje spotkanie, od-
powiedz ieć w y m i j a j ą c o , że nie 
ma Pani czasu lub nie bardzo 
dobr z » się ezuje. I to wszys t -
ko z rad praktycznych. A swo-
ją drogą trudno nawet po -
tępić decyz j ę pani o w d o w i a -
łego przy jac i e la . N i e chciał 
żyć w samotności, porwała go 
młodość tamte j kobiety . P r z e -
cież n ikogo tym nie sk r z yw-
dził. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
W y s z ł a m za mąż parę lat 

temu za mężczyznę n i ew i e l e 
od siebie młodszego. Myś l a -
łam, że będz i emy młodym, 
beztroskim małżeństwem. P o -
wodz i nam się bardzo dobrze. 
On doskonale zarabia, ja 
także pracuję . Tymczasem 

mó j młody mąż zachowuje się 
jak starzec. N igdz i e by nie 
wychodz i ł , n a j w y ż e j czasem 
do kina, jest c iągle zmęczony, 
śpiący, na j l ep i e j się czuje w 
domu, w fo te lu przed t e l ew i -
zorem albo z książką. Ja b y m 
natomiast bardzo chętnie 
spotkała się z przy jac ió łmi , 
gdzieś polatała, potańczyła, 
p r zy j ę ł a u siebie czy poszła z 
w i zy tą . G d y m ó w i ę o t y m 
mężowi , on odpowiada, że 
jest zmęczony, bo dużo pracu-
je . Zupełn ie nie w i em, j ak 
mam z n im postępować. B a r -
dzo go kocham i bardzo j e -
stem z n im szczęśl iwa, ale 
myślę , że nie pow inn iśmy się 
tak separować od ludzi. 

M Ę Ż A T K A 
M I Ł A P A N I ! 

Są różne usposobienia. N i e -
którzy mężczyżn i lubią zaba-
w y , duże t owarzys two , lecz po 
założeniu rodz iny , po zdoby -
ciu niezależności i w łasnego 
mieszkania, stają s ię doma-
torami. T o wca l e nie jest ta-
k i e złe. Chociaż rozumiem, że 
Pan i chciałaby się czasem za-
bawić , potańczyć, p r z y j ą ć go -
ści. I tak pow inno być. T r z e -
ba t y lko s w o j e żądania m ą -
drze dawkować . Raz goście, 
raz zabawa, raz inna r o z r y w -
ka. Zeby nie wszys tko w y p a d -
ło w j ednym tygodniu, bo on 
tego n ie zniesie. A może P a -
ni mąż po prostu r zeczyw iś -
cie jest zmęczony czy choro-
w i t y . I to na leża łoby wz iąć 
pod uwagę . A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
W jaki sposób na j l ep i e j 

sprawdzić czy mąż mnie 3-

k łamuje? P o d e j r z e w a m bo-
w iem, że od p ewnego czasu 
ma kochankę, że ma także z 
nią dziecko. Jest w i e l e d o w o -
d ó w na j ego zdradę, a n a j -
ważnie jsze , że ostatnio coraz 
częściej zan iedbuje dom. N i e 
mogę bez n iego żyć, nie ty l -
ko dlatego, że go kocham, ale 
i dlatego, że nie m a m środ-
k ó w do życia. N i e m a m żad-
ne j rodz iny, żadnego oparcia. 
N i c nie umiem, nawe t po 
f rancusku l e d w i e mówię . P o -
zosta ję na j e go łasce i on to 
wykorzys tu j e . I w ie , że jest 
bezkarny. M a m y d w o j e dz ie-
ci, na k tóre ty lko on zarabia. 
Czasem czytam o r ównoupra -
wnieniu, ale ja tego nie do-
znałam. Co robić, droga Pani 
Anno? 

N I E W O L N I C A 

K O C H A N A P A N I ! 
Sy tuac ja Pan i jest nie do 

pozazdroszczenia. P isze Pan i 
o równouprawnien iu . Tak, to 
prawda. A l e żeby korzystać z 
równouprawnien ia , kobieta 
musi się uniezależnić. A Pani 
postawi ła wszys tko na jedną 
kartę. Zw iąza ła się z c z łow ie -
kiem, który wyko r z ys t a ł sytu-
ację. I teraz może Pan i ty lko 
czekać, co z tego wyn ikn ie . 
A l bo wystąp ić o r o zwód do-
starczając d o w o d ó w w i n y m ę -
ża i żąda jąc wysok i e j pensj i 
a l imentacy jne j . N i m jednak 
pode jm i e Pan i jakieś kroki , 
trzeba koniecznie poradzić się 
adwokata. A może Pan i do-
mys ły są uro jone? N i ek iody 
kobiety b y w a j ą zazdrosne i 
pode j r z l iwe bez powodu. 

A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Wychudzen i e nie jest cho-
robą samoistną, ale zawsze 
o b j a w e m schorzeń i do leg l i -
wości , bądź to już p r zeby -
tych, bądź jeszcze t o w a r z y -
szących. P r zyc zyną wychudze -
nia może być i nadczynność 
tarczycy (maladie de Graves ) , 
i nerwica w e g e t a t y w n a (né-
vrose végé ta t i ve ) , i choroby 
p r zewodu t rawiennego i w r e -
szcie zła przemiana mater i i . 
Jeże l i wychudzen ie jest skut-
k i em pr zeby t e j choroby, na-
leży : po p i e rwsze uregu lować 
ż yw i en i e i t rawienie , poczy -

_ na jąć od ustalenia godzin na 
posiłki, kończąc na jadłospi -
sie, k tó ry powin ien moż l iw i e 
szeroko uwzg lędniać w i t am iny 
i sole minera lne oraz z a p e w -
nić dobre t rawien ie przez sto-
sowanie p r z y p r a w t r aw i en -
nych. 

Wycze rpan i e pochorobowe 
jest na jczęśc ie j spotykaną 
przyczyną wychudzenia i to 
zarówno u dzieci, jak i do-
rosłych. Chcąc mu zapobiec 
( na j p i e rw recepta dla dzieci ) 
b i e r zemy siemię ln iane spro-
szkowane, korzeń żywokos tu 
(Grande Consoude) r ówn ie ż 
sproszkowany, łyżeczkę prosz-
ku mieszamy z łyżeczką m io -
du i poda j emy pięć-sześć ra -
zy dziennie łyżeczkę takiego, 
bardzo zresztą smakowi t ego 
leku. 

Doros łym p o d a j e m y r ó w -
nież siemię lniane (2 części), 
nasienie koz ieradki też 2 czę-
ści, ziela by l i cy bożodrzewu 
(Aurone ) i p o k r z y w y (Grande 
Ort ie ) po j edne j części. 
Wszys tko to należy zemleć, 
zmieszać z niewie lką ilością 
cukru i p r z y j m o w a ć t r z y -
cztery razy dziennie po ł y -
żeczce. 

Zes taw wzmacn ia jąco - tuczą -
cy wyg l ąda łby jeszcze inacze j : 
k łącze kozłka (Valer iana o f f i -
cinale), korzeń podróżnika 
(Chicorée sauvage) , korzeń 
żywokostu, z ie le k r w a w n i k a 
(Mi l l e feu i l l e ) , kw ia t l ipy (T i l -
lexul des bois) i nasienie ko -
z ieradki (Fenugrec ) — tr zy -
cztery razy dziennie szklankę 
odwaru z łyżką drobno po-
ciętego ziela. 

Na j l eps z ym jednak sposo-
bem na przy tyc i e ( jest to j e d -
nocześnie na j l epszy środek na 
usunięcie kamieni moczowych 
lub piasku) jest w y w a r z 
obierek z iemniaczanych. N a -
leży go pić dwa - t r z y razy 
dziennie po pół szklanki. T e n 
bardzo skuteczny lek nie jest 
p r z y j e m n y w użyciu, ale moż -
na do niego dolać n iewie lką 
ilość soku, syropu w i ś n i o w e -
go, co łagodzi i smak, i za-
pach. 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
CZĘŚĆ PL jERWSZA 

R O Z D Z I A Ł I 
W Pensallos mieszkałam w domku przy-

czepionym do skały nad zatoką kornwali jską, 
zwaną Ready Money Cove, czyl i zatoką ła-
twych pieniędzy. Nazywano ją tak w czasach, 
kiedy piraci zaczajal i się tutaj na hiszpań-
skie i portugalskie statki. Ten domek odzie-
dziczyłam po Freddie Burnham. Sprowadzi-
l iśmy się tutaj w roku 1943, trochę dla bez-
pieczeństwa od bomb, ale g łównie dlatego, 
że Kornwa l ia l eży daleko od Kentu, gdzie 
rodzina mego „drugiego męża " — uchodzi-
łam za jego żonę — straciła do mnie cierpli-
wość. N i e znaczyło to, że Pensallos miało 
mnie przy jąć za swoją. Przecież nadal sta-
wia łam talerzyk do chleba z prawe j strony, 
nieco powyże j dużego talerza, mo je th nadal 
było zanadto sepleniące, mo je a zanadto 
jednostajne, mo j e zupy ru jnowały żołądek. 
A le , nie należąc do rodziny, nowi sąsiedzi 
nie musieli prostować moich błędów. 

W dwa lata późnie j Freddie umarł. Ponie-
waż nie urodził się w Kornwal i i , kra ju cel-
tyckim, k tóry długo zachowywał niepodle-
głość od Saksonów, mianując się Zachodnią 
Wal ią, żal po jego śmierci nie osiągnął w 
Pensallos swo j e j pełni; Ang l i c y nie są tam 
uważani za rodaków. Jednak w d o w y — 
uchodziłam za jego legalną w d o w ę — bez 
wzg lędu na wysokość spadku zaliczane są do 
o f iar losu. Wobec tego po zniknięciu Fred-
diego wie le zostało mi wybaczone, t ym bar-
dzie j że on sam przestał być moją ofiarą. 

W roku 1946 w ten uproszczony mó j byt 
wkroczy ł Michał. N a j p i e r w ty lko jako podpis 
na liście. Późn ie j — nazwisko na różnych 
formularzach i kwestionariuszach, nazwisko 
należące do umarłego człowieka, który sie-
dem lat temu by ł moim lega lnym mężem. 

Michał napisał z Niemiec. Po upadku po-
wstania w 1944 wywiez i ono go z Warszawy 
jako jeńca, ale znalazł się w „bardzo cyw i l -
n y m oboz ie " i kiedy go Amerykan i e w y z w o -
lili, „n ie umiał chodzić", więc długo przeby-
wał w szpitalach. Po tem „uciekł Ameryka -
nom" i „robi ł różne rzeczy " . K i edyś dawno, 
znalazłszy w wal izce ojca nie wysłany list 
do mnie, przepisał sobie mó j adres. Pytał , 
czy mogę go sprowadzić do Angl i i . 

Otóż syna Piotra, męża niekochanego, a 
jednak ważnego, oczywiście mogłam sprowa-
dzić do Angl i i . A l e czy chciałam? Czy chcia-
łam mieć w domu nieznajomego młodego 
mężczyznę dlatego, że kiedyś podstarzały lea-
der pa r t y jny pozował na Budowniczego Sol-
nessa, a ja zostałam kreowana jego Hildą, je-
go młodym natchnieniem w budowaniu nie-
botycznych wież dla przyz iemnej ludzkości? 
Michał został poczęty po p ewnym wiecu, kie-
dy P iotr doprowadzi ł do f u z j i ki lku grup 
politycznych, co uważał za na jwyższe swo je 
osiągnięcie, i mnie, mo j e j wierze w niego, 
ten tr iumf przypisał. W t e d y to w naszej sy-
pialni usłyszałam muzykę sfer idealnych i 
h a r f y spełnienia, i o tworzy łam się niekocha-
nemu mężowi do dna. A l e po „na jwyżs z ym 
osiągnięciu" nastąpiły niższe, w ieże zaczęły 
się rysować, ha r f y zamilkły. 

Michał właśc iwie rósł bez ojca; Piotr, zo-
stawszy posłem, spędzał czas w sejmie i na 
zebraniach party jnych. Ponieważ t r iumfy 
ideału by ł y coraz skromniejsze, każdą zasłu-
gę teraz przyp isywał sobie, mnie natomiast 
urabiał opinię mieszczki, hamujące j j ego pro-
metejskie zapędy. Michał od początku ubóst-
wia ł ojca. Jako malec robił się nieznośny w 
jego obecności, by l e ty lko zwrócić na siebie 
uwagę, przy czym potężne klapsy Piotra 
podniecały go jeszcze bardziej . Podobny w 
tvm do szczeniaka, plątał się natrętnie mię-
dzy nogami swego pana, bolesne razy p r zy j -
mując za pieszczoty. K i e d y podrósł, wyc ina ł 
7 gazet i wk le ja ł do zeszytu wzmianki o pu-
blicznych wystąpieniach ojca. 

P iotr nigdy nie wiedział, i le ma lat j ego 
syn ani do jakie j szkoły chodzi. Opowiadał 
o nim różne fantazy jne anegdotki, mające 
przedstawić Michała iako młodocianego f i -
lozofa o buntowniczych skłonnościach. Lek -
c je j ę z yków i muzyk i tolerował, bo płaciłam 
za nie z moich zarobków tłumaczki w am-
basadzie bry ty j sk ie j , ale przy każdej okazj i 
pokpiwał z „papug " i „szopeniątek". Sam 
wykształcony w Niemczech, poza ekonomicz-
nymi terminami nigdy się niemieckiego nie 
nauczył. M imo to na kongresach międzyna-
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POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

rodowych naj łatwie j dogadywał się z N iem-
cami. Także nie znał prawie francuskiego, 
a jednak byłam świadkiem, jak czarował 
swoim świętym ogniem, grą twarzy i ora-
torskim gestem delegacje parlamentarzys-
tów francuskich. Zatem lekceważył l ingwis-
tykę. A muzyczne czary uważał za afektację 
niegodną mężczyzny. 

W miarę jak rozwijała się jego kariera po-
lityczna, coraz więce j wagi przykładał do 
swoje j właściwej specjalności: ekonomii. Mó-
wiono, że robił interesy. Kiedy?- Jak? N i e 
miał biura ani sekretarki, nie miał nawet 
szafki na akta. Podobno kupował akcje na 
Śląsku. O te j swo je j działalności nigdy nie 
wspominał. N ie było w tym chyba hipokry-
zj i . P iotr wierzy ł w Utopię i charakter miał 
raczej bezinteresowny; to jego wrodzony ta-
lent pracował niezależnie od jego wol i na 
osobisty majątek. Na powszednie potrzeby 
skąpił, ale ni z tego, ni z owego potrafi ł ku-
pić mi futro, obraz modnego malarza czy 
fortepian, a Michałowi żaglówkę. 

Michał-dziecko kochał mnie; pewnie dla-
tego, że -ładnie pachniałam, byłam miękka, 
szumiąca i kolorowa. Zresztą wszystkie za-
bawki, lody i łaszki miał ode ranie. A prze-
cież wystarczyło mu usłyszeć z daleka za-
czepny głos Piotra, jak gdyby zawsze nasta-
wiony na uprzedzanie politycznych zarzu-
tów, a natychmiast odwracał się ode mnie, 
wydymał dolną wargę i czekał na ojca. 

P iotr i ja miel iśmy odrębne koła przy ja-
ciół. Piotr zapraszał pol i tyków i brydżystów, 
ja — kolegów biurowych, młodsze kuzynki 
i ich znajomych. Tamci grali w karty, myś-
m y tańczyli. O ile Michał szukał pretekstu, 
żeby przeniknąć na przyjęcia ojca, zaszyć się 
tam w kąt i chciwie słuchać, jak starsi pa-
nowie przetrząsają brzydką podszewkę róż-
nych spraw, o których dopiero co tak pięk-
nie mówi l i w sejmie, o tyle od moich gości 
stronił. 

N iektórzy z partnerów karcianych Piotra 
należeli do świata przemysłu i handlu. I tych 
bodaj Michał najbardziej podziwiał. Nieraz 
zagadywał mnie od niechcenia: i le zarabia 
aktor? ile urzędnik? Odpowiedź niezmiennie 
wywo ływa ła wydęc ie dolnej wargi , zanadto 
mięsistej i kapryśnej. I zawsze się okazywa-
ło, że taki a taki pan, który niedawno by ł 
na brydżu u ojca, zarabiał dziesięć razy wię-
cej od najlepszego aktora i jeździ ł na narty 
do Szwajcari i . „Ojciec, żeby tylko chciał — 
następował komentarz — mógłby zarabiać 
sto razy więce j niż Marlena Dietrich". 

— Dlaczego ojciec nie chce? — pytałam 
podstępnie. 

Na to wzruszał ramionami: Dlatego że jest 
wie lkim człowiekiem. 

Myślałam sobie w takich wypadkach, jak 
skutecznie o jcowie zastępują Boga małym 
chłopcom. 

Raz po dość gwał townej scenie (rzeczy-
wiście robiłam mu sceny, kiedy mnie okła-
mywa ł i bezczelnością pokrywał skruchę) 
Michał rzucił mi się na szy ję i z gorącą twa-
rzą przy moim policzku wy jęcza ł : „Mamo, 
mamo, ty mnie tak martwisz..." — „Dlacze-
go?" Zadumał się. Nie odpowiedział, tylko 
kołysał głową w obie strony jak zbolały sta-
rzec. Wreszcie zaczął wyrzucać ze siebie wi -

docznie długo tajone i nasiąkłe goryczą: „Bo 
ty nic nie wiesz o życiu, t y tylko pracujesz 
i tańczysz, i rozdajesz, a jak kto jest taki, 
to inni go obśmieją i wrzucą do dołu". 

Wzruszył mnie ten dziecinny „dó ł " za-
miast utraty stanowiska i śmierci g łodowej : 
roześmiałam się i przytuli łam go. Odepchnął 
mnie. Ze łzami, nie wiem, czy złości, czy za-
chwytu, ścisnął moją twarz w obu dłoniach. 
„Ty... ty jesteś ładniejsza od Marleny, a nie 
umiesz tak dobrze zarobić!" 

Przyszły czasy mo je j osobistej, krótko-
trwałej chwały. Wydano mi kilka tłumaczeń 
współczesnych autorów angielskich. W y d a w -
ca był obrotny, a krytycy , z którymi tańczy-
łam u kuzynek, rozpisali się pochlebnie o 
moich zdolnościach stylistycznych. Zachęco-
na, napisałam kilka artykułów do miesięczni-
ka literackiego i nagle moje panieńskie na-
zwisko, którego użyłam zamiast pseudonimu, 
rozbłysło. Piotr z początku nie zauważał; po-
tem przybrał postawę dyskretnego patrona, 
nie lubiącego podkreślać swoje j roli w for-
mowaniu niedojrzałych umysłów. Zarobki 
moje wzrosły, a razem z tym wydatki . Mi -
chał został wyposażony w różne luksusy 
chłopięcego wieku, z lekcjami tańca włącz-
nie. Te lekcje, a właściwie wieczorki, odby-
wały się u nas w dni, kiedy Piotr miewał 
posiedzenia Komis j i Budżetowej. 

Michał rozwinął się wcześnie. Wysoki, mu-
skularny, z włosami jak jedwabna czapka, 
z niskim głosem, którego używał oszczędnie 
i raczej jako śurdyny dla wymownych spoj-
rzeń, nie bardzo uprzejmy, ponurawy, uś-
miechał się rzadko i tylko ja znałam jego 
dziecinne miny. Chyba tylko ja; bo na to, 
żeby mu rysy zelżały, trzeba było aż łez do 
rozmycia maski, a do łez nie by ł skory. Prze-
konałam się prędzej, niżbym chciała, że 
chłopczyk z moim czołem i moimi ustami 
ciągnie za sobą dziewczyny jak rój rozjuszo-
nych os. Przekonałam się też, że Michał cią-
ży do kobiet starszych i do dziewczyn ulicz-
nych, co składałam na karb młodzieńczej 
niezaradności. Domowe wieczorki miały skie-
rować jego gust w stronę rówieśnic i typów 
„kulturalnych". 

Otóż na te wieczorki Michał się spóźniał, 
a „panienki z dobrych domów" traktował 
z wysoka. Mimo to ich zapał do lekcj i wzra-
stał i ta, z którą tańczył, przybierała minę 
królowej . Szkole poświęcał ty le czasu, i le 
trzeba, żeby ucznia nie ogłoszono bałwanem. 
Miał więc opinię potencjalnego prymusa, 
któremu „się nie chce". Rzeczywiście od cza-
su do czasu zadziwiał nauczycieli historii 
albo literatury jakąś błyskotliwą herezją. Raz 
został z tego powodu zawieszony na dwa 
miesiące, co Piotrowi dało powód do nowej 
serii anegdot o synu-rebeliancie, a mnie ko-
sztowało sporo pieniędzy na korepetytorów. 

Mo je wydatki na niego nie zdawały się 
Michałowi imponować. Dla różnych celów 
jawnych i ukrytych wyzysk iwał skwapliwie 
moją szczodrość, ale czułam, że się za mnie 
wstydzi, że mnie ze smutkiem uważa za 
idiotkę. A jednak pod skorupą codzienności 
nasza miłość płynęła raz płycej, raz głębiej, 
w nieprzewidzianych skrętach. Wychowana 
w rygorach i niedosytach, chciałam — nic w 
zamian nie żądając — dać swemu dziecku to 
wszystko, czego mnie kiedyś matka dać nie 
chciała. ( c . d n ) 

Najpoczytnie jszy z 
dzienników wychodzą-
cych w północnej Fran-
cji, „La Vo ix du Nord" , 
poświęca każdego t y -
godnia całą jedną ko -
lumnę życiu młodych 
mieszkańców Nordu. 
Niedawno na tę kolum-
nę wprowadzona zosta-
ła nowa rubryka pt. 
„Młodzi i ich zawód", w 
które j zamieszczane są 
w y w i a d y z przedstawi-
cielami najrozmaitszych 
profesj i . Ostatnio było w 
te j rubryce na cenzuro-
wanym zajęcie, które 
zrodził rozwó j motory-
zacji, mianowicie praca 
agenta wyszukującego 
kupców na samochody, 
a rozmowę o młodych w 
tym fachu przeprowa-
dził redaktor tego dzia-
łu z członkiem naszej 
poloni jnej społeczności 
— Ryszardem Stanko-
wiakiem z Béthune. 
Dwudziestosześcioletni 
Ryszard Stankowiak jest 
od niedawna agentem 
wie lk ie j francuskiej f i r -
my samochodowej. U -
przednio pracował przez 
siedem lat w szkolnic-
twie jako instruktor 
wychowania f izycznego. 
Z wyw iadu wynika, iż 
„La Vo ix du No rd " w y -
brała go na rozmówcę 
dlatego, że dzięki wro -
dzonej układności i to-
warzyskości stanowi on 
niejako prototyp pośred-
nika w interesach han-
dlowych, że — inaczej 
mówiąc — można go u-
ważać za wzór agenta. 

W górniczym miaste-
czku Pecquencourt 
(Nord) rozpoczął prak-
tykę młody lekarz w y -
wodzący się z rodziny 
wychodźczej — dr Gé-
rard Nowarzyk. Fakt 
ten sam w sobie nie 
jest byna jmnie j zaska-
kujący, bowiem lekarzy 
pochodzenia polskiego 
praktykuje już dziś w 
północnej Francj i spo-
ro. Rzecz w tym, że dr 
Nowarzyk jest nie ty l -
ko lekarzem, ale i rug-
bistą i to nawet jednym 
z największych zapaleń-
ców rugby na Nordzie. 
Do niedawna występo-
wa ł on w barwach dru-
żyny Lens, lecz w bie-
żącym sezonie zgłosił 
akces do klubu działa-
jącego w mieście Saint-
Amand, który za jmuje 
czołowe miejsce w re-
jonie Valencdennes i 
do którego f i l a rów zal i-
cza się m.in. poloni jny 
gracz Wil iński. 



O KRASNOLUDKACH I TELEFONIE 

W p e w n y m domu przy kredensie zna jdowa ł się te le fon, a za 
kredensem miały swo ją siedzibę krasnoludki . P o f rancusku K R E -
D E N S to B U F F E T , T E L E F O N to T É L É P H O N E ( ty ly fon) , K R A S -
N O L U D E K to N A I N (nę), a D Z I E W C Z Y N A to J E U N E F I L L E 
(żen f i j ) . Bo w t ym domu mieszkała dz iewczyna. K i e d y te le fon 
dzwoni ł , dz i ewczyna przykładała s łuchawkę do ucha i w t e d y 
jakiś głos mówi ł , że on — ten głos — będzie na nią czekał koło 
poczty. P o francusku D Z W O N I Ć to S O N N E R (sony), S Ł U C H A W -
K A to R É C E P T E U R (rysepter) , a W I D E Ł K I , to znaczy ta część 
aparatu te le fonicznego, na k tóre j k ładzie się słuchawkę, to 
S U P P O R T . Bo i lekroć r o zmowa te le foniczna się przeciągała, t y l e -
kroć krasnoludki zawieszały sznurek między w ide łkami i huśtały 
się bardzo n iepoważnie . 

P o francusku R O Z M O W A T E L E F O N I C Z N A to C O N V E R S A -
T I O N T É L É P H O N I Q U E (kąwersas ją t y l y fon ik ) , a Z E P S U Ć S IĘ 
to SE D É T R A Q U E R (se dytraky ) . Bo p ewnego dnia te le fon się 
zepsuł i w ca łym domu zapanowała w i e lka rozpacz. P o f rancusku 
R O Z P A C Z to D É S E S P O I R (dyzespuar), Z A L E W A Ć S IĘ Ł Z A M I 
to P L E U R E R C O M M E U N E M A D E L E I N E , a Ż A Ł O B A to D E U I L 
(de j ) . Bo dz iewczyna za lewała się łzami, a kró l krasno ludków 
zarządzi ł , że na znak ża łoby każdy karze łek ma w y p i ć f i l i żankę 
czarnej k a w y , a prócz tego kazał t ym krasnoludkom, k tórzy po -
t ra f i l i na jśmiesznie j opowiadać, stać na warc i e koło uszu d z i ew -
czyny. 

P o f rancusku S T A C N A W A R C I E to Ê T R E DE F A C T I O N (etr 
de faks ją ) , a N A Z A J U T R Z to L E L E N D E M A I N ( le landemę) . Bo 
na szczęście naza jutrz te le fon oży ł i zadzwon i ł j ak zwyk l e . 

B a j k ę tę ułożył polski poeta Konstanty I lde fons Gałczyński . 
P o f rancusku U Ł O Ż Y Ć to C O M P O S E R (kąpozy) , a S E T N Y to 
C E N T I È M E (santiem). Bo opowiedz ie l i śmy ją w a m dlatego, że 
na b ieżący rok przypada setna rocznica wyna lez i en ia te le fonu. 

J É R Ô M E 

LES NAINS ET LE TELEPHONE 

II était une fois un buffet qui voisinait avec un téléphone et 
derrière lequel logeaient des nains. En polonais BUFFET c'est 
KREDENS (crèdence), TÉLÉPHONE c'est TELEFON (téléphone), 
NAIN c'est KRASNOLUDEK (krasnoloudèque), cela se passait dans 
une maison habitée par une jeune fille. Lorsque le téléphone 
sonnait, la jeune fille entendait une voix qui lui disait qu'elle — 
cette voix — l'attendrait près de la poste. En polonais SONNER 
c'est DZWONIĆ (dzvonitchie), RÉCEPTEUR c'est SŁUCHAWKA, 
et le SUPPORT, c'est-à-dire la partie sur laquelle repose le 
récepteur, c'est WIDEŁKI (vidè-ou-ki). Parce que toutes les fois 
que les conversations téléphoniques traînaient en longueur, les 
nains apportaient une ficelle et jouaient à la balançoire dans le 
creux du support. 

Un beau jour, le téléphone se détraqua et ce coup de l'adversité 
plongea toute la maison dans le désespoir. En polonais DÉSES-
POIR c'est ROZPACZ (rozpatch), PLEURER COMME UNE MA-
DELEINE c'est ZALEWAĆ SIĘ ŁZAMI (zalèvatchie chie-in ou-
zami), et DEUIL c'est ŻAŁOBA (ja-ou-oba). Parce que la jeune 
fille pleurait comme une Madeleine et que le roi des nains dé-
créta qu'en signe de deuil, tous ses sujets boiraient une tasse de 
café noir et que les lutins excellant à conter des histoires cocas-
ses seraient de faction devant les oreilles de la jeune fille. 

LE LENDEMAIN c'est NAZAJUTRZ (nazayoutch). Parce que 
par bonheur, le lendemain, le téléphone se remit d fonctionner. 

Ce conte a été composé par le poète polonais Konstanty Ilde-
fons Gałczyński. En polonais COMPOSER c'est UKŁADAĆ (ou-
kou-adatchie), et CENTIÈME c'est SETNY (sept-né). Parce que 
cette année, on va célébrer le centième anniversaire de l'inven-
tion du téléphone. Voilà pourquoi nous vous avons fait le récit 
de cette histoire. 

SYLVIE 

L O G O G R Y F 
Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 22 w y r a z y 6 - l i t e r o w e o 
p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h oraz j e d n a k o -
w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e 
p o z i o m o do o d p o w i e d n i c h k r a t e k p o d a n e g o 
r y sunku . L i t e r y , k t ó r e się z n a j d ą w k w a -
d r a t a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e p i o n o w o dadzą 
hasło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) d ruzgocąca k ląska, 
w i e l k a p o r a ż k a , 2) b a r d z o g o r z k i e z i e l e l e c z -

n i c ze , 3) j a s n o w i d z p r z e p o w i a d a j ą c y p r z y -
szłość, 4) p r z y s ł o w i e g łos i , ż e w o c z y ko l e , 
5) b a k t e r i e g r u ź l i c y , 6) n a j l e p s z y uc z eń w 
k las ie , 7) ka ra luch , t a r a k a n , 8) ś w i ę t y op i e -
kun , 9) d żd żys t a p o g o d a , słota, szaruga , 10) 
n a j n i ż s z a f i g u r a s zachowa , 11) f i g i e l , psota, 
żart , 12) r o d z a j t a l e r za na nó ż c e d o poda -
w a n i a o w o c ó w l u b ciast , 13) p tak , k t ó r y po -
t r a f i n a ś l a d o w a ć m o w ą ludzką , 14) w p i e -
r z y n i e lub w poduszce , 15) s zpony d rap i e ż -
n ika , 16) p r a w o w y ł ą c z n e g o ko r z y s t an i a z 
w y n a l a z k u , 17) w y n a g r o d z e n i e za pracą , za -
r o b k i , p ens j a , 18) g ł o w a K o ś c i o ł a ka t o l i c -
k i e g o , 19) ś r o d e k l o k o m o c j i , w ó z , samo-
chód , p o w ó z , 20) szk l is ta p o w ł o k a , g l a zura , 
e m a l i a , 21) k r e w z w i e r z ę c a , jucha , f a rba , 
22) p a k u n e k , z a w i n i ą t k o . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać p o d ad re -
sem r e d a k c j i w c iągu 14 dn i od d a t y u k a -
zan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o -
s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . • 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 1 
S E R P E N T Y N A Z M O R A Ł E M 

Tam, gdzie zaczyna się próżność, 
kończy sie rozum. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) t r a m p 2) 
pog l ąd , 3) d z i e ł o , 4) oaza , 5) ascezâ, 6) 
a n t y k , 7) k o n a r , 8) r y s i k , 9) ks i ę życ , 
10) C y p r , 11) r ó żn i ca , 12) a r o m a t , 13) 
t reść , 14) ć w i e k , 15) k o ń c ó w k a 16) 
azy l , 17) l i s tek , 18) ks i ęga , 19) autor , 
20) r o zum. 
E L I M I N A T K A N O W O R O C Z N A 

Życzymy pomyślności zo Nowym 
Roku! 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) d r g a w k i 2) 
l owe l a s , 3) nesese r , 4) d z i adek , 5) pa-
soży t , 6) e s e n c j a , 7) haszysz . 

POLSKIE M I A S T A 
P o z i o m o : 1) s t r z e l ona b r a m k a w p i ł c e n o ż n e j , 3) s t w a r d -

n ia ła m i e s zan ina c e m e n t u , w o d y i k r u s z y w a , 6) r e u m a -
t y c z n e b ó l e w kośc iach , 7) ok l a sk i i o k r z y k i uznan ia , 
8) pańsk i e kon ia tuc zy , 9) c i cha b r z e g i r w i e , 10) sześć-
dz i es ią t sz tuk, 13) w ł o c h a t a t k a n i n a b a w e ł n i a n a na c iep łą 
b i e l i znę , 16) c h ł y s t e k , f i r c y k , 18) b r z ę c ząc e p i en i ąd z e , m o -
n e t y , 19) m a j ą t e k r u c h o m y i n i e r u c h o m y , m i e n i e , 20) f i -
l a t e l i s t y c zna n a z w a znac zka p o c z t o w e g o z u s z k o d z e n i e m , 
21) s i twa , k o t e r i a . 

P i o n o w o : 1) s k r z y d l a t y s y m b o l p o k o j u , 2) i n s t y t u c j a 
k r e d y t o w a u d z i e l a j ą c a p o ż y c z e k p o d z a s t a w p r z e d m i o t ó w 
w a r t o ś c i o w y c h , 3) m a t e r i a ł o p a t r u k o w y d o o w i j a n i a z r a -
n i o n e g o m i e j s c a , 4) r o d z a j w y s o k i e g o lustra , 5) uśp i en i e 
c h o r e g o s t o s o w a n e p r z y o p e r a c j a c h , 9) b r a k z d e c y d o w a n i a , 
c h w i e j n o ś ć , 11) os ta tn ie dn i k a r n a w a ł u , z apus t y , 12) za -
k ł a d o p i e k u ń c z y d la m a ł y c h dz i e c i , k t ó r y c h h m a t k i p r a -
c u j ą , 13) m ł o k o s , g o ł o w ą s , 14) z w ó j p a p i e r u , 15) s k r a j n a 
b i eda , 17) m a r i o n e t k a , m a n e k i n . 



Jednym z wielu czynników wpływających na powstawanie stresów jest hałas w halach fabrycznych. Nowoczesność maszyn instalo-
wanych między innymi w krajowym przemyśle włókienniczym, polega również na tym, że praca ich wyciszona została do minimum 

Na czym 
polega 

mechanizm 

Ang ie l sk im s ł owem „s t res " 
Pos ługują się nauki medyczne 
do określania stanu nacisku 
na organizm na j różn ie jszych 
b o d ź c ó w psychicznych i f i -
zycznych, doc iera jących z o -
toczenia. Mogą to być d ź w i ę -
ki zbyt ostre, j a skrawe św ia -
tło, dokuczl iwe w ib rac j e , czy 
inne c z y n n i k i zw i ą zane z co-
dzienną pracą i sposobem ż y -
cia, k tóre nadmiernie nas ob-
c iąża ją . ich oddz ia ływan ie w y -
w o ł u j e określone stany napię-
cia nerwowego . Badania opar -
te na obserwacjach psycholo-
g ó w , f i z j o l ogów, endokryno lo -
g ó w i psychiatrów — dalek ie 
jeszcze od pe łnego w y j a ś n i e -
nia mechanizmu z j aw i sk — 
Wskazują, że w warunkach 
coraz intensywnie jszego życia 
stres jest powszechną do le -
g l iwośc ią , n ieuświadamianą 
często przyczyną w i e lu scho-
rzeń. 

Stan pogotowia 
Na p o c z ą t e k — trochę f i z -

jo log i i . Pod w p ł y w e m na j róż -
n i e j s zych bodźców organizm 
wprowadzony jest w stan mo-
b i l i zac j i . Mogą to być w r a ż e -
n|a o różnym natężeniu, od-
b i e rane za pomocą zmys łów 
— hałas, ból, zbyt j a skrawe 
oświet lenie, tłok w t r a m w a -

ju, czy... spór z sze fem. Może 
to być też stan zagrożenia, po-
w o d o w a n y koniecznością in-
t ensywnego skupienia uwag i 
w obaw i e spowodowania w y -
padku, np. u k i e rowcy , p i l o -
ta, chirurga czy rozdrażnienie 
— np. urzędnika za ła tw ia j ą -
cego op r y sk l iwych interesan-
tów. 

Psychiczna mobi l i zac ja , bę -
dąca w y n i k i e m nacisku na sy-
stem n e r w o w y si lnych bodź-
ców pochodzących z otoczenia 
pobudza dz ia łanie układu ner-
w o w o - h o r m o n a l n e g o , steru-
jącego f u n k c j o n o w a n i e m ca-
łego o r gan i zmu — pracą ser-
ca, wą t r oby , mięśni itp. W i o -
dącą ro l ę pe łn i tu przysadka 
mózgowa , przekazu jąca za po -
mocą ho rmonu A C T H impul -
sy do k o r y nadnercza, skąd 
w postaci na j różn ie j s zych hor-
m o n ó w w y d z i e l a n y c h d o k r e w -
nie chemiczne dyspozyc j e idą 
już do ca łego organizmu. O -
czywiśc ie , sprawność działania 
tego n ies łychanie skompl iko-
wanego mechan i zmu i siła 
reakc j i o r g a n ó w są bardzo 
z indyw idua l i z owane . W każ -
d y m raz ie bodźce n e r w o w e 
natury e l e k t r y c z n e j zamien ia -
ne są w hormona lnych ośrod-
kach d y s p o z y c y j n y c h na che-
miczne. W k r w i p o j a w i a j ą się 
zw iększone i lości hormonów. 
S t aw ia j ą o n e w stan pogo to -
w ia różne o r gany — przysp ie -

szają bicie serca, podnoszą 
ciśnienie k r w i i zawartość w 
nie j cukru, rozszerza ją ź ren i -
ce oka, podnoszą sprawność 
mięśni itd. 

Pobudzony organizm zdo lny 
jest do w iększego wys i ł ku 
psychicznego i f i zycznego . U -
ruchamiane są r e ze rwy , uak-
t ywn iane obronne reakcje . 
Wzrasta odporność na uszko-
dzenia mechaniczne, z imno, 
zakażenie bakter iami . 

Przejście w 
w stan chroniczny 

Na skutek nadmiaru bodź -
ców czy stałych podrażnień 
— w y z w a l a j ą c y r eakc j e ob-
ronne stan mobi l i zac j i u w i e -
lu osób przechodzi w stan 
chroniczny. A w iadomo, że co 
za dużo — to n iezdrowo. W 
ten sposób wyc z e rpu j ą się za-
soby odpornośc iowe organ iz -
mu, zmnie jsza się chw i l owa 
zdolność mobi l i zac j i , słabną 
r eakc j e obronne. Nas tępu je 
zakłócenie r ównowag i . Z w i ę k -
szonej dawce ho rmonów w e 
k r w i nie odpowiada już har -
moni jna mobi l i zac ja całego 
organizmu. Wzras ta n e r w o w e 
napięcie z konsekwenc jami w 
postaci zakłócenia r ó w n o w a -
g i psychicznej i f unkc j i f i z j o -
logicznych. 

W tak zdezo rgan i zowanym 
organ izmie ł a t w i e j już o roz -
w ó j na j różn ie jszych chorób. 
Rozs t ro jony system s te rowa-
nia za pomocą dokrewn ie w y -
dzie lanych ho rmonów może 
się stać przyczyną w a d l i w e g o 
funkc jonowan ia poszczegól -
nych organów. Następu je spa-
dek sił, utrata odporności. U 
osób bardz i e j w r a ż l i w y c h si l -
ne zmar tw ien ia i d ługot rwa łe 
k łopoty p o w o d u j ą częstokroć 
si lnie jsze r eakc j e i bardz i e j 
u j emne dla zd row ia skutki, 
niż bodźce pochodzące z o to -
czenia. N ienadążanie o rgan iz -
mu ludzkiego, za t empem 
zmian życia jest przyczyną 

w ie lu chorób. Stres zaś to t y -
powa choroba naszego w i eku 
— s tw ie rdza ją lekarze. 

System obrony 
Otoczenie ma na ogół o -

g r omny w p ł y w na zdrowie . 
Przes t rzegan ie p r zy na j r ó ż -
n ie jszych rodza jach pracy 
w łaśc iwych w a r u n k ó w nie 
ty lko służy bezpośrednie j o -
chronie przed wypadk i em , z ra -
nieniem, zatruciem, oślepie-
n i em czy utratą słuchu. O -
graniczenie hałasu w halach 
fabrycznych i takie zorganizo-
wan i e pracy, by stłumić do 
m in imum niepożądane czyn-
niki, ma nie ty lko w p ł y w na 
aktualną wyda jność pracy, ale 
i t rwałą przydatność z a w o d o -
wą pracujących. 

W i e l e zak ładów, angażując 
soc j o l ogów i psycho logów, sta-
ra się w y t w o r z y ć sp r zy j a j ące 
w y d a j n e j pracy stosunki m i ę -
dzyludzkie. Jest to ważne 
działanie, choć często jeszcze 
niedoceniane. A n k i e t y prze -
p rowadzane pr zez psycholo-
g ó w wskazu ją , że dobra at-
mosfera w zakładzie, na sta-
nowisku pracy to jeden z 
ważn ie j szych c zynn ików sta-
b i l i zac j i załogi, nie mn i e j w a -
żny jak wysokość zarobków. 
D ługo f a l owo ma to w y r a ź n y 
w p ł y w na zd row i e p racu ją -
cych. 

W a ż n y m e lementem ograni -
czenia u j emnego w p ł y w u na 
organ izm czynn ików streso-
w y c h jest też umie jętność 
wypoczynku . Chodzi p r zy t ym 
nie ty lko o w łaśc iwe w y k o -
rzystanie urlopu, ale i o or -
gan izowanie sobie w y p o c z y n -
ku codziennego, o z n a j d y w a -
nie sposobu na oderwan ie się 
choć na chwi lę od codzien-
nych za j ęć i trosk. Weekend 
stwarza moż l iwośc i takiego 
wypoczynku . K t o nie pot ra f i 
wykorzys tać szans powro tu do 
r ó w n o w a g i — straci w i e l e z 
r e ze rw , w jak ie wyposaży ła 
natura rodza j ludzki. 

ANDRZEJ JARUZELSKI 



C z y 
p a n ( i ) 

c h r a p i e 
w n o c y ? 

P r z y z n a j m y , chrap iącym 
trudno się zdobyć na 
twierdzącą odpowiedź . 
Tymczasem sporo ludzi ma 
tę wadę — wprawdz i e i m 
s a m y m nie sprawia to żad-
nych doleg l iwości , nawet 
tego nie odczuwają , ale... 
biada chrapiącemu, jeśl i 
przypadnie mu dziel ić po -
kó j (a czasem i łoże ) z lu-
dźmi, którzy z tego p o w o -
du spędzają bezsenne no-
ce. Szczególnie ostro rea-
gują na chrapanie ludzie 
n e r w o w i — i ła two tu o 
konf l ik ty . 

Czy można pozbyć się te j 
wady? I jak ie są p r z y c z y -
ny te j p r z yk r e j dla o to-
czenia do leg l iwośc i? Otóż 
zaczn i jmy od drug iego p y -
tania — n a j p i e r w trzeba 
znać przyczynę, a potem 
leczyć. Otóż chrapanie po-
ws ta j e u ludzi, k tórzy z 
p o w o d u jakichś do l eg l iwo -
ści lub nawyku oddychają 
nie nosem — jak pow inno 
się to robić — ale ustami. 
W e śnie — k iedy cz łowiek 
zatraca samokontro lę — 
przy wdechu i wydechu 
pows ta j e w ib rac j a p o w i e -
trza, oddech sta je się głoś-
ny, przekształca się w 
chrapanie. 

Można pozbyć się te j 
wady , oddycha jąc przez 
nos i w tym celu osłabia-
jąc usta. Gorze j , jeśl i nos 
n ie jest drożny — np. w 
czasie kataru lub wskutek 
istnienia po l ipów, p o w i ę k -
szenia muszl i nosowych, 
skrzyw ien ia przegrody czy 
s tanów zapalnych p r z e w o -
d ó w nosowych. N ie raz m o -
żna pozbyć się chrapania 
dopiero po zabiegu chirur-
g icznym — np. po usunię-
ciu po l i pów lub wypros t o -
wan iu przegrody. Stosuje 
s ię przypalania, leczenie 
f a rmako log i c zne itp. w ce-
lu p r zywrócen ia oddycha-
nia nosem. Stosuje się też 
specja lną „ g imnas t ykę " od-
dechu. 

Ludz i e starsi często sy -
p ia j ą z o twar t ym i ustami, 
co t łumaczy się osłabie-
n iem podniebienia, j ęzyka, 
krtani — wówczas to w 
czasie snu opada dolna 
szczęka i pows ta j e chrapa-
nie. P r z y leżeniu na p l e -
cach j ę z yk zapada się, za -
k r y w a się we j śc i e do kr ta -
ni — chrapanie wówczas 
przypomina d ławien ie się. 
W tych przypadkach chra-
pania trudno się pozbyć. 
Można j ednak j e ogran i -
czyć — i to wyda tn i e — 
piętrząc poduszki pod g ło -
wą i syp ia jąc na boku. P o -
l ecamy ten prosty sposób 
— n ie j ednego oduczył chra-
pania ! 

Sekret 
szczęśliwej 

starości 
N i e czosnek i nie j ogur t 

gwarantu ją ludz iom na j l ep -
szą jakość życia po s iedem-
dziesiątce. Sekret szczęś l iwej 
starości po lega na utrzymaniu 
serdecznych i wie los t ronnych 
kontak tów z otoczeniem — 
twierdz i zachodnioniemiecki 
b iochemik Frédér i c Vester . 

Badania p r zeprowadzone w 
środowiskach ludzi sędz iwych 
wykaza ł y korzystną sytuację 
hormonalną przede wszys tk im 
u osób, które podda ją się 
działaniu twórczych napięć 
czy p o z y t y w n y c h stresów. Do 
korzystnych zalicza się m. in. 
takie bodźce nautralne, jak 
z imno, ciepło, w iatr , deszcz 
i słońce w e w z a j e m n y m i har -
m o n i j n y m oddz ia ływaniu na 
organizm. Szkod l iwa wręcz 
jest atmosfera cieplarniana w 
sensie f i z y c znym i psychicz-
nym, w jak ie j ż y j ą nieraz 
staruszkowie. Eksperymenty 
przeprowadzone na myszach 
wykaza ły , że na długość ich 
życia l ep ie j w p ł y w a ł y zmiany 
w y m a g a j ą c e pewnego zahar-
towania, aniżel i p r zebywan ie 
w warunkach pe łne j w y g o d y . 

Organ i zm ż y w y nie p o w i -

nien być ca łkowic i e odizo lo-
wany od środowiska natural-
nego i powin ien być wys t a -
w i ony m imo starości na od-
powiedn io dozowane bodźce, 
oczywiśc ie w zależności od 
wieku. Bodźce takie, j ak np. 
różnice temperatur, hałasy, 
podniecenie, radość, napięcia 
i strach, k tórych ca łkow i t y 
brak sp r zy j a niedołężnieniu, 
stają się j ednak niebezpiecz-
ne, jeśl i wys tępu ją w nad-
mie rnym nagromadzeniu. 
Wsze lka komasac ja bodźców 
b o w i e m prowadz i u osób star-
szych do gromadzenia się cho-
lesterolu w organizmie, w z r o -
stu ciśnienia, zaburzeń w 
krwiob iegu, nadprodukc j i 
k w a s ó w t rawiennych, owr zo -
dzeń j e l i t owych itp. 

Ha rmon i j n e dozowan ie s t re -
sów jest też wa runk i em pra -
w i d ł o w e j pracy mózgu. N i e -
wą tp l iw i e nadmiar napięć 
osłabia naturalną inte l igencję , 
na jczęśc ie j w latach 60—70. 
Wed ług Vestera, u ludzi cał-
kowic ie zdrowych, z norma l -
nym ciśnieniem krw i , spoty-
kamy się ze sp rawnym f u n k -
c j onowan iem pracy mózgu do 

lat 75. Można mów i ć o tak 
z w a n e j k r ó t k i e j pamięc i 
ludzi starych, tzn. o trudno-
ści magazynowan ia w umyśle 
i n f o rmac j i nowych, co w iąże 
się ze zmnie jszoną prodakc ją 
k w a s ó w nuk le inowych i pro -
te inowych w organizmie. U 
starców wys t ępu j e natomiast 
j ako z j aw isko charakte ry -
styczne i po zy t ywne często 
znakomita pamięć wydar z eń 
minionych, wzbogacona d o -
świadczen iem i umiejętnością 
ko jarzen ia wn iosków. 

Ż l? w p ł y w a na organizm 
starczy często narzucane przez 
otoczenie sztuczne wyk luc za -
nie p rak tyk seksualnych. 
P r z e c iwne naturze i zasadom 
ger iatr i i jest obarczanie dz iad-
k ó w wy łączn i e obowiązk i em 
p ie l ęgnowania wnucząt i za-
łatwiania sprawunków. P r z e -
de wszys tk im jednak serdecz-
ność i czułość mogą znacznie 
poprawić jakość starczego ż y -
cia i pow inny stanowić n ie-
odłączny e lement wspó łżyc ia 
ludzi różnych płci i w póź-
n v m wieku. 

ANDRZEJ RZECKI 



B. DOWOINA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Tourne l le 
PARIS (5e) 
TELEFON: 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE 

Tłumacienla 
urzędowe 

laine w całej Francji 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tel.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

Poleca 
niżej wymienione kasety: 

C.K-011 A N N A G E R M A N 

Wia t r mieszka w dzikich topolach. A m y dla siebie. 
A może j ednak pamiętasz. Taka prawda n i ep raw-
dziwa. Warszawa w różach. Cz te ry karty . K o c h a j 
mnie taką jaka jestem. Być leśną jagodą. Za 
siedmioma morzami . T r zeba nam się pospieszyć. 
Tańcz dz iewczyno . 

CK-012 T A D E U S Z W O Ż N I A K 

O boda j to. Ten, k tóry pędzi . Ciche, białe ko ł y -
sanie. Smak i zapach pomarańczy . Zanosi się na 
noc. Na brzegu olśnienia. Bal lada dla po t ęgowe j . 
Le żę . Z dobrych przeczuć. Za t r zymała się godzina. 
Z pragnienia w pragnienie . M ó j czas. Zegarmis t r z 
świat ła. 

CK-029 M A R S Z E I T A N C E S Y M F O N I C Z N E 

Taniec słowiański . Tan iec węg iersk i . Taniec szkie-
le tów. Taniec hiszpański. Tan iec węg iersk i . Marsz 
wese lny . Marsz węg iersk i . Marsz hołdowniczy . 
Marsz t r iumfa lny . 

CK-037 U L U B I O N E M I N I A T U R Y K L A S Y C Z N E 

Ar i a na strunie G. Menuet G-dur . Serenada. M e -
nuet. Larghe t to . Gawo t . La r go . Gawot . Me lod ia 
z op. „Or f eusz i Eurydyka " . Sici l iana. Ko łysanka . 

CK-039 H A L I N A K U N I C K A 

Ork ies t ry dęte. W ia t r kołysze ga łązkami . P iosenka 
z kal inką. Olśnienie. Cygańska nadzie ja. Gw iazda 
naszej miłości. Zab io rę co mo je . Jak dobrze mieć 
sąsiada. Świa t ło świec. Dokąd zaprowadz isz mnie. 
N iech nikt o nas nie w ie . Una canzona. 

CK—056 I D Z I E Ż O Ł N I E R Z B O R E M , L A S E M . 

Wo j enko , w o j e n k o . P r z y b y l i ułani. O m ó j r o zma-
rynie . He j , he j ułani. P iechota. Marsz B r y g a d y 
Dąbrowskiego . P ieśń polskich par tyzantów. Serce 
w plecaku. Rozszumia ły się w i e r zby płaczące. 
C z e rwone maki . Marsz Moko t owa . Marsz I K o r -
pusu. 

Cena każde j kasety 33,00 F R S z przesyłką pocz to-
wą : 35,20 FSS . Spodz i ewamy się wkró t ce o t r zymać 
nowe inne kasety, k tóre z a o f e r u j e m y naszym 
kl ientom. 
Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r p ły t na-
granych w Polsce i w e Franc j i . 
P ros imy nadsyłać zamówien ia . 

K 
O 

2 3 . r u e Taltbout P a r i s IX-dmi 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Mét ro : C h a u s s é e d'Antln 
BANK 

KASA OPIEKI S.A. 

Udslala wszelkich Informacji oso-
bitcle, telefonicznie I Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmule zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
1 znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podrAły dla 
os Ob zaproszonych z Polski do Francji. 

załatwia wszelkie Inne operacje bankowe. 

I materiały Informacyjne. 

U G I P K O 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

.odówki, maszyny do prai 
irtykuły gospodarstwa dom owego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 



Okruchy 
sporlowe 

JUNIORZY WALCZYĆ BĘDĄ 
0 MISTRZOSTWO ŚWIATA 
NA PLANSZACH POZNANIA 

P o raz drugi Po lska będz ie te -
renem Mis t r zos tw Świata Junio-
r ó w (do lat 20) w szermierce. W 
1957 roku przeprowadzone , one 
zostały w Warszaw ie . W k w i e t -
niu (16—19) 1976 roku odbę -
dą się w poznańskie j , p iękne j , 
nowoczesne j hali „ A r ena " . 

By ł y niegdyś, dobre lata, k i edy 
to polska szermierka miała zna-
czne osiągnięcia równ ież i na od-
cinku młodz i e żowym. Zdoby l i 
polscy juniorzy b o w i e m aż 19 
medal i na swoich Mist rzostwach 
Świata (6 złotych, 6 srebrnych 
i 7 brązowych ) . Od ki lku lat 
t rwa jednak w t y m sporcie na 
polskich planszach pew ien r e -
gres. A l e ostatnio Po lsk i Z w i ą -
zek Szermierczy przystąpi ł do 
wie l k i e j o f e n s y w y wśród m ło -
dzieży. S tworzono i otoczono spe-
cjalną opieką kadrę juniorów, 
l iczącą po 14 młodych szermie-
rzy w każde j z czterech broni. 

Szko len iem młodz ieży szermier -
cze j w Polsce k i e ru j e obecnie 
p łk Zygmunt Fokt , zasłużony 
trener, k tóry jeszcze w okresie 
p r z edwo j ennym, jak też zaraz 
po w o j n i e (brał udział w ol im-
piadzie w Londyn i e w 1948 ro -
ku) startował jako zawodnik . 
Pó źn i e j t rener Fokt w y c h o w a ł 
w ie lu znakomitych reprezentan-
t ów Po lsk i w szpadzie, w łączn ie 
z mis t rzem świata 1969 roku — 
Bohdanem Andr z e j ewsk im . O -

becnie stanął na czele K o m i s j i 
M ł od z i e ż owe j Po lsk iego Z w i ą z -
ku Szermierczego i zdecydowa-
nie dąży do odbudowy potęgi 
po lsk ie j szermierki . Doskonale 
bow i em rozumie, że wsze lką od-
budowę trzeba zaczynać od pod-
staw, czy l i właśnie od na jm łod -
szych ta lentów. 

O sport młodz i e żowy dba też 
Akademi ck i e Zrzeszenie Spor to -
we , popularny A Z S . W Warsza -
w i e t rener Jerzy W ę ż o w s k i (z 
o w i e l e młodszego pokolenia niż 
t rener Fok t ) s tworzy ł przed k i l -
ku laty p r zy A Z S na terenie A -
kademi i Wychowan i a F i zyczne -
go na Bie lanach szkółkę szer-
mierczą. 

Dz is ia j A Z S już zbiera owoce 
swe j pracy z młodzieżą. Posiada 
l iczną grupę doskonałych f l o r e -
cistów. Wśród nich wy ró żn i a j ą 
się A d a m Robak, Włodz imie r z 
Ste fańczuk, Tomasz Wal i ck i , 
Krzysz to f Balcerzak, a w szpa-
dzie — Mar iusz K o s m a n i syn 
s łynnego szpadzisty Henryka 
N ie laby — Gabr ie l . 

W e W r o c ł a w i u trener A d a m 
Medyńsk i wyszko l i ł świetną g ru-
pę młodych szpadzistów, którzy 
sięgnęl i nawet po w icemis t r zo -
s two sen iorów w te j broni, cho-
ciaż w ie lu z nich jest jeszcze ju -
niorami. A Leszek Swornowsk i 
już t r zykro tn ie zdoby ł tytuł m i -
strza Po lsk i jun io rów w szpa-
dzie. 

W szabli wy różn ia się grupa 
jun io rów zgromadzona wokó ł 
ka towick iego Pałacu Młodz ieży , 
t renowana przez w y t r a w n e g o 
specjal istę t e j broni trenera A u -
gustyna Chałupkę. Wreszc ie i w e 
f l o rec ie dz iewcząt Śląsk domi -

Małgorzata Jeranek (z lewej) w pojedynku z Węgierką Ronay, która 
wywalczyła drugą lokatę (Fot. CAF) 

i i i t i i S a ï i S f M ï 

nuje, pos iadając silne ośrodki w 
gl iw i ck im Piaście, Gó rn i ku -Ła -
ziskach i r ówn i e ż w ka tow i ck im 
Pałacu Młodz ieży . 

Rok 1975 przyniósł po lsk ie j 
młodz ieży ki lka sukcesów na m i ę -
dzynarodowych planszach, cho-
ciaż wys t ęp na Mist rzostwach 
Świata w dalek im Meksyku nie 
był t ym razem udany. I tak 
A d a m Robak w y g r a ł turn ie j w 
Jenie (NRD) , by ł drugi w P u -
charze P r z y j a ź n i w P l e w e n (Buł-
gar ia ) i drugi w Kiissnacht ( A u -
stria). A l eksander Konra t został 
mistrzem Spartakiady A r m i i 
Zaprzy jaźn ionych w Budapeszcie. 
T o f loreciści . A Mariusz Kosman 
był w szpadzie drugi w Zurychu. 

N a j w i ę k s z y m i atutami Po lsk i 
na kw i e tn i owych Mistrzostwach 
Świata Jun iorów w Poznaniu 
w y d a j ą się być właśnie f l o r e -
ciści z A d a m e m Robak i em na 
czele oraz Małgorzata Jeranek 
(Piast — Gl iw i c e ) w e f l o r ec i e 
dz iewcząt . (JJ) 

WARTO WIEDZIEĆ, ŻE... 
Marsz polskich młodych szer-

mierzy po ty tuły mis t r zów św ia -
ta jun iorów rozpoczął jeszcze w 
1953 roku Wo j c i e ch Zabłocki . 
Zdoby ł on w t edy w P a r y ż u złoty 
medal mistrza świata w szabli. 

N a j w i ę c e j meda l i na mis t rzo-
stwach świata jun iorów w y w a l -
czy l i młodz i polscy f lorec iśc i : Je -
rzy Kaczmarek był mistrzem' 
świata w 1968 roku w Londyn i e ; 
Lech K o z i e j e w s k i — w roku 1969 
w Genui, k iedy to Mar ek Dąb-
rowsk i został w icemis t r zem św ia -
ta; a Arkad iusz Gode ł — w 1972 
roku w Madryc i e . P róc z tego 
polscy f lorec iśc i zdobyl i jeszcze 
dwa meda le b rązowe (1967 w 
Teheranie — M a r e k Dąbrowsk i 
i 1970 w Mińsku — A n d r z e j K a -
liński). 

Na jwszechst ronn ie j szy polski 
szermierz wszechczasów Ryszard 
Parulski rozpoczął wspania łą ka -
r ierę od tytułu mistrza świata 
jun iorów w szabli w 1959 roku 
w Paryżu. Pó źn i e j Parulsk i zdo-
by ł mistrzostwo świata seniorów 
w 1961 r. w Turyn i e w e f l o r e -
cie. Wa l c zy ł też w polsk ie j dru-
żynie szpadowej — p i e rwsze j w 
świec ie w 1963 roku w Gdań-
sku. 

W szpadzie mistrzem świata 
jun iorów został t y lko j eden P o -
lak — Jerzy Wo jc i echowsk i , w 
Warszaw i e w 1957 roku. D w u -
krotnie Po lacy by l i w te j broni 
w icemis t rzami świata jun io rów 
(Jerzy Wo j c i e chowsk i w 1956 r. 
w Luksemburgu i Jerzy Jani-
kowski w 1972 r. w Madryc i e ) 
i dwukrotn ie zdobywa l i b rązowe 
medale (1962 r. w Ka i r z e — K a -
z imierz Barburski i w 1968 r. 
w Londyn i e — Zb i gn i ew M a t -
w i e j ew) . (JJ) 

Znakomi ta polska ł y ż -
w ia rka Erw ina R y s i ó w -
na podczas r o z g r y w a -
nych w Zakopanem 
indywidua lnych m i -
strzostw Po lsk i poniosła 
d w i e porażki . N a d y -
stansie 1500 m e t r ó w 
przegrała z Janiną K o -
rowicką oraz na dystan-
sie 500 m e t r ó w ze Sta-
nis ławą Pietruszczak. W 
konkurenc j i mężczyzn 
do niespodzianek zal i -
czyć w y p a d a dopiero 10 
mie j sce w biegu na 500 
m e t r ó w Z. Pa l k i i 6 — 
na t y m samym dystan-
sie — J. Trzebuni . 
P i e rwszy w t y m biegu 
by ł J. Jóźw ik . N a 1000 
m dobrze w y p a d ł młody 
zakopiański zawodn ik J. 
Miętus, k tó ry w y p r z e -
dził wszystk ich swoich 
konkurentów. 

W Schonach ( R F N ) m ia -
ły mie jsce t r adycy jne 
zawody w dwubo ju nar -
c iarskim o Puchar 
Schwarzwa ldu . W koń-
c o w e j punktac j i na j l ep -
szym okazał się U. W e h -
l ing ( N R D ) przed M i e t -
t inenem (Finlandia) . P o -
lacy J. Leg i e r sk i i S. 
K a w u l o k za j ę l i dopiero 
9 i 10 mie jsca. W d w u -
bo ju zaś jun iorów suk-
ces uzyskał Po lak Za -
rzyck i , k tóry b y ł drugi 
za Aust r iak iem Kochem. 

Po lska ekipa hoke j owa 
rozegrała w Lucern ie 
(Szwa jcar ia ) t o w a r z y -
skie spotkanie z druży -
ną ekstraklasy hoke j o -
w e j Szwa jcar i i Laugnan. 
Zwyc i ę z cam i okazal i się 
Po lacy 5:4. Następny 
mecz Po lacy rozegra l i z 
drużyną CSRS . Spotka-
nie odby ł o się w Bue-
lach. Z w y c i ę ż y l i i t ym 
razem Czesi, ale po za-
c ięte j wa l c e 8:6. 

R o z g r y w k i l i g o w e siat-
karzy zb l i ża ją się już do 
półmetka. W przedostat-
n i e j serii spotkań w y d a -
rzen iem stał się po j edy -
nek między drużynami, 
k tóre dotąd nie poniosły 
żadne j porażki . Spotka-
ły się b o w i e m A Z S O l -
sztyn i P ł omień M i l o -
wice . Z w y c i ę ż y l i 3:1 a -
kademicy z Olsztyna i 
obję l i p rowadzen i e już 
samodzie ln ie przed dru-
żyną P łomien ia M i l o -
wice . 
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Oprócz kalendar ium znajdz iec ie w nim 
w ie l e c iekawych ar tyku łów o różno-
rodne j tematyce. „Czas w i e l k i e j ak -
tywnośc i " , „P rezydent F ranc j i z w i z y -
tą w Polsce" , „Zaczę ło się w Paryżu " , 
„Spó j r zmy na mapę inwes tyc j i " , „B i e -
szczady", „B i twa pod Gandawą" , „ Z 
Creutzwa ld - la -Cro ix do Mys ł ow i c " , „ W 
siedemnaście dni do P a r y ż a " — oto 
tytuły ty lko niektórych z nich. 

Poza t ym dowiec ie się, czy o Car -
cassonne można powiedz ieć „ f rancuski 
Pac zków" , podobnie jak o Paczkow ie 
m ó w i się „polskie Carcassonne", a tak-
że o zawiedz ionych nadzie jach miesz-
kańców Ślesina, którzy zbudowal i Łuk 
Tr iumfa lny . Spotkacie również swoich 
dobrych zna jomych Grzybka i Mart ine, 
Sy l v i e i Jérôme. 

Zamówien ia na Almanach, 
którego cena wynos i : 

w e Franc j i 7 F. 
w Belgi i 70 F.B. 

p r z y j m u j e — jak z w y k l e — 
nasza redakcja. 
Pon i że j zamieszczamy kupon, 
który należy wype łn ić 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach T y -
godnika Po lsk iego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, wysy ł am 
mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

Spotkani) 
paryskiego 

okręgu konsularnego 
Tradycy jne spotkanie noworoczne dzieci, które 

przebywały ostatnio na koloniach i obozach let-
nich w Kra ju, odbędzie się w sobotę, dnia 31 
stycznia 1976 roku, w salach Konsulatu General-
nego P R L w Paryżu, 31 rue Jean Goujon, Pa-
ris 8°. Początek o godz. 15.30. 

Na spotkanie uprzejmie zaprasza zainteresowa-
ne dzieci i ich rodziców 

K O M I T E T R O D Z I C I E L S K I 

Redakc ja „Tygodn ika 
Po l sk i ego " poszukuje ma-
ter iałów, które posłużą do 
badań nad życ iem i wa lką 
P o l a k ó w w e Franc j i w la-
tach wo jny . Szczególnie 
zależy nam na tekstach 
wierszy - i pieśni lub innych 
u tworów z lat 1939—1945, 
autorów polskich przeby-
wa jących w tych latach w e 
Francj i , a opisujących ży -
cie, walkę , dążenia i p rag -
nienia polskiej emigrac j i . 

P ros imy iserdecznie wszy -

stkich Czyte ln ików, którzy 
takie teksty posiadają, o 
przesłanie ich w oryginale, 
odpisie lub fo togra f i i do 
Redakc j i „Tygodn ika P o l -
skiego". 

P ros imy o moż l iw i e do-
kładne podanie miejsca, 
czasu • powstania utworu 
oraz nazwiska twórcy . Za 
wsze lk ie uzyskane mate-
r ia ły Redakc ja z góry dzię-
kuje w imieniu w łasnym 
i zainteresowanych history-
ków. 

Belgijsko-Polski 
w Liègi 
przypomina członkom Polonii w Belgii, że w okre-
sie z imowym biuro Domu Belgi jsko-Polskiego w 
Liège, 19, Avenue Digne f fe czynne jest 
w każdy czwartek od godz. 10 do 14. W lokalu 
Domu czynna jest poza tym polska szkoła oraz 
działa zespół pieśni i tańca „Karo l inka" w każdą 
sobotę w godz. od 13 do 16. 

Drodzy Czytelnicy! 

IM a odbudowę Zamku 

Za pośrednictwem naszej r edakc j i p. Tomasz N o w a k 
z L a Machine wpłac i ł 13 f r a n k ó w na odbudowę Zamku 
Kró l ewsk i ego w Warszawie . 

O f i a rodawcy serdecznie dz iękujemy. 

W życiu każdego cz łowie -
ka zdarzają się chwile, któ-
re są dla niego ważne i 
radosne. Będą tym szczę-
śl iwsze dla Was, gdy po -
dziel icie się z nami W a -
szymi odczuciami, przeży -
wanymi z okaz j i czy to ju -
bileuszu, rodzinnego świę -
ta, o t rzymane j nagrody, 
odznaczenia, dyplomu, czy 

też z powodu osiągniętego 
sukcesu w pracy zawodo-
we j , społecznej bądź w in-
ne j dziedzinie. 

Upamię tn i j c i e dzień dla 
Was radosny zd jęc iem i 
przyś l i j c ie do redakc j i , byś-
m y wspóln ie mog l i cieszyć 
się Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warcia zw i ą zków mał -
żeńskich z łożyły , z w y -
cza jem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa : An i ta L ipk iew icz 
— Jacques Clunz i Chr i -
stine Szczypuch — Ste-
f an Siemoński w Sallau-
mines; Claudine M iko -
ła j czyk — Mar io Sau-
vage , Sy l v i e Binda — 
Jacques Jarosz i Chri -
stine Bobka — Jean 
K r z ew ina w L ï é v in ; L y -
siane Kw i e c i ak — Co-
simo Tavernes w Har -
nes; Anna Laskowska 
(Haïmes) — Patr ick Ru-
meaux w Fouquières-
lez-Lens; Mar ie -C la i re 
Carmo — Bernard K a -
l inarczyk w Lens ; M i -
chèle Dissoux — Chri-
stian B ie lawsk i w M o n -
cheaux; Patr ic ia Carin-
cotte — Jacques O w -
czarczak w Calonne-Ri -
couart; Mur ie l le Weppe 
— W ładys ław Ma la tyń-
ski w Courrières; Haut-
mont — Borecki w St. 
Val l i e r ; Catherine F la -
ment — Jean-Louis Ste-
faniak w Pecquencourt; 
Mar i e -France Kregar — 
Miche l Lecocq w L o i -
son-Fosse 8.; N a b y w a -
niec — Krzyżan iak w 
Guesnain; Bernadette 
Szlosek — Christian 
Dupire w Vendin- le -
V ie i l ; Mur ie l Muś l ew-
ska — Serge Dubois w 
Sin- le -Noble . 

M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

Północna Francja . O-
statnio została ogłoszo-
na nieco opóźniona lista 
długoletnich górników 
odznaczonych w depar-
tamentach Pas-de-Ca-
lais i Nord . I tak sre-
brne medale otrzymal i : 
p. Henryk Adamkie -
wicz, p. P a w e ł Ambro -
ży, p. René Ambroży , P-
Fel iks Banaszewski, p. 
Władys ław Budzynow-
ski, p. Jan Bugaj , p .Jan 
Bujok, p. Michał Cy -
gan, p. Stanisław Cy -
gan, p. Władys ław Ga-
rzyński, p. Jan Grze-
chowiak, p. Mieczysław 
Hołota, p. Bernard Je-
lonka, p. Jan Ka l inow-
ski, p. Edward Karaś, 
p. Jan Kaźmiersk i , P-
Zenon K rawczyk , P-
Zdz is ław Kró l , p. J a n 

Kubiak (pośmiertnie), 
p. S te fan Łodyński , P-
Wac ł aw Ługiewicz , P-
Mar ian Majchrzyck i , P-
Jan Malgowski , p. A l -
fons Marszałek, p. Fran-
ciszek Maćkowiak , P-
Marce l i Marysiak, P-
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Jan Najdek, p. Leon No-
wakowski, p. Franciszek 
Piechowiak, p. Jan P ie -
trzak, p. Jan Piskora, 
p. Zbigniew Pogorski, 
p. Zygmunt Pomagier i 
p. Edward Przybylak. 

Montchanin. W zakła-
dach fabrycznych Jac-
quard, w czasie trady-
cyjnego spotkania per-
sonelu z okazji „Kata-
rzynek", srebrnym me-
dalem pracy został od-
znaczony p. Leon Ka -
łużniak. Wręczenia me-
dalu dokonał dyrektor 
f irmy, p. Paul Jacquard. 

Douai. W zakładach 
S.E.U.M. p. Andrzej Wo -
skało został odznaczony 
medalem brązowym 
pracy, zaś srebrny me-
dal otrzymał p. Cezar 
Kolacki. 

W Y S T A W A 
O POLSCE 

Noeux-les-Mines. Sto-
warzyszenie młodzieżo-
we K S M P urządziło w 
dużej sali przy rue 
Moussy wystawę po-
święconą Polsce, na któ-
rej znalazły się liczne 
dokumenty i ilustracje 
prezentujące rozwój 
dziejów, kultury i go-
spodarki Polski. Mer 
miasta Beuvry p. Noël 
Joseuhe, radca general-
ny, serdecznie pogratu-
lował organizatorom 
interesującej wystawy. 
Zastępca mera p. Kas-
przak, prezes polskich 
stowarzyszeń, podzię-
kował ze swoje j strony 
organizatorom za ich 
Wysiłek. 

N A G R O D Y 
Z A PIĘKNE 
D O M K I 

Bully-les-Mines. Głów-
ną nagrodę miejską za 
najładniej ukwiecony 
domek otrzymał p. Jan 
Gmerek, zaś czwartą — 
p. Stefania Mikołojczak. 

Marles-les-Mines. Kon-
kurs na najładniej u-
kwiecone domki kopal-
niane zakończył się 

pełnym sukcesem p. 
Wandy Kwiatkowskie j , 
która otrzymała hono-
rowy Puchar Miasta. W 
tym konkursie p. Ste-
fan Pawłowski zajął 
miejsce czwarte, p. A -
dam Falbierski — pią-
te, p. Ludwik Falbierski 
— szóste, p. Andrze j 
Maciejczak — ósme, p. 
Władysław Maćkowiak 
— dziewiąte i p. Anna 
Rypińska — dziesiąte. 

Noeux-Ies-Mines. Pier-
wszą nagrodę za najład-
niejszy balkon otrzy-
mał w konkursie mie j -
skim p. Maurice Sady. 
W kategorii domków in-
dywidualnych wyróżnie-
nia otrzymali: p. P ie -
trzak — drugie, p. Ma-
tus i p. Ryszard Michal-
ski — trzecie, p. Wyrwa 
i p. Matysiak — siód-
me, p. Stec i p. Owczar-
czak — ósme, p. Sobo-
lewski — dziewiąte, p. 
Szałamacha —• 13, p. Ja-
gielska — 15, p. Kacz-
marek — 17, p. Berna-
dette Piekarska i p. 
Michał Sady — 21. P ier-
wszą nagrodę za pięk-
ne zieleńce kolo domu 
otrzymał p. Leonard 
Kubiak. Nagrody, tzw. 
zachęty, otrzymali p. 
Małolepszy i p. Garn-
carz. 

L e Creusot. Drugą 
nagrodę w dorocznym 
konkursie ukwieconych 
domów oraz ogródków 
otrzymał p. Wawrzy -
niak. 

O D Z N A C Z E N I A 
M U Z Y C Z N E 

Dechy. Z okazji świę-
ta patronki muzyki me-
dalami państwowymi z 
tytułu 30-lecia pracy, 
zostali odznaczeni p. An -
drzej Mania i p. Leo -
nard Migdał. 

L e Creusot. Wśród 
46 osób odznaczonych za 
działalność muzyczną 
medalami zasługi róż-
nych stopni znaleźli się 
p. Pomorski, p. Cieślik 
i p. Błaszczyk. Wręcze-
nia medali dokonał mer-
deputowany, p. H. La -
cagne. 

Blanzy. W tutejszej 
miejskiej szkole mu-

zycznej wyróżnienia o-
trzymali: Jean-Yves Ju-
rański, Alain Jurański, 
Thierry Wrosek i Alain 
Januszko. 

Lillers. W szkole mu-
zycznej „Fanfare de l ' In -
dépendance de Rieux" w 
klasie solfeżu nagrody 
pierwsze zdobyli Raoul 
Mielczarek i Bruno Fry -
der, uzyskując równo-
cześnie prix d'excellen-
ce w dziale nauki in-
strumentalnej. 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Noyelles-sous-Lens. Z 
okazji rocznicy wyzwo-
lenia miasta miejscowy 
zarząd miejski zorgani-
zował przy pomocy klu-
bu „But Noyełlois" kon-
kurs petanki. Wygrał go 
p. Nawrocki. Sędzią był 
m.in. p. Kubatko. 

Noeux-les-Mines. Ba-
listyczny challenge kan-
tonalny wygrała ekipa 
p. Walerowskiego se-
niora i juniora z La -
bourse a miejsce piąte 
zajęła grupa p. Ros-
kosznego z Trouble Fê-
te. 

Denain. W dużym re-
gionalnym konkursie 
połowu pstrągów, orga-
nizowanym przez sto-
warzyszenie „Les P ê -
cheurs Denaisiens" nad 
wodami La Fontaine, p. 
Jean-Marie Karacz z 
Paillancourt zajął mie j -
sce trzecie, p. Jean Ka -
miński z Somain — 13 
i p. Etienne Pogoda z 
Denain — 16 na przesz-
ło 100 uczestników kon-
kursu. Główną nagrodę 
stowarzyszenia otrzy-
mał p. Karacz. 

Noeux-les-Mines. Kon-
kurs bulistyczny o na-
grodę miasta wygra ł p. 
Sieja przed p. Roskosz-
nym. Nagrody w imie-
niu miasta wręczył za-
wodnikom m. in. p. K a -
sprzak, radny miejski. 

Sin-le-Noble. W tur-
nieju belota stowarzy-
szenia „A lez Sin", drugie 
miejsce zajęła para p. 
Kopacz — p. Karol, 
czwarte p. Guy Tobala 
— p. Erie Tobala 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Vimy. Członkiem za-
rządu stowarzyszenia 
„Club du troisième A g e " 
został wybrany p. Euge-
niusz Zając. 

Harnes. Miejscowy 
zespół folklorystyczny 
„Ku jaw iak " zorganizo-
wał swoje tradycyjne 
plenarne spotkanie ka-
tarzynkowe. W wyniku 
wyborów kierownictwo 
klubu poozstało z do-
tychczasowym składzie. 
Tak więc za stronę ar-
tystyczną odpowiedzial-
ny jest nadal p. A n -
drzej Janicki, prezes 
klubu. Głównym sekre-
tarzem została p. Lud-
wika Marzinska, skarb-
fara, a asesorami p. L e -
nikiem p. Kazimierz Fa-
on Marzinski, p. Cecy-
lia Lach i p. Helena 
Fafara. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro-
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się. 

Avion: Oldrych Ja-
skuła. Metz: Antoni 
Wielgusz, Vendin-le-
Vieil: Sandrine Paszkie-
wicz. Sallaumines: K a -
tarzyna Michalska. 
Courrieres: Stefan Bycz, 
Karinę Kocur, Delphine 
Lichnowski, Fryderyk 
Myrdycz, Ludwik Ko -
zicki, Xav ier Pawl ikow-
ski, Severine Pietrzak. 
Douai: Bruno Kowandy, 
Christophe Jakubowski, 
Fabrice Jasiński, San-
drine Grzegorczyk. Bul-
ly-les-Mines: Christine 
Gorzko. Mericourt-sous-
Lens: Catherine Jan-
kowska, Freddy Szym-
czak, Sabine Zagórska, 
Stephanie Skalecka, Oli-
v ier Kasprzak, Chri-
stelle Nowak. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

Ku radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarli ostatnio: 

Sallaumines: Christien 
Szczypuch i Stefan Sie-
moński, Anita L ipkie-
wicz i Jacques Clunz. 
Harnes : Annie Laskow-
ska i Patrick Rumeaux, 
Lysiane Kwiec ień i Co-
simo Tavernese. Sin-le-
Noble: Muriel Muślew-

ska i Serge Dubois. 
Courrieres: Murielle 
Weppe i Władysław 
Mlatyński. Calonne-Ri-
couart: Patricia Carin-
cotte i Jacques Owczar-
czak. Pecquencourt: Ca-
therine Flament i Jean-
Louis Stefaniak. St. Val-
lier: Hautment i Borec-
ki. Vendin-le-Viei l : Ber-
nadette Szlosek i Chri-
stian Dupire. L iev in: 
Sylvie Binda i Jacques 
Jarosz, Christine Bobka 
i Jean Krzewina. Lo i -
son-Fosse 8: Marie-
France Kregar i Michel 
Lecoq. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas. 

Douai: Tadeusz Ple-
ciński, lat 61. Mericourt-
sous-Lens: Stanisław 
Wirowskl, Agnieszka 
Minkus, Walenty Gór-
ny, Laurent Nowicki, 
Helena Stryjakowska. 
Lievin: Zofia Kordek, 
Lil iane Klimaszewska, 
lat 24, Józef Nowak, lat 
77, Józef Karpicki. Har-
nes: Antoni Nowaczyk, 
Witold Bączkowski. 
Marles-les-Mines: Sta-
nisława Kostek z domu 
Cieślewicz. Calonne-Ri-
couart: Józef Filipiak. 
Abscon: Marta Kasprzak 
z domu Grzeczka. A r -
mentiers: Zofia Soja z 
domu Piasecka. Have-
luy: Franciszka Cugier 
z domu Groń, lat 94. 
Auby: Józef Chłopek, 
lat 62. Vendin-le-Viei l : 
Helena Kirzek z domu 
Maślińska. Lens: Zyg-
munt Dukała, lat 57. 
Grenay: Józef Karaś, lat 
62, Stanisława Mo n -
czewska z domu Szo-
stak, lat 76. Salomé: 
Jan Klemczak, Loos-
en-Gohelle: Anastazja 
Klimczak z domu Sze-
lejewski. Noyelles-sous-
Lens: Elżbieta Szymań-
ska z domu Witczak. 
Auby-Asturies: Teodor 
Studański. Av ion: Pela-
gia Nowak z domu Mi -
kołajczak. Oignies: An-
toni Błaszczyk, medali-
sta pracy lat 63. Sallau-
mines: Helena Szafrań-
ska z domu Selwat, lat 
56. Barlin: Franciszek 
Waszak. Rouvroy: Jó-
zef Kołodziejczyk, lat 
41. Vendin-le-Viei l : Ed-
mund Leśniak, lat 39. 
Metz: Kazimierz K lu-
czyński. Rombas: Ange-
la Skotarczak z domu 
Sikora, lat 49. Audun-
Ie-Tiche: Wacław Le -
wandowski, lat 72. Ars-
sur-Moselle: Ludwik 
Stec, lat 35. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne wy -
razy współczucia. 
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DU 24 AU 30 JANVIER 

PREMIERE C H A I N E 
Urne c o n f u s i o n est i n t e r v e n u e dans l e p r o g r a m m e n ° 
3 p a r u dans n o t r e p r é c é d e n t n u m é r o . I l s 'ag issa i t e n 
fa i t du p r o g r a m m e n ° 4 du 24 a u 30 j a n v i e r 1976. 
L e s e r v i c e des p r o g r a m m e s d e T F 1 p r i e ses l e c t eu r s 
de l ' e n e x c u s e r . 
Ce p r o g r a m m e est r ep r i s c i -dessous : 
R É P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf saimeldi e/t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf s a m e d i eit d i m a n c h e 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.45 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf 

le1 d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A V E R I T E T I E N T A U N F I L — 19.47 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 24 J A N V I E R 
11.55. P h i l a t é l i e - C l u b 
14.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.40 S i x m i n u t e s pour v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
29.30. N u m é r o U n 
21.30. S é r i e ( n on c o m m u n i q u é e ) 
22.15. A bout .portant — c e so i r ; J ean L e P o u l a i n 
D I M A N C H E 25 J A N V I E R 
12.00 L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
12.30. L ' h o m m e qu i n'ein sava i t r i e n 
13.20. L e pe t i t r a p p o r t e u r 
14.05. L e s reinide!z-vou|s du d i m a n c h e 
15.45. S p o r t s : D i r ec t . . . à l a U n e 
17.15. T é l é f i l lm (non c o m m u n i q u é ) 
18.45. L e s a n i m a u x du m o n d e 
19.17. „ N a n s l e b e r g e r " n r 4 
20.30. ,,11 é ta i t une f o i s un f l i c " ,— u n f i l m de G e o r g e s 

L a u t n e r ( M i c h e l Cons tan t in , D a n i e l I v e r n e l , M i -
r e i l l e Diane.) 

21.55. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 26 J A N V I E R 
13.35. à 18.13. L e s n o u v e a u x a p r è s - m i d i de T F I : 

S é r i e : , , Là -haut , l es a u a t r e s a i s ons " 
20.30. L a c a m é r a du l u n d i : „ L e c e r v e a u d ' a c i e r " — 

un fillm d e Josep h S a r g e n t 

M A R D I 27 J A N V I E R 
13.35. à 18.13. L e s n o u v e a u x a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
21.45. Ces A n h é e s - l à , ce so i r : ,,1945" 

22.30. J a c k L o n d o n e t la f i è v r e de l ' O r 

M E R C R E D I 28 J A N V I E R 
13.35. L e s v i s t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. T é l é - F i l m : , ,Qui j ' o s e a i m e r " d ' H e r v é B a z i n , 

r éa l . J e a n - M a r i e C o l d e f y 
22.25. I n d i c a t i o n s — m a g a z i n e m é d i c a l d ' I g o r B a r r è r e 

et E t i e n n e L a l o u 

J E U D I 29 J A N V I E R 
20.30. S é r i e : ( non c o m m u n i q u é e ) 
21.25. E m i s s i o n de T F 1 A c t u a l i t é s 
22.25. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I 30 J A N V I E R 
20.30. A u t h é â t r e ce so i r : „ M o n coeur b a l a n c e " de M i -

che l D u r a n m i s e e n scène C laude N i c o t r éa l . 
T V P i e r r e Safbbagh 

22.35. C o n c e r t 

DEUXIEME C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ D E S A G E N T S T R E S S P E C I A U X " — 15.30 (sauf samed i , 

d i m a n c h e e t m e c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2: — 16.30 (sauf s a m e d i , 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
J E U X , M A G A Z I N E S , J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T 

D E S L I V R E S , 
R E C O N T R E S A L A D E M A N D E , A U J O U R D ' H U I L E 

C I N E M A , 

L A F R A N C E E T S E S C H E F S - D ' O E U V R E S , 
F E N E T R E SUR. . . . 
J O U R N A L — 18.30 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
D ES C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
, , Y ' A U N T R U C " — *ç.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

S A M E D I 24 J A N V I E R 
13.00. J o u r n a l de l ' A 2 
14.05. S a m e d i dans un f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e du spec tac l e „ P é p l u m " 
20.30. „ S p l e n d e u r s e t misè res des c o u r t i s a n e s " n ° 6 
22.05. D i x d e D e r 
D I M A N C H E 25 J A N V I E R 
12.00. C 'est d i m a n c h e 
12.30. J o u r n a l de l ' A 2 
13.00. C 'est d i m a n c h e ( su i t e ) : 

M o n s i e u r C i n é m a 
A p r è s - m i d i ( p r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é ) 

19.00. S p o r t s sur l ' A 2 
19.38. S y s t è m e 2 — suite à 20.30 
21.40. „ S c h u l m e i s t e r , l ' e sp i on de l ' e m p e r e u r " 
22.35. „ L e s C a d e t s " réal- Jacques N a h o n 

L U N D I 26 J A N V I E R 
20.30. „ L a t ê t e elt l es j a imbes " 
21.45. D o c u m e n t a i r e : „ L a M a i e p a r o l e " n ° 2 

M A R D I 27 J A N V I E R 
20.30. Doss i e r s de l ' E c r a n : 

D o c u m e n t : „ D e s h o m m e s l i b r e s " 
D é b a t : „ L e m o n d e à l ' e n v e r s " 

M E R C R E D I 28 J A N V I E R 
15.30. „ L a p l a n è t e des s i n g e s " 
16.20. „ U n sur c i n q " 
20.30. S p o r t s : H o c k e y sur g l a c e : F rance/Canada 
21.30. „ C ' e s t - à - d i r e " 
J E U D I 29 J A N V I E R 
20.30. L e G r a n d E c h i q u i e r 
V E N D R E I 30 J A N V I E R 
20.30. „ S i m p l i c u s , S imp l i s i s imus" n ° 4 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.25. C i n é - C l u b : 

F i l m non. coimimuniqué 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 

12.15—>18.13. R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i 

e t v e n d r e d i ) 
F R 3 J O U R N A L — A L A F I N D U P R O G R A M M E 
S A M E D I 24 J A N V I E R 
19.40. U n h o m m e , uin é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du C o u r t - M é t r a g e : „ L e m i r o i r de p a -

p i e r " de J. V i g n e 
20.30. „ U n e A n é m o n e p o u r G u i g n o l " 
21.30. „ L e t t r e s de P a r i s e t d ' a i l l e u r s " 
D I M A N C H E 25 J A N V I E R 
18.47. F R 3 A c t u a l i t é s — S p é c i a l D O M T O M 
19.00. P o r t r a i t s de c inéas tes — ce so i r : C l aude A u t a n t -

- L a r a 
19.55. F R 3 A c t u a l i t é s — spéc ia l spor ts 
20.05. L e s années é p i q u e s du c i n é m a 
20.30. H i é r o g l y p h e s 
21.25. „ L e masque e t la p l u m e " 
L U N D I 26 J A N V I E R 
20.30. p r e s t i g e du cdnéma: „ L ' A î n é des F r e c h a u x " — 

un f i l m de J e a n - P i e r r e M e l v i l l e (Char l e s V a n e l , 
J e a n - P a u l B e l m o n d o , M i c h è l e M e r c i e r ) 

M A R D I 27 J A N V I E R 
20.00. L e s a n i m a u x chez e u x 
20.30. W e s t e r n s , F i l m P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ P a s s e p o r t pour l ' o u b l i " — un f i l m de V a l Guest 
( D a v i d N i v e n , F r a n ç o i s e D o r l é a c , John l e M e -
s u r i e r ) 

M E R C R E D I 28 J A N V I E R 
20.30. L e s G r a n d s N o m s d e l ' H i s t o i r e du c i n é m a : 

( N ) „ L a F i l l e du p u i s a t i e r " — uin f i l m de M a r c e l 
P a g n o l ( R a i m u , F eTnande l , Jose t t e D a y ) 

J E U D I 29 J A N V I E R 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m , un auteur . . . 

. . L 'O iseau r a r e " — un f i l m d e Jea in-Claude B r i a l y 
( B a r b a r a , A n n i e D u p e r e y , J a c q u e l i n e M a i l l a n , 
M i c h e l i n e P r e s l e , J e a n - C l a u d e B r i a l y ) 

V E N D R E D I 30 J A N V I E R 
20.30. V e n d r e d i , ce so i r : D e quo i , a v o n s - n o u s p e u r ? " 
21.30. L e s doss iers no i r s —> n o u v e l l e sé r i e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

K R Z Y S Z T O F K W I E C I E Ń — O-
s ied l e P r z y j a ź ń 68/5, 00-905 W a r -
s zawa — J e l o n k i — pisze d o r e -
d a k c j i : „ M a m 20 l a t i j e s t e m stu-
d e n t e m I r o k u P a ń s t w o w e j W y ż -
s z e j S z k o ł y M u z y c z n e j . Z a . W a -
s z y m p o ś r e d n i c t w e m b a r d z o p r a g -
ną n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą 

f r ancuską i b e l g i j s k ą . I n t e r e s u j ą 
sią m u z y k ą p o w a ż n ą i m ł o d z i e -
ż o w ą , k o l e k c j o n u j ą p ł y t y , z b i e -
r a m w i d o k ó w k i , lub ią p o d r ó ż e . 
Bądą b a r d z o w d z i ą c z n y i szcząśl i -
w y , g d y k toś z e c h c e d o m n i e na -
p i s a ć " . 

R Y S Z A R D L I S I E W I C Z — Ul. 
W a r s z a w s k a 10, 15-001 B i a ł y s t o k 1 
— p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dz i eżą p o l o n i j n ą z F r a n c j i , B e l g i i , 
Ho l and i i . I n t e r e s u j e sią f i l a t e l i -
s t yką , h i s to r i ą , m u z y k ą m ł o d z i e -
ż o w ą i k l a syc zną . M a 17 la t i u -
cząszcza do I I I k l a s y l i c e a l n e j . 

K R Y S T Y N A D I D U C H I N — ul . 
P o l n a 16, 64-410 S i e r a k ó w , w o j . 

poznańsk i e — od d ł u ż s z e g o czasu 
us i łu j e n a w i ą z a ć k o l e ż e ń s k i k o n -
tak t z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k a w 
s w o i m w i e k u . M a 17 la t . I n t e r e -
s u j e sią h is tor ią , l i t e r a tu rą , f i l -
m e m i t u r y s t y k ą . Z b i e r a w i d o -
k ó w k i , m a s k o t k i i p l a k a t y f i l -
m o w e . 

B O G U M I Ł M A C I A S Z E K — ul. 
Ź r ó d l a n a 2, 34-220 M a k ó w P o d h a -
lańsk i , w o j . B i e l s k o - B i a ł a — jest 
15-letnim c h ł o p c e m i k o ń c z y s zko -
łą p o d s t a w o w ą . Z a m i e r z a u c z y ć 
d a l e j , a j e g o c i c h y m m a r z e n i e m 
jest w s t ą p i e n i e w przys z ł o śc i na 
w y d z i a ł a r c h i t e k t u r y . P o z a nauką 
i n t e r e su j ą sią s a m o c h o d a m i , f i l -
m e m , t u r y s t y k ą , m u z y k ą . 

FEOGRAM AUDYCJI 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 1 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® kalendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
® przegląd prasy k ra j owe j — 

14.00 (z wy j ą tk i em niedziel 
i świąt ) 

• Magazyn In f o rmacy jno -
Publ icystyczny „ W Polsce 
i na świec ie " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m niedziel i świąt ) 

® program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® Kron ika z życia Poloni i na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Poloni i w e 
Francj i i Belgi i — sobota 
7.00 i 17.30 

® Audyc ja dla poloni jnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

® Audyc ja dla poloni jnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

® Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— - 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30— -13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00— -19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00— -21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30— -22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30— -23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „ L e Courrier des Aud i -

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

® „Jeunesse, loisirs, sport " — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

• „ La Semaine en Po logne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

® „ L e Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

® „Po logne-France et retour" 
le 1er vendredis du mois 
à 21.00 et 21.30 

® „ L e magazine du F i l m " — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ L ' Ag ence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

® „ A u x quatre coins de Var -
sov ie " — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 et 
21.30 



Dziwny, wzruszający świat 
pana Teofila 

Świat dz iwny, poetycki, czasem niesamowity, niekiedy absur-
dalny, uroczy i wzruszający — świat obrazów Teof i la Ociepki, 
jednego z najsławniejszych polskich prymitywistów. Jego prace 
pokazywane były na licznych wystawach kra jowych i zagranicz-
nych. Oglądali j e z zainteresowaniem mieszkańcy Paryża, Jugo-
słowianie, a w 1973 roku jego obrazy reprezentowały polską sztu-
kę współczesną na X Międzynarodowym Biennale Sztuki Współ-
czesnej w Sao Paulo. 

Ociepka jest samoukiem. Urodzi ł się w 1891 r. w Janowie na 
Śląsku, gdzie zgodnie z rodzinną tradycją już jako młody chło-
piec rozpoczął pracę w kopalni. Jego pierwsze próby malarskie 
pochodzą z 1927 roku, lecz dopiero po wojnie , w Katowicach, 
odbyła się pierwsza wystawa jego prac. Odtąd popularność Ociep-
ki nieustannie wzrasta, interesuje się nim krytyka i publiczność. 
Oto co pisał o nim Ignacy Wi tz w 1956 r. w „Życ iu Warszawy" : 
„Ten to dopiero ma swój świat, dziwaczny świat niepokojących 

go zwierząt przedpotopowych, dobrych i złych duchów, podróży 
międzyplanetarnych. Ociepka jeszcze raz opowiada śląskie ba jk i 
i legendy, które ży ją od setek lat..." 

Ociepka pracował w kopalni „Wieczorek " na Śląsku do 1958 r. 
Po przejściu na emeryturę przeniósł się do Bydgoszczy, gdzie 
obecnie mieszka na jednym z przedmieść. Pomimo sędziwego w i e -
ku nadal dużo maluje. Twórczość jest dla niego, jak sam mówi, 
szczęściem i radością. Ż y j e w stworzonym przez siebie świecie 
marzeń. Malu je nie widz iane nigdy dżungle, kwiaty, zwierzęta, 
wyczarowuje na płótnie własne bajk i czy klechdy ludowe. Twor zy 
obrazy ole jne o jaskrawym kolorycie i lśniącej gładkiej po-
wierzchni. Jest to malarstwo szczególnego typu, malarstwo na-
iwne, w którym elementy obserwacj i mieszają się z marzeniami, 
gdzie wszystko jest moż l iwe i wszystko równie nierealne — ma-
larstwo, które wprowadza nas w świat przeżyć człowieka o nie-
przeciętnej wyobraźni. 



— Za moich młodych lat, synku, lód nie byl taki śli-
ski, jak teraz!... 
— Dans ma jeunesse fiston, la glace n'était pas aussi 
glissante que maintenant!... 

— Chciałbyś mieć takiego fajnego ojca, co?!... 
— T'aimerais bien avoir un papa aussi chouette, hein?!. 

G w i d o n Miklaszlewsk 

Na ślizgawce 

— A masz przynajmniej wełniane skarpety? 

I 

— Est-ce que tu as des chaussettes en laine au moins? 

— Mój kolega nagle zachorował!... 
— Mon collègue vient de tomber malade!... 

— Widziałeś? Już mi powoli wychodzą te piruety! 
— Tu as vu? Petit à petit j'arriverai d les faire ces 
pirouettes! 

— Pan mnie pewnie najlepiej poinformuje, gdzie tę tablicę po-
stawić? 
(Attention! glace cassante) 
— Vous le savez sûrement le mieux, où faut-il fixer ce panneau? 


